
Ruda Hvezda pokonała
młodzieżową reprezentacją Polski 5:2

, Czechosłowacka drużyna ho- j równorzędna przy czym w obu 
Ttejowa Ruda Hvezda pokonała! zespołach dobrze zagrali bram- 
28 bm. w Łodzi młodzieżowa j karze i obrońcy, 
reprezentację Polski 5:2 (0:0, i W drugie j te rc ji drużyna pol-
1:2, 4:0). | ska wzm ocniła tempo i prze-

■ j ,  . . \ prowadziła wiele groźnych ak-
hv?i n  a d oWSC‘f Cf W l  c ji. JUŻ w 4 min. Czech z po-b v l’ Danda -  3, B ubm k i Pro- dJanja W róbIa uzyskal pierwsza
N o w i  gospooarzy -  Czech 1! bramkę, a w 5 min. Nowak

| podwyższy! w yn ik  na 2:0.
Młodzieżowa reprezentacja | Obraz gry zm ieni! się całko- 

Polski grała w  składzie: Ham- j wicie w trzecie j te rc ji, kiedy 
pel, Chodakowski — Olezyk, Za- j Czechoslowacy przeję li całkow i- 
wadzki — Pęczek, Jantczko, No- j cie in ic ja tyw ę, zdobywając ko- 
wak, K urek, Jeżak, N ikodem o-! ie jno 4 bram ki. Trzy z mch 
wicz, Paluch oraz Czech, W ró - ! s trze lił Danda, który bvł naj- 
bel I I ,  W róbel I. | lepszym zawodnikiem  na lodo-

W pierwszej te rc ji gra b y ła ' w isku.

Sztandar
młodych

P Z I§  6 STRON ! Na cześć I I  Zjazdu Partii
W 32 godziny zamiast w 7 dni

-  młodzieżowa brygada wykonała wirnik

Warszawa, sobota 30 stycznia 1954 r N r  25 (1164) B Cena 20 gr

W. M. MOŁOTOW PROPONUJE ZWOŁANIE ŚWIATOWEJ KONFERENCJI 
W SPRAWIE POWSZECHNEJ REDUKCJI ZBROJEŃ

Cziuarty dzień obrad czterech ministróle sprarn zagranicznych
Radziecki m in ister spraw za- , uważył, że sekretarz stanu Dul- drugiego i trzeciego punktu  po-

Uszkodzenie starego, wielo­
krotnie łatanego wirnika spo­
wodowało postój potężnej dmu­
chawy sztucznego ciągu w kot­
łowni dolnośląskich Zakładów 
Przemyślu Lniarskiego „Orzeł" 
w Mysłakowicach. Natychmiast 
o k ilka  atmosfer obniżyło się 
ciśnienie w kotłach. By u trzy­
mać w ruchu maszyny i urzą­
dzenia trzeba było wyłączyć 
centralne ogrzewanie pomiesz­
czeń fabrycznych)

Technicy, m istrzow ie i bryga­
dziści w Zakładzie Urządzeń 
K lim atyzacyjnych i W entyla­
cyjnych w Jeleniej Górze obej­
rzeli stary, nieużyteczny już 
w irn ik . Niestety nie nadawał się 
do remontu.

Należało zbudować nowy, co 
według obliczeń brygadzistów 
wym agało 7 dni pracy. Wtedy 
to zorganizowana w bieżącym

miesiącu brygada ZM P-owska 
im. Janka Krasickiego z Zakła­
dów Urządzeń K lim atyzacy j­
nych zgłosiła dodatkowe zobo­
wiązanie. Ambitni ZMP-owcy 
postanowili na cześć I I  Zjazdu 
Partii — wykonać w irnik w 
ciągu 48 godzin.

Brygada ZMP, aby ja k  na j­
szybciej pomóc załodze Zakła­
dów „O rze ł“ zdecydowała nie 
opuszczać Zakładu aż w irn ik  
będzie gotowy. K ie row n ic tw o | 
Zakładu powiadom iło rodziny

młodych robotn ików  o ich de- 
j cyzji. S tołówka zakładowa przy- 
i gotowała dla nich pożywne po- 
! siłk i.

W nocy, po 32 godzinach nie­
przerwanej wzorowej pracy bu­
dowa wirnika została zakończo­
na. O świcie przetransportowa- 

| no w irnik do Mysłakowic. Dmu- 
| chawa ruszyła — wyrosło na­

tychmiast ciśnienie w kotłach, 
tkaczki i prządki „Orła" zasta- 

j ly dobrze nagrzane hale pro­
dukcyjne.

Załoga WZNTK polepszy opiekę nad PO d
Wiele miejsca w nowych zo- 1 żując zobow iązania, robotnicy 

dowiązaniach poświęciła załoga p o M ^ ^ z n ^ ^ z ę ś c ”8” ™ mien-
Wroctawskich ZNTK wzmoże-

POM-ów liczne części wymien­
ne do maszyn rolniczych i trak-

niu pomocy dla POM-ów w torów oraz przeprowadzą pra- 
Żmigrodzie i Goszczynie, któ- Ce clektromonterskie w obu tych 
rymi się opiekuje. M. in. rcali- ośrodkach maszynowych.

BER LIN . W  dniu 28 bm. po południu odbyło się czwarte po­
siedzenie konferencji ministrów spraw zagranicznych czterech 
mocarstw. Przewodniczy! minister spraw zagranicznych ZSRR 
1T. M. Molotow.

Na posiedzeniu tym minister Molotow zgłosił wniosek nastę­
pującej treści:

„Zw ołan ie  św iatowej konie- B idau lt w yrazi! pogląd, że nie 
rencji w sprawie powszechnej ma podstaw prawnych do j:\vo - 
redukcji zbrojeń.

t granicznych nawiązał dalej do 1 les skierował w iele ostrych słów 
¡słów Dullesa. k tó rv  oznajm ił, że j poęi adresem C hińskie j Republi- 
i w łaśnie dziś rano czytał Kartę ] k i Ludowej. Należałoby to tłu

----- “ ■'-jr ŁU l LTJCIJl.
W dążeniu do u trw a len ia  po­

koju i do złagodzenia napięcia 
u ' stosunkach międzynarodo­
wych rządy Stanów Zjednoczo­
nych, W ie lk ie j B ry tan ii. F rancji 
5 ZSRR, uważając za konieczne 
Podjęcie środków zmniejszenia 
ogromnego ciężaru wydatków 
wojskowych, k tó ry  dźwigać m u­
szą narody w  związku z wyś- j nicznych. 
cigiem zbrojeń, postanawiają, j j uż teraz

tania tak ie j konferencji. Poru­
szył on również niektóre zagad­
nienia ekonomiczne, a zwłaszcza 
sprawę handlu światowego.

Nawiązując do problemów po­
litycznych mówca wypowiedział 
się za rokowaniam i w sprawie 
Indochin, lecz raz jeszcze sprze­
c iw ił się zwołaniu konferencji 
pięciu m in is trów  spraw zagra- 

Czy nie moglibyśmy 
powiedział francu-

NZ i nie znalazł w mej żadnej 
1 podstawy do zwołania konfe- 
I rencji pięciu mocarstw. Moło- 
| tow zauważył, że należy czytać 

Kartę NZ rankiem  i wieczorem 
ponieważ Karta NZ — to rzec. 
dobra. A co jest dobre, tego nie 

. wolno zmieniać, lecz należy ści 
śie wprowadzać w życie.

maczyć tym , że pan Dulles jest 
źle poinform owany — s tw ie r­
dził mówca. — O trzym uje on 
bowiem inform acje od kuk ły  
kuom intangowskiej. Dulles i B i­
dault znów oskarżali Chińską 
Republikę Ludową o „agresję". 
Oskarżenia te nie zostały skie­
rowane pod w łaściwym  adre-

S zp iedzy A denauera
przed W ojskowym  Sepleni Rejonowym  w Opolu

hm nrzed Wojskowym Są- w fałszywe dokum enty um ożłi- j uwagę zwrócono na zaznajomię 
dem Rejonowym w Opolu r o i  I w iające poruszanie się po NRD i nie ze sposobami zdób wan a 
począł się1 °proccs grupy agen- 1 , Polsce, w pistolety, w większą ; in fo rm acji wywiadowczych 
tów wywiadu adenauerow- j  ilość zegarków oraz pieniądze j Vęz*cyc ^ 'p o zn a w a n ie  tvp6w

skieB°- , • J  | s lm o lo tów . z a s z ł a  zaś w m o-
Na ław ie oskarżonych zasiedli cy z 22 na ¿3 lipcd zos’ ®1 1 |0l0W odrzutowych. Osk. osk.

Alired Pietruszka, Ileńryk Koj. przerzuceni przez Odrę na g Pietrusz)ta j Ko j by li ponadto
m onie oo ro ise  . . spec.jalnie przygotowywani do

szpiedzy zwerbowa- ; przebycia Odry łodzią pontono-

. °  Guiujeii, p u s i c i u d w j u z  leraz — .
5,e. Związek Radziecki, Stany ¡§^5 m in is ter spraw zagramcz- 
Aiednoczone, W ielka B rytan ia  i I nych — uzgodnić pewnej myśli 
J ^ n c ja  poczynią_ •■'-j'-' utj w ramach | która mi się nasuwa w w yn iku
iJN.z  krok i zmierzające do tw o - dotychczasowej dyskusji?
Jania w  1954 roku św iatowej j Gzy nje moglibyśmy m ianow i- 
konferencji w  sprawie po-1 cje stw ierdzić, że m im o w ie lk ich  
ivszechnej redukcji zbrojeń z j róznic w  naszych stanowiskach 
udziałem zarówno członków Or-1 nie j est rzeczą niem ożliwą zbli- 
ganizacji Narodów Zjednoczo- j ¿enje poglądów w k ilk u  punk- 

ych, ja k  i tych państw, które j t'ach? ęd yby  tego samego zda- 
nie należą do te j Organizacji. | ma byli moj koledzy, uważał- 

Osiągnięto również całkow ite j bym to za dobry znak dla prze- 
Rorozumienie co do tego, te j biegu naszej pracy.
P*an wszystkich środków po -j z  kolei przemawia! b ry ty js k i 
'  szechnej redukcji zbrojeń p o - : m in ister spraw zagranicznych

Win,en łączy-4 ------ 1 -  • - *•> . . . .
Rym rozvViązann 
broni atomowej“ .

Jako pierwszy zabrał głos se- 
^retarz stanu USA Dulles. któ- 
' Przemówienie swe poświęcił 

Pierwszemu punktowi porządku
Siennego dotyczącemu — jak

yć się z jednoczes- 
rozwiązaniem problemu

-•„..negó aotyczącemu — jai\
“ .'adorno — środków zmniejsze- 
13 napięcia w stosunkach mię

uzyru

Eden. W yraził on pogląd, że m i­
nister M olotow wysunął zbyt 
obszerny program, co „n ie  jest 
rzeczą praktyczną“ . Zdaniem m i­
nistra Edena, lepiej byłoby, 
gdyby wyodrębniono poszczegól­
ne problemy i osiągnięto co do 
nich porozumienie.

W przeciw ieństw ie do sekre­
tarza stanu USA Dullesa, Eden

rządku dziennego, po czym 
trzeba będzie wrócić do punktu 
pierwszego.

W odpowiedzi m in is ter Mo- 
łotow oświadczył: Nie osiągnę­
liśmy porozumienia w  sprawie

dziennego* W o b ^ te g o ^ n a le S  Stanisław "M o s k a l H c n r j i l  ¿ko- m owym pontonie do Polski, 
stworzyć komisję, która zajęła- wronek 1 Herbert Kop waj O bydwaj _ . 
bv sie tą sprawą, a my później pierwsi oskarżeni zostali nasia ¡j do organizowanej przez siebie

,:i do Polski z zadaniem organ:- ^ atk i wyw iadowczej w w oje- Osk. Pietruszka 
jzowania wyw iadu, dyw ers ji oraz j wództwach opo ig^m  i  sta lino- ze około 15 
sabotażu przez zachodnio-berlm- gr0 (jzk im  szereg osób spośród w szkoleniu na Kuisacii 
ską placówkę adenauerowskiej j swoj ej  rodziny i  znajomych. I gowskich nastąpiła siedm iodnio- 
cen tra li szpiegowskiej. Pozostali p rzy werbowaniu agentów osk. j VVa przerwa. „K a iser pow ie -  
oskarżeni — to zwerbowani 1 osk pietruszka i K o j, postępu- | nam — stwierdza oskar-
przez nasłanych szpiegów I j ąc w myśl in s tru kc ji otrzjTna- j ZOny _ że musi wyjechać do
agenci. j nych od Kaisera. posługiwali się j Berlina w ważnej sprawie. Po

Sala sądowa wypełn iona je s t ! szantażem. Zwerbowani przez 
publicznością. Rozprawie p rzy -j nich agenci to ludzie wrogo na­

s łu c h u ją  się liczn i przedstaw i- J stawieni do Polskiej Rzeczypo- 
! ciele ludności Opolszczyzny, j spolite j Ludowej i związani prze- 

m im o długich la t hakaty- sz)ością z h itleryzm em . Należą

do niej wrócim y. oświadczył, 
czerwca 1953 roku 
na kursach szpie-

do nich m. in. współoskarżeni 
Stanisław Moskal, H enryk Sko­
wronek i  H erbert Kopiec.

Osk. M oskal zwerbowany do

czące obronności k ra ju . M eidun 
k i szpiegowskie sporządzane na

eiorn ada bo,c* zdolnościom dy- 
n ist; atyc^ y m  radzieckiego m i- 
r̂>to\v spraw zagranicznych Mo-

d?vn„ ir  ............................ta rza su------------ ------
nia ar° d ° w ych i kw estii zwoła- | wykaza) ¿ywe zainteresowanie 
Z a lkonferenci i m in is trów  spraw dla zagadnień handlu międzyna- 

^an icznych pięciu mocarstw. | rodowego, ośw iadczył on. że go- 
j.e 8 vvst,<»pie Dulles oświadczył. ’ tów jest kontynuować próby w 

k,ada hołd zdolnościom dy- tej dziedzinie, by osiągnąć po­
zytyw ne w yn ik i. „Wszyscy je­
steśmy wielce zainteresowani w 
te j spraw ie“  — powiedział Eden 

W spraw ie konferencji pięciu 
mocarstw m in ister Eden oświad­
czył, że należy się ograniczyć 
do w ym iany poglądów na ten 
temat. W ypowiedział się on za 
przejściem do następnego punk­
tu porządku dziennego. Nato­
miast po om ówieniu kwestii nie­
m ieckiej i sprawy A ustrii — o- 
świadczył m in ister Eden — na­
leży wrócić do pierwszego 
punktu.

Następnie wygłosi! przemó­
wienie m in ister Molotow. Pod­
kreś lił on. że delegacja radziec­
ka zgłosiła w spraw ie pierwsze­
go punktu porządku dziennego 
jasną i ścisłą propozycję. Propo­
zycja ta ma na celu odprężenie 
w stosunkach międzynarodo­
wych. Lecz żaden z poprzed­
nich mówców nie poruszył pro­
blemu odprężenia w  stosunkach 
międzynarodowych. Nie jest to

Pierwsze posiedzenie m in is trów  spraw zagranicznych czterech m ocarstw — ZSRR, USA,

hnN a \ d i e d u Cm in is te r  spraw zacranicznych  ZSRR -  W. M. Molotow w  rozmowie r  człon­
kami delegacji angielskiej. Obok m in is tra  Molotowa (na lewo) stoi minister spraw zagranicz-

dzia) Zdolności te — powie- 
Widać Sekretarz stanu USA — 
Pełni Ua te  ̂ konferencji w całej

Wał pu,el ^ uhes ostro zaatako- 
i nm 7 ,lnską Republikę Ludową 
reznin U',ac się na osławioną 
L u d o w i5 0 N z  uznającą Chiny 
w a| _5\ za „agresora“ , skiero- 
n i r i , - ”  Je j adresem rozmaite 
W ?asadnione zarzuty, 

nip swoim przemówieniu Dulles 
raH_Zaj,ąt s’ó w łaściwą analizą 
w ; zlec'iego wniosku w spra- 
„  ‘ zwołania konferencji pięciu 
^oca rs tw , iecz -  przedstawia- 
Sj l rlk,v na opak — ograniczy! 
bv d°  Wyi'ażenia poglądu, jako- 
t.„ myś! koncepcji radzieckiej 
nontorenciaencja pięciu mocarstw 

Organizację Na­
m i i ------ p ięciu
, f .  nastąpić Organizację Na- 

’d°w  Zjednoczonych W kort- 
1. uzjR Dulles zaproponował, by 
¡ i ,  1etencja ograniczyła się do 
^oRonanej już w ym iany poglą- 

wdów

nych A ng l i i  A. Eden.

Uzasadniając konieczność i  1 sem. Nie należy przypisywać 
możliwość zwołania konferencji j swych błędów innym, 
oięciu m in is trów  spraw zagra-1 W zakończeniu m in ister Mo- 
nicznych m in ister M olotow p o -! ło tow, wzywając uczestników 
wołał się nie ty lko  na a rtyku ł j konferencji do przyjęcia piopo-
24 K arty  NZ, lecz również na 
dw ie ważne uchwały Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ z 1948 r. 
i 1950 r. Uchwały te nakładają 
na pięć w ie lk ich  mocarstw spe­
cja lne obowiązki w dziedzinie 
utrzym ania pokoju i bezpieczeń­
stwa narodów. Zgodnie z posta­
nowieniam i K a rty  NZ i ze 
wspomnianymi układam i Zgro­
madzenia Ogólnego delegacja 
radziecka zaproponowała zwo­
łanie konferencji pięciu mo­
carstw; Tak więc, twierdzenie, 
jakoby wniosek o zwołanie kon­
ferencji pięciu mocarstw nie 
m ia ł podstaw prawnych, nie 
w ytrzym uje  k ry tyk i.

W. dalszym ciągu swego prze­
mówienia m in ister M olotow za-

P! zeszła do omawiania proble- 
m °w  Niemiec i A ustrii.

Następnie przewodniczący 
'dz ie lił g łosu 'francuskiem u mi- 
's trow j spraw zagranicznych 

“ 'dault, k tó ry  usiłow ał wykazać.
m ,nister M olotow niesłusznie 

Powoływał się na a rty k u ł ¿4 
arty NZ, uzasadniający zwoła- 
,e konferencji pięciu mocarstw.

“ uw w spraw ie pierwszego j s|UgZne, ponieważ zagadnienie 
io n k tu  porządku dziennego i by t0 _  oświadczył m in ister Moto- 

' • ’ tow  — ma doniosłe znaczenie
nie ty lko  dla nas, t j. dla uczest­
n ików  konferencji, lecz rów ­
nież dla innych.

Mówca zaznaczył, że nie mają 
racji ci, którzy .twierdzą, jakoby 
konferencja pięciu m in istrów  
spraw zagranicznych miata za­
stąpić Organizację Narodów 
Zjednoczonych.

zycji radzieckiej w sprawie zwo 
łania konferencji pięciu w ie l­
kich mocarstw, powiedział: C h i­
ny Ludowe, są w pełni upraw­
nione do zajęcia należnego im 
miejsca między w ie lk im i mo­
carstwami.

Z kolei zabierali ponownie 
głos wszyscy uczestnicy konfe­
rencji. Sekretarz stanu Dulles 
oświadczył, że w celu un ikn ię ­
cia nieporozumień stwierdza, ' i  
Stany Zjednoczone sprzeciwiają 
się zwołaniu konferencji pięciu 
mocarstw. M in is ter Eden po­
wiedział. że — jego zdaniem 
„n ie  nadszedł jeszcze czas na 
konferencję pięciu mocarstw . 
Oświadczył on raz jeszcze, że 
należy przejść do omawiania

Foto (CAF)

Sekretarz stanu Dulles w y ja ­
śnił, że, nie sprzeciwia się u- 
tworzeniu kom isji, lecz uważa, 
iż sami m in is trow ie  pow inni 
rozpatrzyć sprawy będące przed 
miotem obrad. „M am y dość cza­
su“  — powiedział Dulles.

W w yn iku  dyskusji uzgodnio­
no, że zwołane zostanie zam­
knięte posiedzenie konferencji. 
Delegacja radziecka zastrzega 
sobie prawo z.gloszenia na tym  
posiedzeniu wniosku o powoła­
nie do życia kom isji, która by 
rozpatrzyła pierwszy punkt po­
rządku dziennego.

Następnie m in is ter M ołotow  
przedstaw ił doniosły wniosek w 
sprawie zwołania światowej 
konferencji w sprawie po­
wszechnej redukcji zbrojeń 
(tekst wniosku podaliśmy na 
wstępie). Kolejne, piąte posie­
dzenie konferencji wyznaczono 
na dzień 29 stycznia.

przy przerzuceniu do

W zro s t s ze re g ó w  Z M P
w o j. s ta iin o g r o d z k imw

w okresie przedzjaztlowym 
kola ZMP-owskie woj. stalino- 
grodzkiego wzmagają swą pracę 
polityczną i społeczną. Wraz ze

S tu d e n c i c a łe g o  ś w ia ta
w walce o pokój i przyjaźń między narodami

Z obrad Komitetu Wykonawczego MZS w Wiedniu
ir . . . .  i    . . . „ „ r t f ł i< eTorc

. w  dniach 19 — 21 bm odbyło 
SI® w W iedniu posiedzenie Ko­
m ite tu  Wykonawczego M iędzy­
narodowego Zw iązku Studen­
tów. V/ obradach udzie l wzięli 
Przedstawiciele organizacji stu­
dentów 25 kra jów . Przewodniczą­
cy delegacji studentów polskich, 
m óra brata udział w Konferen- 
cJi, Ryszard M ajchrzak, po po­
wrocie do k ra ju  podzie lił się z 
Przedstawicielam i prasy stołecz- 
r*e.i swym i wrażeniam i z prze- 
b'egu obrad.

R. M ajchrzak podkreślił, że
okresie od I I I  Światowego 

Kongresu Studentów w Warsza- 
v ’>e stale wzrasta! au to ry te t i 
Popularność M iędzynarodowego 
Zw iązku Studentów, k tó ry  wy- 
suwejąc hasło jedności mtodzie- 
zy całego świata w dążeniu do 
Pokoju w walce o staią popra­
wę w arunków  życia i nauki 
młodzieży akadem ickie j, sku- 

. Pia wokół siebie coraz szersze 
mesze młodzieży studiujące.) 
Wszystkich kontynentów  Np 
K om ite t W spółpracy M iędzyna­
rodowej Studentów Norwegii 
zacieśnia kon tak ty  z młodzieżą 
Zw iązku Radzieckiego i k ra jów  
dem okracji ludow ej Podobne
Postanowienie powziął Związek 
Studentów Kanady, nie będą 
(,y dotychczas członkiem MZS 
Związek ten, podjąi równocze 
śnie uchwałę stałego współdzia­
łania i współpracy z M iędzyna­
rodowym  Związkiem  Studentów

Wymownym dowodem wzra- 
*te.iącej solidarności i jedności
studentów całego św iata i est

fak t stałego wzrostu szeregów 
MZS. M in. w ciągu ostatnich 
miesięcy do Międzynarodowego 
Związku Studentów przystąpiła 
r,a zasadach członkostwa zrze­
szonego kra jow a  organizacjo 
studentów A ng lii.

MZS zorganizuje w  1954 roku 
szereg konferencji wydziało­
wych. na których spotkają się 
studenci różnych k ra jów  u- 
częszczający na podobne w»- 
działy wyższych uczelni M. m 
we Włoszech zorganizowana zo­
stanie konferencja mlo-dych a r­
ch itektów ,, w Oslo konferencja 
medyków, a w B ułgar:, konfe­
rencja słuchaczy wydzia łów  to l- 
nych.

W roku bieżącym odbędzie 
się również z in ic ja tyw y  Związ­
ku szereg międzynarodowych o-
bozów studenckich, m. in oboz 
w Rum unii, w NRD, w  A us trii 
1 w innych krajach.

W bież. roku mają odbyć się 
liczne imprezy ku ltu ra lne, ta­
kie jak Studencka M.ęd/.ynaro- 
d lw a  Wystawa Sztuk Pięknych 
w Danii. Festiwal M ,odziezv 
Am ervki Środkowej z udziałem 
delegatów wszystkich kon ty­
nentów i w iele innych imprez.

Ważnym wydarzeniem w 
działał ności mędzena rodowego
ruchu studenckiego w bież ro^
ku bedzie Rada MZS która 
zwołana została 0 ™ ^  !,e
Wykonawczy do Mosk V ' 
-iernipń br. oraz Letnie Aka­
demickie M istrzostwa Świata, 
które zorganizowane zostaną w 
Budapeszcie.

M W  27 bm., w  IX
rocznicę w yzw o le n ia  

Śląska spod o k u p a c j i  h i ­
t le ro w sk ie j ,  w  Stalinogro- 
dzie i in nych  m iastach w o ­
jew ódz tw a  odbyły się l icz­
ne uroczystości. M. in. przed  
p o m n ik ie m  Wdzięczności 
dla A r m i i  Radz ieck ie j w  
St.alinogrodzie  _ zap łonęły  
znicze i zaciągnięte zostały  
w a r ty  honorowe.
H /  S A L I  Teatru im. J. 
11 Osterwy w  Lubl in ie  

odbył się wieczór poświę­
cony Ju l ianow i Tuw im owi,  
k tó ry  zgromadził licznych 
mieszkańców tego miasta. 
Ostatnio odbyło się róuinież 
w Lubl in ie  szereg spotkań 
wyb itnych współczesnych 
pisarzy Igora Newerlego, 
Jerzego Putramenta, M i ­
rosława Żuławskiego ze
społeczeństwem.

P RACOW NICY Rejono­
wej Zbiornicy Odpad­

ków w Olsztynie Czesław 
Banaś i Władysław Krzy-  
nówek wydoby li ostatnio z 
bagien kolo gromady Wo­
la w gminie Szkudaj. poto 
Nidzica dwa czołgi typu 
„Tygrys". Uzyskano z nich  
ok. 40 ton wysokogatunko­
wej stali, która przezna­
czona została na złom. 

TJYBACY 2 9 ku trów  ze- 
t *spo łu  łososiowego zor­

ganizowanego w ub. r. 
przez k ie rownictwo „ A r ­
k i“ , w  czasie połowów ło- 

1 ¡¡osia dostarczyli w ciągu 25 
dn i bm. ¡.077 kg ryby.

zwiększoną aktywnością rośnie 
autorytet organizacji ZMP-ow- 
skie.j. o czym świadczy powięk­
szanie się z dnia na dzień je j 
szeregów. Do 15 bm. na terenie 
Woj. stalinogrodzkiego wstąpiło 
w szeregi ZM P ponad 17.500 
dziewcząt i chłopców.

W ostatn im  okresie na tere­
nie woj. stalinogrodzkiego po­
wstało U7 nowych kól ZMP- 
owskich, w tym 62 na wsi. Do 
szeregów ZM P zgłaszają s>ć 
najlepsi spośród niezorganizowa- 
nej dotychczas młodzieży, wśród 
nich w ielu przodowników pra­
cy kopalń i hut stalinogrodz- 
kich. I tak np. organizacja ZMP 
przy kopalni „Andaluzja“ przy­
jęła ostatnio ponad 100 nowych 
członków, a szeregi ZMP-owców 
huty „Jedność“  powiększyły się 
w tym  samym okresie o 125 no­
wych członków. W ielu młodych 
górników w stąp iło  również do 
kół ZM P w kopalni „Dębien- 
sko‘\  „Wirek“, hucie „Batory“ 
i innych zakładach pracy.

Pian
przed terminem
W dniu 28 bm. załogi kopalni 

„Kościuszko-Nowa", „Gottwald", 
„Dymitrow", „Łagiewniki“.
„Piast" i „Wesoła 11“ zameldo­
wały o przedterminowym wyko­
naniu miesięcznych zadań wy­
dobywczych. Kopalnie te w du­
żej mierze przedterm inowe w y­
konanie planu miesięcznego 
zawdzięczają pomyślnej rea li­
zacji zobowiązań przedzjazdo- 
wych.

którz .................. -
stycznego te rro ru  i okrucieństw  
reżimu hitlerowskiego prze - 
trw a ła  w walce o polskość aż 
do wyzwolenia.

Jak stw ierdza m. in . akt 
oskarżenia, neohitlerowcy spod 
znaku Adenauera, pod patro­
natem i przy wydatnej pomocy 
kól imperialistycznych USA, 
tworzą szeroko rozgałęzione 
sieci grup dywersyjno-szpie-
gowskich, których działalność pjbtnie przy p0mocy specjalnych 
skierowana jest przeciwko N ie - i ^ro d l_bw  chemicznych składał 
mieckiej Republice Dcmokra- Qn w skrzynce kontaktow ej zor- 
tyczncj, Związkowi . Radzie® - gani Z0Wanej przez osk. Pietrusz- 
mu i krajom demokracji lud " w  kap licy  na cmentarzu w 
wej, a zwłaszcza przeciw Polsce., ch Gliwicach.
Jednym z takich osrodkow dy­
wersji i wywiadu jest centrala | Osk. Skowronek przekazywał 
szpiegowska w Niemczech za­
chodnich. Podległy tej centrali 
ośrodek dywersyjno-szpiegow- 
ski w Berlinie zachodnim, pro­
wadzony przez niejakiego Kai- 

Isera, nasyła do Polski specjał- 
I nie przeszkolonych, uzbrojonych 
agentów w celu uprawiania dy­
wersji politycznej i szpiegostwa.
Zachodnio-niem ieccy rew iz jon i­
ści w swej robocie dyw ersyjno- 
szpiegowskiej bazują na zbrod­
niczych elementach proh itle - 
rowskich i krym ina lnych. Do 
takich w łaśnie w yrzu tków  spo­
łeczeństwa należą odpowiadają­
cy przed Sądem oskarżeni.

Oskarżeni A lfred  P ietruszka i 
H enryk K o j we wrześniu 1952 
roku, po dokonaniu kradzieży 
w  Fabryce M ebli G iętych w Ja- 
siennicy, powiat B ielsko-B iała, 
zbiegli do Berlina zachodniego.
Tam zgłosili się do placówek 
w yw iadów  im peria listycznych 
i przekazali im  szereg in fo rm a­
c j i ’ szpiegowskich z terenu Pol­
ski, a następnie nawiązali kon­
takt z pracow nikam i w yw iadu 
Adenauera — Nentwigem, za 
jego zaś pośrednictwem z k ie ­
row nik iem  ośrodka szpiegow­
skiego tego wyw iadu Kaiserem.
Przewiezieni am erykańskim  sa­
molotem wojskow ym  do N ie­
miec zachodnich w w yn iku  roz­
mów z Kaiserem zgodzili się oni 
na stałą współpracę w ośrodku 
neohitlerowskiego wyw iadu, 
zwanym „Nachrich ten Dienst“ , 
z tym , że będą przerzuceni do 
roboty szpiegowskiej w  Polsce.
Po ukończeniu specjalnego prze­
szkolenia szpiegowskiego oskar­
żeni Pietruszka i Koj otrzym ali 
konkretne zadania szpiegowsko- 
dyw ersyjne do wykonania w 
Polsce. Wyposażeni zostali oni

powrocie opowiadał nam, że o 
mało nie został złapany we 
wschodnim B erlin ie“ .

Jak wyjaśnia da le j oskarżo­
ny, dowiedział się on później, 
że Kaiser oraz inn i w ykładow ­
cy z kursu szpiegowskiego skie­
rowani zostali wówczas do Ber­
lina wschodniego w  celu zorga-

s ia tk i szpiegowskiej przez współ; 1 p ' ,
oskarżonego Pietruszkę zbierał i Osk. Pietruszka otrzy 
na jego polecenie wiadomości | kursie szpiegow skim P® 
szpiegowskie z dziedziny gospo-; nim £raz zw ' -
darczej oraz in fo rm acje doty- . mer 734-180. Przyznaje, z p

udonimem tym  podpisywał, po 
przerzuceniu do Polski, uzyska­
ne m ateria ły szpiegowskie, któ­
re wysłał w 5-ciu m eldunkach 
na adres ośrodka w?y\viadu ade- 
nauerowskięgo w Niemczech 
zachodnich. W meldunkach tych 
znalazły się m. in m ateria ły  
wywiadowcze uzyskane od zwer

___  ____. _____ .. . bówanych agentów — pozosta-
współoskarżonemu K o jow i in fo r ; tych współoskarżonych. 
macje szpiegowskie dotyczące; Wśród zadań, jakie otrzym ał 
ko le jn ic tw a oraz rozmieszczenia do w-ykonania w Po’sce — 
lotn isk. Przechowywał csn p o -! jak zeznał dalej osk. Pietrusz- 
nadto u siebie pisto let wispóio- ka — najważniejsze było zor- 
skarżonego Koja. k tó ry  ten o- ganizowanie s ia tk i szpiegow-
trzym ał 
Polski.

Zwerbowany przez osk. Pie­
truszkę współoskarżony Her­
bert Kopiec w czasie odbywania 
służby w ojskow ej przekazał 
Pietruszce szereg wiadomości 
szpiegowskich dotyczących l i ­
czebności i stanu uzbrojenia 
jednostek wojskowych.

Zwerbowani przez Pietruszkę 
i Koja agenci o trzym yw a li za 
swą robotę szpiegowską w yna­
grodzenie.

Oskarżeni aresztowani zostali 
przez władze bezpieczeństwa w 
czasie wykonywania zadań szpie 
gowskich. Przy oskarżonych Pie­
truszce i K ę ju  znaleziono fa ł­
szywe dokum enty, no ta tk i i 
szkice o charakterze szpiegow­
skim, a nadto przy osk. Pietrasz 
ce pisto let „M auser“ . U osk I c T n n „ ł  
Moskala znaleziono m ateria ły j f  ” l u a ł Ł  
do tajnopisów i adres ośrodka 
wyw iadu adenauerowskiego, zaś 
u osk Skowronka pisto let i śród 
ki chemiczne do sporządzania 
reportów  szpiegowskich.

Zeznając przed Sądem osk.
A lfred  Pietruszka przyznał się 
do w iny i szeroko opisał szko­
lenie, jakie  przeszedł wraz ze 
wspóloskarżonym Kojem na spe­
c ja lnym  kursie, prowadzonym 
przez wryw iad adenauerowski w 
Niemczech zachodnich.

W czasie szkolenia, na które 
w marcu 1953 r. skierował K a i­
ser obu oskarżonych, główmą

skie j spośród osób znanych os­
karżonemu, a wytypowanych 
wspólnie z Kaiserem. W yw ia­
dowi adenauenwskiem u bardzo 
zależało ponadto na zdobyciu 
oryg inalnych polskich dow'odów 
osobistych.

Osk. Pietruszka przyznał, że 
zwerbował do siatki szpiegow­
skie j współoskarżonych Moska­
la i Kopca. Oskarżony zwer­
bował również swoją siostrę —1 
Ernę. M iała ona po jego powro­
cie do Niemiec zachodnich za j- 
moicać się zbieraniem dalszych 
m ateria łów  szpiegowskich od 
zaangażowanych ' już agentów i 
przesyłać uzyskiwane in fo rm a­
cje do ośrodka wywiadowczego 
w Niemczech zachodnich.

Rozprawa trwa.

; J
na szczęście" ł

j  ....Poszli nad Wisłę. An- )
J toni śmiał się, ie  mu przy- f  
J pominą Świder... I potem... f  
J Potem zapłoniła się i przy- f  
J tu l i ła  się do niego..." f
a O niezwykle ciekawych f  
a dziejach Marianny Wojdy # 
i  i Antoniego Rawskiego do- t  
J wiecie się z opowiadania t  
f  Wiesława Rusteckiego pt. # 
f  „Toast na szczęście", któ- t  
j  rego druk zaczynamy w i  
t  dzisiejszym numerze na A 
i  stronic 5. t
\ _ _ _ _ _ _ 1

Wczoraj i dziś wsi polskiej 
w samorodnej twórczości 

plastycznej chioiów
28 bm. w siedzibie Zarządu 

Głównego Związku Samopomo­
cy Chłopskiej otwarta została 
wystaw7a prac nadesłanych na 
ogłoszony przez ZSCh I ogólno­
polski konkurs pod hasłem: 
„Wczoraj i dziś w7si polskiej w 
samorodnej twórczości plastycz­
nej chłopów“.

Ne otwarcie w ystaw y przyby­
l i :  zastępca członka B iura Poli­
tycznego KC PZPR Stefan M a­
tuszewski, m in ister K u ltu ry  i 
Sztuki W. Sokorski, przewodni­
czący Zarządu Głównego ZSCh 
A. Korzycki oraz przedstawicie­
le w iejskiego ak tyw u  k u ltu ra l­
no-oświatowego. Przybyły rów ­
nież delegacje robotn ików  w ar­
szawskich i podwarszawskich
zakładów pracy.
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Kolektyw „ojca“ Cukiernika Kina wiejskie ogniskami kultury
..O biekt 50“ ... Nazwa ta w  

W tzowskich Zakładach jest sy­
nonim em  ciężkich w arunków  
pracy, trudności, a zarazem o- 
fia rności załogi przełamującej 
te trudności. Co godzinę k ilk a ­
dziesiąt ton anhyd ry tu  prze­
chodzi d ługą skom plikowaną 
drogę przez liczne kondygna­
cje ogromnej ha li, praży się w  
przeszło tysiącstopniowej tem ­
peraturze w  olbrzym ich su­
szarkach, miesza z in nym i 
sk ładn ikam i, m iele w  potęż­
nych „m łynach Lenerta“ , by 
opuścić „O b iekt 50“  w  postaci 
popielate j mączki.

Do niedawna „O b iek t 50“  u - 
n iem ożliw ia l p lanowy wzrost 
p ro du kc ji fab ryk i. Konieczno­
ścią stała się poważna inw e­
styc ja : wybudowanie jeszcze 
jednej suszarki. W ykonano to  
zadanie w  rekordowo k ró tk im  
czasie, w  n iezw yk łe  ciężkich 
w arunkach wyw ołanych cia­
snotą miejsca i  koniecznością 
utrzym ania w  ruchu pozosta­
łych urządzeń „O b iektu  50“ .

Załoga „O b iektu  50“ — to 
młodzież. Na palcach jednej 
ręk i zliczyć można pracujących 
tu starszych robotników .

Różnie w  różnych fabrykach 
’’ układają się stosunki m iędzy 

młodzieżą a starszym i — zw ła­
szcza m ajstram i, k ie row n ika ­
m i. Czasami cechuje je nie­
chęć. nieufność, częściej są 
przyjacie lskie, serdeczne. A le  
nigdzie chyba nie są one ta-
kie, ja k  na „O biekcie 50“  W i- 
zowskiej F ab ryk i Kwasu S iar­
kowego.

— Gdzie ojciec? —  pyta 
techn ik Pó łto rak — sekretarz 
Zarządu Zakładowego ZMP,

k tó ry  w  ja k ie jś  sprawie przy­
szedł na „O b iek t 50“ .

— N ie w idzie liście ojca? — 
gorączkuje się m łody chłopak, 
obsługujący „m ły n  Lenerta “ .

—  Ojcze, ojcze! —  woła 
gdzi«ś z czeluści h a li m łody 
głos. —  Przyjdźcie no tu  p rę­
dzej.

—  Co u licha — dz iw i się 
nieśw iadom  rzeczy przybysz— 
czyżby pracowała tu  jakaś jed­
na rodzina?

Rychło w y jaśn ia  się, że wez­
w ania  te dotyczą jednego czło­
w ieka. Człow iek zwany tu  
„o jcem “  —  to  m istrz  Stanisław 
Cukiernik“ — „g łow a i  serce“  
„O b iek tu  50“ .

M is trz  C u k ie rn ik  ma dwóch 
synów. Obaj p racu ją  w  W i- 
zowskich Zakładach. Jeden 
jest znanym spawaczem, d ru ­
gi n iem n ie j znanym brygadzi­
stą na w ydzia le  mechanicz­
nym.

—  Dw u synów to m ało — 
śmieje się tow. C uk ie rn ik . — 
Toteż oprócz n ich mam tu  na 
obiekcie całą gromadę „syn­
ków “  —  chłopów na schwał...

Tow. C u k ie rn ik  jest w  swo­
im  zawodzie specjalistą p ie rw ­
szorzędnym, a wychowanie 
nowych kadr fachowców jest 
sprawą leżącą mu przede 
w szystkim  na sercu i  ona by­
ła  podstawowym  elementem 
jego zobowiązania na cześć I I  
Z jazdu P artii.

Na każdym k ro ku  c ie rp liw ie  
tłum aczy m łodym  robotn ikom  
ta jn ik i p rodukc ji, funkc jono­
w an ia  i  konserw acji agrega­
tów , m etody najlepszego ich 
w ykorzystyw an ia. N ie ma py-

„ T ru d n e  dni > >

—  Z w iew a j pókiś cały — 
skoczył ku  S tachow iakow i 
Janek Ziętara.

Paweł chw yc ił go za ra ­
miona.

Upiłeś się, czy jak?
— Janek wyszarpnął się 

jednym  ruchem.
— A  co, może ty lk o  k ie ­

row nikom  w olno co dzień 
chlać? A  m y będziemy o 
głodnym pysku harować?

Odepchnął Paw ła i  chw y­
c ił drąg. Uderzył z wście­
kłością dwa, trzy  razy i  
d rzw i runęły...

T rudna by ła  dalsza dro­
ga życiowa Janka Ziętary, 
aż przełamał skłonności 
chuligańskie i zerwał z 
paczką koleżków od k ie li­
cha. O losach Janka i g ru­
py m łodych chłopców z Do­
mu Młodego G órn ika  do­
w iecie się ze zbioru opo­
w iadań Zdzisława W rób­
lewskiego „Trudne dni , 
zbioru, k tó ry  daję barwny, 
plastyczny obraz życia m ło ­
dzieży robotniczej, obraz 
pracy organizacji zetem- 
powskie j i je j w a lk i o w y­
chowanie młodzieży.

Opowiadania W rób lew ­
skiego ukazują w ie le spraw 
ludzkich, w ie le  ko n flik tó w

naszego życia. Pełna n ie­
porozumień i pow ik łań  jest 
m iłość Rafa ła i  Teresy w  
„N iedokończonej opow ie ­
ści“ . W iele muszą oboje 
przeżyć zanim  znajdą 
w łaściw ą drogę swego ży­
cia.

W opow iadaniu p t. : 
„W róg“  W róblew ski ukazu­
je  tragiczne konsekwencje 
w yn ika jące z bierności czło­
w ieka  wobec narastających 
problem ów, bierności, k tóra 
ostatecznie doprowadziła 
do bratobójstwa. „Jeden 
styczniowy w ieczór“  — 
to  wspomnienia o .bohater­
s tw ie z pola b itw y  klaso­
w e j i w a lk i o produkcję.

W  dziejach wszystkich 
bohaterów przew ija  się nić 
palących problem ów nowej 
moralności, k tóre n u rtu ją  
młodzież.

Pełna napięcia, ciekawa 
akcja  opowiadań, waga 
spraw i o k tórych m ów i 
książka, proste i  nieszablo­
nowe ujęcie czynią w  su­
m ie tę pozycję in teresu­
jącą i b liską  młodzieży.

OLSZA
* Z d z is ła w  W ró b le w s k i „ T r u ­

dne  d n i“  — o po w iad a n ia . 
W yd . „ I s k r y “ . N a k ł.  15.000, s tr .  
180. 7.1 5.

tan ia, które  pozostaw iłby bez 
w yjaśnien ia , nie ma też w ą t­
p liwości, z _którą n ie  można by 
zw rócić się do „o jca “ .

•+T
Od paru tygodni „p ra w ą  rę­

k ą “ i pom ocnikiem  C u k ie rn i­
ka staje się m łody techn ik — 
zetempowiec Kałużny. T k w ił 
on do niedawna w  biurze „nad 
papierkow ą robotą“ , k tó re j 
szczerze m ówiąc —  niew iele 
tam  dla  niego było.

— Chodź do m nie na ob iekt 
— zaproponował m u kiedyś 
C u k ie rn ik  — poznasz robotę, 
zostaniesz fachowcem,

I  K a łużny poszedł. 
Początkowo ła z ił k ro k  w  

k rok  za C ukiern ik iem , p rzy­
glądał się, słuchał. A  dziś w ie­
le już  jest tak ich  m iejsc, ro ­
bót. przy których C u k ie rn ik  
zostawia Kałużnego, a sam 
spokojnie odchodzi gdzie in ­
dziej.

K a łużny rw ie  się zresztą do 
roboty. Gdy gdzieś z czeluści 
h a li dobiega wołan ie : „ojcze — 
przyjdźcie  no“ , k tó re  n ieom yl­
nie świadczy, że coś idzie me 
ta k  ja k  trzeba, K a łużny spo­
gląda pyta jąco na „o jca “ . Ten 
k iw a  głową — „id ź “ . I  coraz 
rzadsze są w ypadk i, że K a łuż­
ny  n ie  pomoże, ja k  sam m istrz.

A le  o szacunku, o m iłości 
ja ką  doń żyw ią, o sukcesach 
osiąganych przez młodzież 
„O b iek tu  50“  decydują oczy­
wiście nie ty lk o  zawodowe 
k w a lif ik a c je  m istrza C ukier­
n ika.

-śr
Przerw a na śniadanie jest 

na „O biekcie 50“ swoistą na­
radą produkcyjną. Porozsiada- 
n i na skrzynkach, drabinach 
m łodzi robotnicy zw artym  ko ­
łem otaczają „o jca “ . Czasami 
om awia się tu  bieżące proble­
m y techniczne, dyskutu je  nad 
podjęciem i rea lizacją zobo­
wiązań. Często dyskusja doty­
czy spraw po litycznych, w y ­
darzeń w  k ra ju  i na świecie. 
Przeważnie jednak każdy mó­
w i po trochu o wszystkim , a 
na jw ięce j o codziennym życiu 
brygady. Dyskusje te są zwy­
k łe  ostre, zacięte, przeradzają 
się w  form alne kłó tn ie , nie 
b rak w  nich głosów k ry ty k i, 
byw a ją  wystąpienia sam okry- 
tyczne. T ak w łaśnie pow inno 
być w  praw dziw ym  ko lek ty ­
w ie.

-k
W  ko lek tyw ie  C uk iern ika  lu ­

dzie rosną. Ot, choćby ta k i 
Sroka. Do niedawna —  „k ró l 
bum elantów“ . G roziło m u na­
w e t wyrzucenie z fab ryk i. K o ­
ledzy pa trzy li jakoś przez pal­
ce na jego wyczyny -— „k u m ­
pe l“  z niego wesoły, dowcip- 
n y -  Ł ,

A le  m ia rka  się przebrała. 
W ygłosił „kazanie“  m is trz  Cu­
k ie rn ik . A  „o jc iec“  p o tra fi ro ­
bić tak ie  rzeczy! Z uśmiechem, 
kpiąco, n iby  to  po przyjacie l­
sku przem ówi do człow ieka 
tak , że wolałbyś się bracie pod 
ziemię zapaść; suchej n itk i na. 
tobie nie zostawi.

N ie . dopisał dowcip i  Sroce. 
W ygarnęli m u potem koledzy. 
Dołożył swoje Giere.jko, i  A- 
damczyk, Plewiński i  Pakul­
ski.

Sroka początkowo oburzał 
się, usiłow ał się „obrazić“ .

■— Widzisz B olek —  tłu m a ­
czyli mu c ie rp liw ie  — zrozum: 
ty  jesteś nasz kolega i  chce­
m y, żeby tak  nadal było. A le  
jednocześnie przecież i  ty  i m y 
jesteśmy zetempowcami. A to 
nakłada obow iązki: przede 
wszystkim  w  robocie. Chcesz 
być kolegą, musisz to  zrozu­
mieć. Na tw o im  bum elanctw ie 
c ie rp i fabryka, c ie rp im y m y 
wszyscy, bo m usim y za ciebie 
robić. Czy to  po koleżeńsku?

Dziś Sroka zm ien ił się nie 
do poznania. Zrozum iał.

—  T y lk o  patrzeć ja k  będzie 
z niego przodow nik —  obiecu­
je  m istrz  C uk ie rn ik .

★
C u k ie rn ik  interesuje się jed­

nak nie ty lk o  pracą i  nauką 
swoich „ch łopaków “ . Interesu­
je się także ich codziennym 
życiem, rozryw kam i, ich w a­
runkam i dom owym i. W ię k - . 
szość członków brygady to 
m ieszkańcy Domów Młodego 
Robotnika. A  w  w izowskich 
DM R nie wszystko dzieje się 
na jlep ie j. C u k ie rn ik  jest tam  
częstym gościem, doskonale 
zna bieżące sprawy, pomógł już 
w  z likw idow an iu  n ie jednej bo­
lączki.

W ie stary m is trz  co potrze­
ba jego „synom “ !

— M łody człow iek w  fab ry ­
ce. zwłaszcza z dala od domu, 
rodziny, potrzebuje tro sk liw e j 
opieki, przyjaźn i, tro sk i o jego 
codzienne sprawy, kłopoty. Za­
pewnić m u tę opiekę, stać się 
jego przyjacie lem  —  ta k  ja  
rozum iem  swoje zadania k > -  
row nika , wychow aw cy —  tak 
uważa m istrz  C uk ie rn ik .

Skom plikowane, bogate jest 
życie m łodzieży z „O b iek tu  50“ 
i ich „o jca “ . Przyciągnęła ich 
tu  rom antyka w ie lk ie j budo­
w y ; pokochali ogromne agre­
gaty, pokochali ciężkie w a run ­
k i pracy, konieczność codzien­
nego prze łam yw ania trudności.
I  to  jest o lbrzym ia zasługa 
„o jca “  — Cukiern ika .

A  jednocześnie w  te j 
dziennej, n ie ła tw e j pracy, 
codziennej walce z trudnościa­
m i rosną ludzie, tw o rzy  się 
zw arty , zetempowski ko lek­
tyw .

Ożywione by ły  dyskusje w  
czasie k ilk u  p rze rw  śniadanio­
w ych poświęconych na „O b iek­
cie 50“  om ów ieniu m ateria­
łów  IX  P lenum  K C  PZPR i  
tez przedzjazdowych,

"ŚT
B y ło  to  aku ra t w  czasie co­

dziennych niem al rozm ów ze 
Sroką, k tó ry  nie od razu zro­
zum iał swoje błędy i  da ł się 
przekonać. Tezy dostarczyły 
chłopcom potężnego argumen­
tu.

—  Czyta j: — G iere jko  pako­
w a ł paluch w  gazetę — „W  
szczególności należy zapewnić 
zwiększenie p ro du kc ji kwasu 
siarkowego...“  I  co ty  na to? 
Do nas to  pisane. Kwas to  
my... A  ty  bumelujesz...

Zaraz też zaczęto rozważać 
sprawę podjęcia zobowiązań. 
C u k ie rn ik  uśmiechał się. M ia ł 
pew ien p lan! Zaczął okólnie, 
n iby  to  bez żadnego związku, 
bez u k ry te j m yśli. „O jc iec“  ta­
k i już  ma zwyczaj. W ydaje się 
że po prostu głośno rozmyśla. 
T ym  razem jego rozmyślania

co-
w

dotyczyły sojuszu robotniczo- 
chłopskiego.

—  To podstawa naszych 
sukcesów. Umacniać ten so­
jusz to  obowiązek każdego z 
nas...

Nagle zaczął zupełnie „z  in ­
ne j beczki“ .

— Rozejrzyjcie się doko­
ła : ile  też niepotrzebnego że­
lastwa poniew iera się na na­
szym obiekcie?

— Dw ie tony... pięć ton... 
dziesięć... — padło k ilk a  gło­
sów.

— A  ja  w am  mówię, ze co 
na jm n ie j dwadzieścia...

— E, chyba nie —  zauważył 
ktoś sceptycznie.

Zanosiło się na kłó tn ię . Za­
pobiegł je j C ukiern ik .

— To żelastwo —  to  w łaśnie 
sojusz robotniczo-chłopski...

Chłopaków zatkało. K p i „o j­
ciec“  czy jak?

—  Rozwój ro ln ic tw a  to  ma­
szyny. A  złom —  to także m a­
szyny...

W  ten sposób wśród zobo­
wiązań zjazdowych podjętych 
przez brygadę C uk ie rn ika  na 
pierwszym  m iejscu znalazło 
się tak ie : „zebrać 20 ton zło­
mu...“

Z łom u na „O biekcie 50“  jest 
faktycznie mnóstwo. W ala się 
wszelkie niepotrzebne żela­
stwo na wszystkich kondygna­
cjach ha li, ba! — pełno go na­
w et na dachach. Robotnicy 
złorzeczyli, ten i  ów potkną ł 
się nieraz o jakąś „zaw alid ro­
gę“  — kaw a ł b lachy albo prę­
ta. Teraz spo jrze li inaczej na 
owo żelastwo. Zaraz następne­
go dnia zabra li się do roboty. 
Z dachu h a li z szumem i  gw iz­
dem lec ia ły  blachy, prę ty sta­
li. Technik Kałużny, którem u 
przypom niała się „P am iątka z 
Celulozy“  żegnał każdy zrzu­
cany kaw ał złomu:

—  Sojusz —  raz...
—  T ra k to r — dwa...
— K om bajn —  trzy...
T aki jest ko lek tyw  „o jca“

Cukiern ika , codzienne jego ży­
cie. Z pewnością nie zaw ie­
dzie, nie ustąpi przed trudno­
ściami.

ZY G M U N T SZELIG A

• dzie li n p „ że ich kino wiejskie | ny czy gromady, _ należy więc 
brało aktywny udział w a k c ji ! dbać o jego stan i wygląd. ¿e'
skupu, że propaguję uchwały I ś li w  kinach w ie jsk ich  woje-
IX  Plenum KC PZPR i mobi- j wództwa łódzkiego napotkacie

] Na konferencję zorganizowa- 
! ną w  sta łym  k in ie  w ie jsk im  w 
i Moszczenicy, w  pow. p io trkow -
| skim , p rzyby ł cały a k tyw  g m in - , ------------ —  ...... ........ , .
ny ZMP. Członkowie koła ZM P  j lizuje okoliczną ludność do m - j pomysłowe dekoracje, ^ filmowe

i w  Moszczenicy są bowiem opie- 
! kunam i miejscowego kina. Na 
konferencji te j om awiano waż- 

I ne dla  mieszkańców Moszczeni­
cy sprawy dobrego funkc jono- j n ików
uTnnin l.-ino i ronortnani ni n \ 7

nych akcji o znaczeniu ogólno- 
państwowym.

azetki ścienne, a przed kinam i 
gabloty z fotosami, jeś li zoba-

Rolę k ina  w iejskiego charak- czycie w  ręku każdego widza u- 
teryzuje głos jednego z uczest- j lo tk i, program y film ow e, a na- 
_,i A ... i__ M n c m o .: moi tnm ik i h ib lin te k i film ow ej

wania k ina  i jego repertuaru, nicy.
B v li na n im  obecni k ie row n icy ! tua r k in  w ie jskich,
stałych k in  w ie jsk ich  z całego I wagę na konieczność częstszego
pow ia tu p iotrkow skiego oraz ¡ w yśw ie tlan ia  lilm ó w  radziec
przedstaw iciele D yre kc ji O krę- j kich.

kon ferencji w  Moszcze- w e t to m ik i b ib lio te k i 
k tó ry  om awiając reper- ! — będzie to  n iew ą tp liw ie  zaslu- 

z w róc ił u- ; gą miejscowego ak tyw u  ZMP.
Lecz jeszcze nie wszędzie jest 

tak  dobrze. Przed k ilk u  zaledwie 
| tygodniam i w raz z kinem  odwie-

w
gowego Zarządu K in  w  Ł o d z i.!
Takie gminne konferencje f i l -  ■ m i w pracy , 
mowę często są organizowane w  j planu  
okręgu łódzkim  z udziałem pra- 
cow ników  kinem atografii, akty-1 o nowe życie, mówią o czlowie■

F i lm y  radzieckie pomagają \ dziłem  dużą wieś podkarpacki!
wykonywaniu  j Harklowa pod Gorlicami. Pokaz

i  stałym przekraczaniu  | m ia ł się odbyć w  św ietlicy. Są- 
normy. Pokazują piękno w a l k i ; dziłem więc, że wcześniej P°"

w u społecznego i w idzów.
__ ___ _______ _ w iadóm ione o przyjeździe kina

| ku, jego radościach i  troskach, kolo ZM P przygotuje do poka 
i r u rh m ru -  ZU Świetlice w  sposób właSCl"O nacza to  dla k ie row n ików  Dostarczają rozryw k i,  wychowu-  zu św ietlicę w sposób 

k in  w ie jsk ich obowiązek do- | id  i  uczą. Uczą pokonywać t rud-  . wy. Stan, w  ja k im  ją  zastahsmy
kladnego zaznajam iania się z j wzbudził w  ekipie kinowej 

szczere i słuszne oburzenie.
noś ci i  budować szczęście naszej

życzeniami i potrzebami w ie j-  lu d o w e j  o jczyzny ' ' .  Św ietlica mieści sie w  obszer-
skie j w idow ni, z je j upodobania- j A by pokazy uJ : nvlI1 budynku i składa się z k il-

ys tk im i tru d n o -, ludność w ie jską w  sposob scha . k >u Zanim  ekipa ^  przy_z tym i wszystk im i 
naściami, na ja k ie  na tra fia  ona : rakteryzow any powyższą w ypo  ̂

przy przysw ajaniu sobie sztuki ‘ wiedzią, muszą być dobrze zor- j
i film ow e j. ! gamzowane.

i stąpiła do pokazu — musiała 
Treść każdego T i l-  | Przez k iikn  kwadransów usuw ać

Stałe k ina  w ie jsk ie  są jednym  i-mu pow inna byc^ przed pokazem ; ^ ła m a n y c h  ławek. M ie j-
potłuczonych bu-

I z na jbardzie j skutecznych śród 
ków szeroko i z rozmachem za- ; na _ .

i k ro jone j działalności ku ltu ra lne j, j zwróci uwagę w idzów 
Liczba ich nieustannie wzrasta | ważniejsze problemy,

1 i przekracza obecnie cyfrę 1200.; treścią film u .

wyjaśniona w idow ni, poprzedzo-; , , ,.
pogadanką która i sc°w e  koło od poi roku me zot-k ró tką

na
będące i 

Po pokazie zaś,
. należycie przygotowana dyskusja 

Wszędzie, gdzie dwuosobowej | w i nna jeszcze d o k ła d n ie j. w  u

na j- i ganizowało ani jednego rebra- 
1 nia, ani jednej j»gadank i ogra­
niczając., swą „działa lność“  do 

J | zabaw, nie należących do na j- 
1 i bardzie j ku ltu ra lnych , ja k  wska- 

! żują s> u tk i.
Skarżyło się k ilk u  k ie row n i-

ny — staje się ono praw dziw ym  mu^ wyjaśnia jąc im  to wszystko, i kow stałych km  w ie jsk ich w 
ogniskiem życia ku ltu ra lnego i wojew ództw ie rzesz

! załodze k ina  przychodzi z po-j m yśie w idzów  u trw a lić  istotne 
mocą m iejscowy aktyw' społecz- artystyczne i ideowe w a lo ry  f i l

ogniskiem  życia ku ltu ra lnego ; czeg0 nie zrozum ieli. Zazwyczaj 
! wsi, prom ien iu jącym  daleko po- j uwadze w idzów  w ie jsk ich  wciąż
i za op ło tk i jednej gromady. Nie ■ jeszcze w ym yka ją  się bardzo 
ty lk o  dlatego, że załoga k in a ; ¡stotne elementy pokazu filmo-

j organizuje pokazy film ow e w  i w ego, ponieważ spraw ia im  
okolicznych gromadach, lecz j trudność jednoczesne odczyty-
przede wszystkim  dlatego, ze 
pokazy te związane są z zapla-

rzeszow7-
j skim, że niektóre koła ZM P nie 
i tylko nie rozumieją znaczenia 
| sztuki filmowej w  walce o wyż" 
I szy poziom kulturalny naszych 
i wsi, nie ty lk o  nie pomagają w  
zdobywaniu w si dla kinemato-

nowaną przez aktyw' społeczny ; całkow icie pochłania uwagę w i

wame napisów i oglądanie obra- , k in a  w ie j-
; wątek dram atyczny niem al : » ’ „ „ „ * * „ * *  Z  „ r ^ H ^ n iuskie za przeszkodę w urządzaniu

! działalnością polityczną. Zetem 
i powcy w  Moszczenicy

dza.

P iękn e , u k ra iń s k ie  w yszy - 
w a n k i. a r ty s ty c z n e  o rn a m e n ty  
lu d o w e  g ra ją ce  bogactw em  
fo rm  i  k o lo ró w  znane są n ie  
ty lk o  w  Z w ią z k u  R a d z ie ck im , 
a le  i  d a le ko  poza je g o  g ra n i­
cam i.

N a  z d ję c iu : ry s o w n ic z k i — 
K a ta rz y n a  H e rm a n  i  Z in a id a  
ł .y n n ik  p o k ry w a ją  ry s u n k ie m  
w y ro b y  u k ra iń s k ie j s z tu k i lu ­
d ow e j.

, , .  , , fii zabaw t potańcówek.k tó ry  w  toku na rrac ji tu -  1* -  ■ K ie ro w n ik  stałego k ina  W
Wolbromiu powiedział słusznie 
na kon fe renc ji w  Moszczenicy: 

„Każda społeczna akcja na

opowie- | mowej nie nadąża m yślą i wyo- j 
braźnią za akcją, p rzy jm ując ją 

i jedynie wrażeniowo. Dopiero j 
I później, po pokazie, pragnie u- j 
Iporządkować wrażenia. Dyskusja i 
| pow inna m u dopomóc w  powią- j 
| zaniu elem entów treści, upo- j 
i rządkow aniu re fle ks ji. K ilk u le t-  I 
i nie doświadczenie pracow ników  | 
i naszej k inem atogra fii, zatrud-1 
i nionych w  kinach w ie jsk ich , do- | 
prowadziło do przełomu w  ich j 
dotychczasowej pracy. W yrazem i 
tego przełomu jest między in ny - | 
m i powoływanie do życia w  po- j 
szczególnych okręgach instytu -1 
cji patronatów nad kinami w iej­
skimi.

Patronaty stanowią nową fo r- j 
mę stałego kon taktu  pracow ni- j 
ków  k inem atogra fii' z ludnością, j 
Na terenie wojew'ództwTa łó d ź -! 
kiego nie ma już  dziś an i jed- j 
nego k in a . w ie jskiego bez pa- j 
tronatu. Podaję jako  przykład

wsi, czy to będzie skup, w al­
ka ze stonką, czy alkoholiz­
mem da zawsze dobre w y n i­
ki, jeżeli będzie zorganizowa­
na w  oparciu o kino, które 
jest dla wsi na jbardzie j ma­
sową szkolą ku l tu ry .  Trzeba 
jednak nauczyć wieś, żeby do 
te j szkoły masowo chodziła, 
trzeba tej szkole dać nauczy­
cieli, którzy by nauczyli lud­
ność w ie jską korzystania we 
zołaściwy sposób z podręczni­
ków, ja k im i  są f i lm y  popular­
no - oświatowe, instruktażo­
we, dokumentalne i  fabu la r­
ne".
K ilk u le tn ie  doświadczenia 

wskazują wyraźnie, że tęn obo­
wiązek na jlep ie j może i powi­
nien wykonać ZMP, roztaczając 
w . całym kraju opiekę nad

wojew ództw o łódzkie przede wszystkimi stałymi kinami w iej-
wszystkim  dlatego, że kola pa- j skimi. F ilm  jest jedną z na j-
tronackie na tym  terenie sk ła - j bardziej skutecznych broni1 _ : — „In .... i/i rr -r łmvi _ . . . . W
dają się przeważnie z zetem- w a[ce 0 wychowanie młodzie-
powców'. R ozw ija ją  one na te- j ¿y, 0 ty m  nie wolno zapominać.

"  " "  ' " " "  W szystkie ko ła  zetempowskierenie wsi akcję propagandową 
i  uświadamiającą, organizują 
w idownię, przygotow ują pokazy 
od strony, ideologicznej. Czuwa­
ją  nad tym . aby nigdy nie brak­
ło  prelegenta na żadnym poka- j 
zie i aby po każdym pokazie j \  
odbyła się dyskusja. Nadto w a l- '  
czą skutecznie ze w szelkim i j 
przejawam i chuligaństwa, uczą 
miejscową ludność, że k ino  jest 

I wspólną własnością całej gm i-

pow inny skorzystać z przykładu 
i Moszczenicy.

L. RUBACH

Ż o ł n ie r z  K im  czon R o j 
nie m ógł m i tego darować, j 
A n i szczery uśmiech na je -  i

W
go tw arzy, ani serdeczne słowa, 
k tó ry m i do m nie przem awiał, nie 
m ogły skryć fak tu , że w  głębi 
duszy u tk w iła  m u zadra. B yło  
m u zresztą przykro , no bo spra­
w a nie  należała do istotnych

kraju porannej świeżości“

Nie tylko
M. Bielicki

w Jonhunie
O R O S T A  Jest opowieść by łe -

byna jm nie j nie mogła się stać l  g0 żołnierza Koreańskiej
kam ieniem  niezgody. Po prostu : A rm ii Ludow ej K im  Czon Ro o 
było mu przykro , że w  swej : m ałym  mieście na wschodnim
wędrówce po K ore i nie zawa- wybrzeżu. Gdy u m ilk ły  działa, 
dzitem o miasteczko Jonhun gdy uc ich ł z łowróżbny w a rko t
nad rzeką Jongan w  pobliżu am erykańskich samolotów i bo- 
wschodniego wybrzeża p ó łw y s -1 leśny huk bomb —  miasteczko
pu. Jonhun było  raczej pojęciem niż

Żołn ierz K im  Czon Ro leżał czymś rea lnym  Rutoy, le je po- 
spokojnie w  swoim  s zp ita ln ym ; f ° rz^ skfa An
łóżku, do którego p rzyku ły  go 
ciężkie rany odniesione w  wal-

lic. Na stacji ko le jow ej stercza­
ły  3 powyginane, m artw e sema­
fory. Od stycznia do lipca 19531

“  ® J r n l  roku na miasteczko spadło po-p rzym yka ł ocienione bandażami bomb. Z rozb itych

w ych  dźwiękach jego słów, s ły ­
szałem daleki szum przyp ływ u,

p lastry
miona

betonu i sterczały ra 
stalowych belek. Pod

Cedry**rozkołysane **na * "górskich cmentarzyskiem fabrycznych 
stokach, szmer b łęk itnych wód }ia l> S,(?boko pod ziemią kuc a-
Jonganu, gw izd parowozów na ły  uratowane maszyny. Tam
stacji Jonhun. Rysowało m i się P°d ziem ią w  w ilgo tnych tune- 
w  wyobraźni nieduże m iasto ta - P ^c a  dla zwycięstwa me

. . . .  ncttawiało tani n a  r h u n lp  A /  n a H -kie  "jakich w ie le  w idzia łem  w  * ustawała ani na chw ilę. Aż nad- 
r ! : . r  i .......szedł pierwszy dzień w ie lk ie j c i-K ore i — okute z ie lonym i fa la m i 
liśc i, szare dachy domów, gw ar- i 
ne ulice, po k tó rych  len iw ie  : 
cziapią w oły.

Słowa żołnierza K im  Czon Ro j 
stawały się coraz bardzie j chro­
pawe, narastał w  n ich  niepo­
k ó j, w  gardłowych dźwiękach 
rozbrzm iew ał k rzyk . To m ia ­
steczko płonęło, to  pękała zie- 
.mia, to w a liły  się m osty n a d ; 

’f Jonganem. Żegnając się ze mną j 
żołnierz K im  Czon Ro westch-1 
ną ł:

— Szkoda, ze nie udało ci się \ 
dotrzeć do Jonhunu. Byłeś już  j 
tak blisko... No trudno, wojna. 
Napiszę ci o Jonhunie po w o j-  ; 
nie.

...Od dnia, w  k tó ry m  rozma-

szy...
K im  Czon Ro pisze m i tak :

„Naza ju t rz  po zawieszeniu \ 
broni  wyszliśm y na ulice z \ 
łopatami i  m otykam i iu rę ­
kach. Nie przeszkadzało m i  
moje kalectwo. Chciałem pra ­
cować z innymi. Podzielil iśmy  
się na grupy, z k tórych każ­
da rozpoczęła szturm innego 
odcinka ruin. Oddział, k tó rym  \ 
ja dowodziłem, składał się nie- ■ 
mai wyłącznie z kobiet i  k i l -  ; 
kunastoletnich dziewcząt i 
chłopców. Włączono nas do j 
grup remontujących pierwszy 
most ko le jowy“ ...

J jazdy — na północ, 
wschód i zachód —

południe, 
kie runek 

wciąż ten sam: na budowę.
Rok temu nie w idz ia łem  dy­

mu buchającego z kom inów  fa ­
brycznych. Sterczały zimne, po­
szarpane bombami, zim ne jak  
pom niki cmentarne opłakujące 
um arłe życie fab ryk. Rok tem u 
ty lko  w ia tr  gw izda ł beztrosko 
wśród rozbitych hal potężnych 
niegdyś zakładów przemysło­
wych. W głębi gór. pod twardą 
skalistą powloką huczały zgod­
nym  rytm em  maszyny i ludz­
kie serca. Koreańczycy m ów ili: 
stare ba jk i o górach kry jących 
dziw y życia spe łn iły  się. w głę­
bi naszych gór pracują warszta­
ty, stamtąd p łyn ie  żelazo i tka - 
n iny, broń i lekarstwa... A le pa­
trząc na cmentarzysko fa b ryk  i 
trudno by ło  uwierzyć, że ożyją : 
one w  tak k ró tk im  czasie.

tym  niebem rosną miasta. N ie j \  
jedno i  n ie  dziesięć, ale dzie- j f  
s ią tk i i  setk i m iast równocześ- j f  
nie. Dźw igają się z ru in , w y ra - j f  
stają z rozdarte j m ilio n a m i; \  
bomb ja k  kw ia ty . I  każde z n ich j 
będzie pom nikiem . P o m n ik ie m 1 
boha 
znów 
w
kiem  tych, co pod ję li dziś tru d  j J 
na m iarę całych pokoleń —• od- J ^ 
budowę Ojczyzny. j ^

Jakże b lisk ie  i  zrozum iałe są f  
dla nas, Polaków, to  bohater- I )  
stwo i  ten tru d , patos w ie lk ie - | t  
go po ryw u i  żmudny, codzienny 
w ys iłek  na tysiącach mniejszych 
i  w ie lk ich  fron tach budowy. Ja­
kie  proste, a zarazem głęboki« 
jest zestawienie geograficzne 
dalekich, ale treściowo bliskich 
określeń Warszawa — Phenian 
Wousa —  Szczecin, Synyjdżu -  
W rocław... Dlatego często, gdj 
z okien naszego m ieszkania pa­
trzę  na perspektywę domów ro ­
snących nad W isłą, ro i m i sie 
obraz domów rosnących nad Te- 
donganem i  Jonganem, nad rze­
ką Czhuenczhon i  rzeką Son- 

! czehon.

A  K IE D Y  P A S ZP O R T Y ?

L is t  a d re so w an y  do o fic e ra  ł  
a m e ryka ń sk ie g o , s ta c jo n u ją c e - t  
go w  m ie jsco w o śc i H aye w e  ^ 
F ra n c ji ,  w ró c i ł  do n adaw cy, 
k tó r y  zgodn ie  z o b o w ią z u ją - •

k ie m u  z d z iw ie n iu  n a  z w ró c o ­
n e j ko p e rc ie  nadaw ca  p rze czy ­
ta ł co n a s tę p u je : „M ie js c o w o ś ć  ^ 
H aye uw aża  się za te r y to r iu m  ^

każdego dnia do życia koreań- rJonhu!J- . w iem  -  może
■akie fab ryk i. W Phenianie : - sp raw ił to  lis t  od K .m  Czon Ro,

p aszp o rty  zagran iczne .

Remont zniszczonego przez amerykańskich imperia l istów budyń ku muzeum w  Phenianie
Foto (C A r)

Dzień i  noc, przez trz y  doby j 
trw a ła  praca, wytężona praca.

„W  ciągu ostatnich trzech 
miesięcy (Ust K im  Czon Ro 
datowany jest z początku 
grudn ia ) zbudowaliśmy na no­
wo około 400 domów  
halnych, dziewięć szkół, kino, 
klub robotniczy, hotel, k i lka  ]

Rok temu, k iedy  żegnałem : po nocnym nalocie pożarów. A  
zrównany z ziemią, w b ity  pod j dziś w iz ję  tę naród koreański

Hanhynie, w Kononie i Nampo,
; w  S yryjdzu i Czoruonie, w 
1 Andżu, Kange. H u ty  m eta li ko ­
lo ro w y c h  i stalownie, fab ryk i f'_em, 
celulozy i przędzalnie, cegielnie 

i i  cementownie.

może m yśl o tym

ziemię, bohaterski, n ieugięty ! w cie la w  życie. Dziewczęta ze 
Phenian, inżyn ie r Chan p o k a - | szkoły średniej n r  3, k tóre ubie-

że o w ie l-  j
k ich  m iastach słyszymy często, j  ̂
a małe pozostają poza zas ię -!

naszego spojrzenia w  
świat. A  w  K ore i rosną rów nie 
szybko i pięknie w ie lk ie  i małe 

, miasta. Tak zresztą pisze m i 
Na fotografiach ilustrow anych j K im  Czon Ro:

T A Ń S Z E  N IZ  P S Y
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zyw ał m i z wysokości wzgórza i g ły ro k  szkolny 
miesz- | Nam dziwne miasto. _ M iasto, 

którego nie było. Inżyn ie r Chan 
m ów ił bez lite rack ich  ozdobni­
ków , bez kw iec is tych m etafor,

zakończyły w
pism budowle są w ie lk ie , ludzie j 
krząta jący się wśród nich — i

w iałem  z koreańskim  żołnierzem L u ¿zje zap0m n ie li o śnie, o \vy -
K im  Czon Ro up łyną ł rok. I  oto 
przed paru dn iam i ożyło we 
m nie wspomnienie szczupłego 
młodzieńca w  bandażach, n ie ru ­
chomego na łóżku jednego ze

poczynku. B yle  prędzej, byle 
prędzej. Trzeciego dnia o pół­
nocy nad spokojnie p ły n ą c y m i; 
wodam i Jonganu buchnął w

jadłodajn i.  Oczyściliśmy z pobudzających wyobraźnię słu- 
ru in  ulice  naszego miasta, za- [ chacza. Á le  to co m ów ił w ys ta r-

własnoręcznie odremontowanych j m ali, ledw ie dostrzegalni. A le to 
k ilk u  klasach dosłownie zaw ie- ! ty lk o  wrażenie. W rzeczyw isto-
szonych w  w ypalonym  gmachu 

w  tym  roku  uczą się w  od
ści jest inaczej: ludzie są 
w ie lcy, potężni, ja k  o lbrzym y z

szpita li w  górach Tedoru. W , (n iech żyje)." M ost ko le jow y 
skrzynce znalazłem lis t. Adres

k a lig ra fo w a n y  ^b y ł gotÓW na przyjęcie  pierW_ jednej z fa b ry k  wyrasta nowe , KUIlgl aiowcuij' ¡ szego DQCiaau. . _i_

czyło, by podniecić fantazję, za­
czarować spojrzenie i  kazać w i­
dzieć nie to co jest, lecz to co 

w ia ry  i  pewności 
było  w  jego głosie, że w yda ło  
m i się, że widzę nie usypiska 

(ru in , lecz szeroką prostą ocie- 
osiedle ro S ta te e ."M tó e ” d riś  w  ™  . drzewam i aleję S talina,

sypaliśmy  tysiące lejów...“
7  A D Y M IŁ Y  kom iny jonhuń- 
'  '  sklch la b ryk . Do zbudowa- j h^dTie"*Tvle 
nych od podstaw ha l fab rycz- j , y
nych przeniesiono z podziem- 
nych tu n e li maszyny. W okół j

na kopercie wy 
b y ł obcą dłonią. L is t przyszedł j 
z Jonhunu od żołnierza K im  ■
r 7rm R n  ¡k ich  stalowych masztach b ły  . ------  „ ------ ------  - - -  - , ................ , ,

Nie wiem czy mnie parnie- snęły zielone św ia tła  semafo- ; bo tn icy te j fa b ry k i przeprawa- oddali gdzie spod ziem i w ydo-
„ n i e  U J t c r i f ,  '1Ł ’ r  - I _________________I j . : i :  „ 4.. A. miOC7- r.;« nlnnl.-in cwilicH (ivmłl

szego pociągu. uslcui<r — -  — - ..
W  11 dn i później, na w yso- ¡ pó łto ra  miesiąca po w ys łan iu  j wzdłu?=

|lis tu  przez K im  Czon Ro, r o - ¡budynk i m ieszkalne; że tam  w
>wa-

! byw a ją  się cienkie smugi dym u

budowanym  skrzydle budynku i bajek. U kłada ją cegły w  ogrom - ! 
szkolnego. Zg ie łk budowy n ie |n e  b lok i domów, le ją  góry z
przeszkadza im  w  lekcjach. To | betonu i  stali, zm ienia ją k ra j-  j 
nawet dobrze, że podczas p rze r- i obraz spalonej straszliwą w o jną
w y można wybiec na podw ór- ; pustyn i na obraz k ra ju  ro z k w i- j 
ko szkolne i szybko naładować tającego twórczą pracą, ludz i i
k ilk a  koszy cegłami, z k tó rych  | bohaterów, 
w yrasta ją  pozostałe odbudowy­
wane części szkolnego gmachu.

Tysiące mieszkańców Phenia- i 
nu przeprowadziło się już do | 
m ieszkań w  nowowybudowa- ] 
nych domach. Z n ika ją  z iem ian- ! 
k i. Na pustych placach pną się |

R O K tem u, k iedy żegnając |

tasz przyjacie lu , ale ja  nie | rów . Na ścianach n iew ielk iego j d z ili się już  do nowych miesz
z a p o m n ia łe m  n a s z e j rozm owy '  budynku poKrytego w ilgo tną  j kań, porzucając wysłużone dziesiątków ziemianek, wznosi ku  niebu rusztowania, zza kto-

m ita lu  i  terar dyk tu ję  lis t ¡jeszcze w arstw ą ty n k u  zaczer- j przez la ta  okru tne j w o jn y  zie- ; si(? m ajestatyczny gmach tea tru  
‘ i ' “ “ ' “  . J . l ___ !.  ™ K o re a ń s k ie j'-  ■ .

ziemię koreańską, w  mieście i 
V u in -S yry jdżu , czekałem na sy­
gnał „droga w o lną“ , szofer Czo 
Ho G il zapatrzony w  niebo, po ' 
k tó rym  śm igały walczące samo- | 
lo ty , pow iedział:

— Jak to dobrze będzie po-

„N ie  gniewaj się, ze piszę
0 moim m ałym  Jonhunie. 
Ważne jest przecież i  to, co 
się buduje w  stolicy i to, co 
buduje się z dala od niej. Waż­
ne jest wszystko co buduje 
m ój naród. Ważne jest, że na 
każdym kwadra towym  l i  ko­
reańskiej ziemi ży ją ludzie 
dźwigający cały k ra j  z ru in
1 zgliszcz. Oni patrzą w niebo 
radośnie. Ale  patrzą też czuj­
nie. Pamiętają, że wróg jest

KUPNO-SmFOAS

™wemu“ bratu~ "k tó ry 'n a u c z y ł1 n i l  się napis — stacja Jonhun. m ianki?  Czas w
szkole pisać po rosy j-  \ Tysiące ludz i w słuch iw a ło  się ; Republice Ludow o-D em okra- 

: w  .narastający hu k  pociągu i  ¡tycznej p łyn ie  rów nie _ szybkosię w
sku. Piszę tak, ja k  obiecałem, 
po wojnie i chcę ci opowie

że na placu tryska  fontanna
To była  w iz ja . W ielka, po ry - ; m iłic ja n tk i pheniańskie wesoły

rych w y łan ia ją  się czerwone ¡ . .
cegły budow li. Uśmiechnięte l,a! rzQC_w l ° J a„ mo mebo naza~

podły i  krwiożerczy i  dlatego \ 
nieustannie śledzą jego poczy- \ 
nania gotowi zawsze bronić i 
ojczyzny przed tymi, k tó rz y 1 
chcieliby splugawić je j  p ięk­
no i  zmącić dn i pokoju..."
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: ju trz  po wojnie..

wesoły gw izd lokom otyw y w tła -  ja k  na całym świecie, ale Owo
wająca śmiałością i rozmachem, m i tre lam i gw izdków  i eneigicz-

Tacy ludzie są wszędzie w  
Korei. Nie ty lk o  w  m ałym  m ia-

dzieć o moim mieście rodzin-  ; c z a ją c e j^  na odbudowaną sU - i ce ludzkiego w ys iłku  do jrzew a- - potężna zestawieniem z
nym  Jonhunie.. ją  jeszcze szybciej. ; w istością ru in  i

Dziś niebo nad Koreą jest c i-
Włł ^ rzeczy- .nym i m achnięciam i pałeczki che i  spokojne. Nie grozi lu - steczku Jonhun. O nich z podzi- 
dogasających i wskazują ciężarówkom k ie runek i dziom nawałnica śmierci. I  pod i wem i  m iłością m yś li cały świat.

„ M ło d y  n ie m ie c k i o w cza re k  ś  
k o s z tu je  w  J a p o n ii 50 d o la ró w , i 
d w u m ie s ię czn y  k o t s y ja m s k i — a 
30 d o la ró w . Cena d z ie w czyn y  f  
ja p o ń s k ie j z c h ło p s k ie j ro d z i-  f  
n y  z n a jd u ją c e j się w  nędzy, u - i 
scalona je s t n a  20 d o la ró w . S il-  i  
n y , c h ę tn y  do p ra c y  c h ło p ie c  f  
k o s z tu je  n ieco  d ro ż e j“ . O to  re - f  
w e la c je  a m e ry k a ń s k ie g o  cza- i  
sopism a „1J.S. N ew s and  ^ 
W o rld  R e p o rt“  o k w itn ą c y m  ~ 
w  J a p o n ii h a n d lu  ż y w y m  to - f  
w a re m . „P e w ie n  p o ś re d n ik  w  ^ 
K a g os im a  — c y tu je m y  d a le j — i

zosta ł o s ka rżo n y  o s p rz c a s i ,
d z ie w czą t. Z  os iągn ię tego  z 
ty c h  I ra n z a k c ji  zysku  w  k w o - F 
cie  300 d o la ró w  z ła tw o ś c ią  f  
m ó g ł on zap łac ić  k a rę  w y n o -  i  
szącą 30 d o la ró w “ . \

W  o k u p o w a n e j p rzez  A m e - 
ry k a n ó w  J a p o n ii lu d z ie  są f  
ta ń s i n iż  p sy ... f

H A K  l
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Maszeńka Leonowa, n iew y- 
s°ka dziewczyna o ciemnych 
"'»osach i nieco skośnych, su- 
Towyeh oczach pracowała w 
dzielnicowej kom endanturze w 
harakterze tłum aczki. Do Ber-

lina przyjechała niedawno
leszcze nie przyzwyczaiła si*?

fantastycznych kontrastów  
eg0 olbrzymiego miasta o róż­

norodnych obliczach. w  k tó - 
,srr’ na jzwykle jszy b ru k  z, ko- 
C'eh łbów gdzieś na Pots- 
.̂arnerPtatz. czy na wpół zbu- 
Zona Brama Brandenburska, 

dzy wąski zaułek w W edding 
t k w i ł y  granicę dwóch świa-

Pewnego razu Maszeńka 
>ała coś do załatw ienia w 

todmieściu. na A iexander- 
t aiz- Ponieważ w  komendan- 

rze nie było o tej porze w o l- 
e8° samochodu, Masz.eńka 

wjechała nadziemną ko le jką  
ektryczną, u lub ionym  środ- 

lokomocji m ieszkańców 
erlina Było Upa)ne lipcowe 

Południe, w  wagonie skwar.
aszeńka usiadła na wolne j 

ławce przy oknie.
^ Pociąg szedł nacj placami i 

icamk a przed oczami mtga- 
‘ w ierzchołki topoli, porcela- 
n?We. izo latory na słupach, 
stu8 , dachy garaży, szyldy 
I pów i p iw ia rn i, okna za- 
,°nięte od słońca żaluzjam i z

siatek.
Chwilam i 

Przez
pociąg m kną ł

. gęste chm ury pyłu  wa- 
łennego i Maszeńka w idzia- 

l0 w dole ludzi z oskardam i i 
k’Patarni. usuwających reszt- 

gruzów ze wschodniej czę-
SC1 miasta.
? 0cióR już dawno m iną ł g ru- 

mghsty obłok pyłu. a Ma- 
0 ,nka wciąż jeszcze myślała 
tvJ'’rn- co z ja w i się wiosną na 
p!p, miejscu, skw er czy nowy, 
nip ny dom ! było  je j przyjem - 
Urz '?yśleć o tym , ja k  ludzie 

yW?.ą swe nowe życie, 
stał 8° ' 1:50 olio ło trzech m inut' 
Szki dociąg pod okopconym 

manym sklepieniem  dworca

w ia ją , te  są prości i dobro­
duszni.

„Ten człow iek z fib row ą 
w a lizką — m yślała — na pe­
wno jedzie do domu. skądś z 
daleka, może z podróży służ­
bowej. Wygląda- na sprytnego 
ekspedienta. A w  walizce ma 
podarki dla dzieci. Może tu l­
skie p ierniki?...“ . Maszeńka 
zaśmiała się w  duchu. W ża­
den sposób nie może się od­
zwyczaić od oceniania ludzi 
na swój. m oskiewski sposób, 
jak  gdyby wszyscy by li z A r- 
batu albo z ulicy Gorkiego A 
czyż je j towarzysze podróży 
— milczący i jakby obrażeni 
na siebie — podobni są do 
towarzyskich mieszkańców 
Moskwy? A poza tym  u nas w 
Rosji nie palą takich w ym y­
ślnych fa jek z kap turkam i, 
ja k  ma ten człow iek w  szarym 
płaszczu... A le  gdzie ona już 
w idzia ła  tę fa jkę  z garbatym  
gnomem na m iedzianym  kap­
tu rku  i szerokim a lum in iow ym  
pierścieniem wokół m unsztu- 
ka? Bardzo dobrze znała tę 
fajkę...

M ach ina ln ie  zaczęła sob'e 
przypom inać ludzi, z k tó rym i 
spotykała się w  Berlin ie. Nie, 
tego człowieka o pustych w o­
dnistych oczach nic zna. Może 
jakieś przypadkowe spotkanie 
na ulicy, w k in ie  czy w skle­
pie? Nie. nie. to nie było prze­
lotne spotkanie1 Nawet zam­
knąwszy oczy Maszeńka mo­
gła sobie dokładn ie  w yobra­
zić garbatego złego gnoma na 
fa jce: kiedyś ten gnom mocno 
w ry ł się w je j pamięć i teraz 
znów w yp łyną ł budząc m g li­
ste i trwożne wspomnienia. 
N ie  w iadom o dlaczego M a- 
sz.eńce zrob iło się n ieprzyjem ­
nie siedzieć w pobliżu tego 
człow ieka w szarym płaszczu... 
Już nie wydaw ał się je j tak i 
prostoduszny ja k  przedtem.

Pociąg wciąż pędził nad u li­
cami, placami, bu lw aram i, ko­
łysząc się ry tm iczn ie  i postu­
ku jąc, chw ilam i zdawało się, 
że odrywa się od szyn i m knie 
w  powietrzu.

Z b liża ł sie A lexanderplatz. 
Maszeńka wstała i podeszła do 
oszklonych d rzw i wagonu. 
Przed je j oczami przepłynęły 
lustrzane szyby nowego domu 
towarowego, panorama placu

szkadzając pasażerom wycho­
dzić. Popychano ją, ktoś zak­
lą ł, ale ona nic nie czuła i nie 
w idz ia ła  poza szarymi zgarbio­
nym i ■ plecami przy oknie. Gdy 
pociąg ruszył, ze świstem na­
biera jąc szybkości, Maszeńka 
przypom niała sobie, że m inę­
ła swój przystanek, ale na­
tychm iast zapomniała o tym.

Potem opanowała się i po­
m yśla ła: a może po prostu coś 
m i się pom yliło? Usiłu jąc nie 
denerwować się Masz.eńka d łu­
go patrzyła na człowieka w 
szarym płaszczu. Nie. nie o- 
m y liła  się...

Jeszcze jeden przystanek. 
Znów trącano ją  w  drzw iach, 
ale ona uparcie nie wychodzi­
ła, myśląc gorączkowo ty lko  
o ‘ tym , ja k  zatrzymać tego 
człowieka, już, natychmiast, 
bo w  przeciwnym  razie zn ik­
nie on na zawsze!

W tym  momencie człow iek 
sapiąc w z ią ł swoją fib row ą 
w a lizkę i podszedł do drzw i. 
S pojrza ł z ukosa na Maszeń- 
kę, a ona sprężyła się cała, 
niewidoczne młoteczki^ niena­
w iści ko ła ta ły , w  je j skro­
niach: to on, on. on!...

Na następnym przystanku 
człow iek w  szarym płaszczu 
wwsiadł z wagonu. Zszedł w 
dół po szerokich brudnych 
schodach i m inąwszy pogrążo­
ny w  półm roku tunel, wyszedł 
na ulicę. Obok chodnika stała 
taksówka — zniszczony stary 
wóz z kw adra tow ą chłodnicą. 
Człowiek powiedział szofero­
w i adres i o tw orzy ł drzw icz­
k i samochodu. Nagle ktoś moc­
no złapał go za rękę. Była to 
Maszeńka z b ladym i, stanow­
czo zaciśniętym i wargam i.

— Odczep się, m ała! —* 
mężczyzna szarpnął rękę.

—  Nie, teraz pan nie ucie­
knie!... Znam pana! — Ma­
szeńka zatrzasnęła drzw iczki.

— Hej. F raulein, proszę nie 
demolować wozu! — ze zło­
ścią k rzykną ł szofer odwró­
ciwszy się.

Człow iek z wściekłością 
szarpnął d rzw iczk i, ale dzie­
wczyna przygniotła je całym 
ciężarem swego ciała.

— Precz!... — z groźbą rzę­
z ił mężczyzna starając się ode­
pchnąć ją... —  Precz!..,

—  No. no —  rzekł po lic jan t 
pojednawczym głosem. —  Czy 
obraził panią?

— Nie! A le  pan powinien za­
trzym ać go i odwieźć do ko­
m endantury. Tam  opowiem c
w szystkim !

— W idzi pan. to przecież wa­
r ia tka ! — ponuro powiedział 
człow iek w płaszczu.

P o lic jan t surowo spojrzał 
na Maszeńkę.

— K im  pani jest?
Dziewczyna z pośpiechem

w yję ła  z torebki dowód oso­
bisty. Szupo obracał chw ilkę  
w  ręku czerwoną książeczkę.

— Rosjanka?
— Tak, jestem obywate lką 

radziecką.
— Ach tak! — uśmiechnął 

się szupo. — M ów i pani czy­
stym be rlińsk im  akcentem... 
Rosjanka — to zupełnie inna 
sprawa. W tak im  razie odeślę 
was do kom endantury, tam  
pomówią z wam i ernpi...*)

— Co tu  m ałą Am erykanie 
do rzeczy? — ze złością powie­
działa Maszeńka.

— Zabłądziła pani, co? — 
odpowiedział złowieszczym to­
nem potic jan t chowając czer­
woną książeczkę do kieszeni. 
— Tu już  zachodni Berlin  i 
gospodarzami są tu  A m eryka­
nie...

Maszeńka rozejrzała się 
zmieszana. Nieznany plac oto­
czony był ru inam i. Na rogu 
stał kiosk z gazetami obw ie­
szony pękami zakurzonych 
starych numerów „L ife “ w  
barwnych okładkach. Przez 
plac w ló k ł się tram w a j; k ró t­
k ie  obdrapane wagony przy­
pom inały Maszeńce konny 
tram w a j, k tó ry  w idzia ła na 
obrazkach w  podręcznikach 
h is to rii... „Przecież na A lexan- 
derplatz b y ł przedostatni przy-

S S * 6» -  p,’żed chw ilą  przy- 
t>ankf podmie jsk i pociąg z 
c8kam Urtu’ Pasażerowie z pie­
ty /y .1' Paczkami, koszykami 
Peron Piechu przechodzili na 

D <o|e,jki nadziemnej. 
bi0nv Wafionu wszedł przygar- 

człowiek w szarym 
dc

— .u«  ic rj w 8601/1*1
rzucił swoją w a lizkę 

Saże • ' Przeznaczonej na ba- 
Pr7p--' Us'ad ł przy oknie rta- 

i b ia ła '" Maszeńki. Ta spój­
n y  "J8 nie§° z zaciekawie­
n i  7 - uh 'ła obserwować lu - 
okrg^Pdywać ich w iek. zawód, 

j dnvv. ,ać ich charakter, zna j- 
i dy l ‘Q w nich dobre, a n iekie- 

n»k r?ilfSZne c,et'hv- które jed- 
czynią ludzi śmieszny- 

przeciwnie — spra-

źa tłoczonego przechodniami,
samochodami, budkam i kw ia ­
ciarek, tram w a jam i, row erzy­
stami. . .

Zasyczały hamulce. Scichło 
brzęczenie powietrznych wen­
ty la to rów  i w wagonie dała 
się odczuć szczególna dusznosc 
ja k  przed burzą...

I nagle Maszeńka przypom­
nia ła  sobie...

Ostrym ruchem odwróciła 
sie do okna, gdzie siedział 
człowiek z fa jką . Zgarbione 
plecy, wodniste oczy, fa jka  - 
garbatym  gnomem... I tam ’ °  
działo się w takie skwarne 
południe z palącym słońcem... 
Dziewczyna stała w wagonie 
przy otw artych drzw iach, prze-

Szofer zgasił m otor i w ysiad ł 
z samochodu klnąc. Obok nich 
zatrzym ali się c iekaw i, pod­
b ieg li jacyś malcy, potem z 
pośpiechem podsz.edł po lic jan t. 
Na jego głupawej twarzy ma­
low a ł się wyraz pychy.

—  O co chodzi? — zapytał.
— Ta dziewka zaczepia 

m nie! —■ odpowiedział mężczy­
zna szybko, podnosząc z ziemi 
walizkę.

— A pan się broni? — u- 
śmiechnął się szupo. — Nie­
potrzebnie...

W tłum ie  rozległ się głoś­
ny śmiech.

To nieprawda! — zawołała 
Maszeńka. — On kłam ie! Pro­
szę go aresztować...

Stanek k o le jk i przed zachodni­
m i sekto ram i'“  — p rzyp o m n ia ­
ła  sobie Maszeńka. Na jak iś  
ułam ek sekundy poczuła, źe 
jest bezbronna; tu panowały 
ich porządki, ich policja, ich 
prawa... Potem spokojnie po­
w iedziała:

— Cóż z tego? — Żądam, aby 
pan zatrzym ał tego człowieka!

— Wszystko będzie zgodnie 
z przepisami — uśmiechną! się 
drw iąco polic jant w y jm ując 
gw izdek. — Ten pan jest po­
szkodowany i musi złożyć ze­
znania...

Po up ływ ie  godziny Maszeń­
ka siedziała w riieprzytu lnym  
pokoju o nagich ścianach. Na 
szerokim pustym b iu rku  stała

pasiasta chorągiewka z gwiaz­
dami. Chociaż w oknach nie by­
ło  kra t. pokój czymś przypo­
m ina ł celę. Wrażenie to potę­
gowała jeszcze potężna postać 
żołnierza, który tk w ił przy 
drzw iach, szeroko rozstaw iw ­
szy nogi. Na hełmie jego Ma­
sza zauważyła lite ry  „M P “ , co 
znaczyło ..mili1arv police" 
żandarmeria wojskowa.

— Bardzo m i przykro, pa­
nienko. ale m usim y wierzyć 
doniesieniom po lic ji — m ów ił 
o fic ja lnym  tonem siw ie jący 
podpułkownik z czarnym i pod- 
farbowanym i brw iam i. —  Zo­
stało ustalone, że pani zacze­
piała przechodniów, urządzała 
aw an tu ry  uliczne...

__ To nieprawda, przecież
ju ż  panu tłumaczyłam... —  
przerwała* Maszeńka.

__ Tak. aw antu ry —  na
tw arzy  pu łkownika po jaw ił się 
w yraz dezaprobaty — a prze­
cież pani wie. że... ja kby  to 
powiedzieć po rosyjsku... 
święta wolność słowa...

_ Niech pan posłucha, prze­
cież ten człowiek to m order­
ca!

__ ...że nasza św ięta w o l­
ność słowa nie pozwala nam 
ukrvw ać takich fak tów  przed 
prasą.

__ Niechże pan m nie w ys łu ­
cha wreszcie! — z gniewem 
powiedziała Maszeńka. — Po­
wtarzam  po raź, nie w iadomo 
k tó ry : ten człow iek to m or­
derca.

_ Tak? —  Am erykan in  u -
niósł farbowane b rw i. — Cóż, 
m y wszystko w yjaśnim y, pa­
nienko.

— Nie jestem żadną panien­
ką. jestem obyw ate lką radzie­
cką. a wyjaśniać powinniście
teraz, zaraz.

Podpu łkow nik w  zdenerwo­
waniu w y ją ł ciężką złotą pa­
pierośnicę i zapalił.

—  Rzucanie oszczerstw na 
innych to jeszcze nie uspra­
w ied liw ien ie .

— jestem  pewna, że się nie 
mylę. — Ten człow iek by ł ka­
tem w oddziale SS.

— Katem? — podpułkow­
nik ożyw ił się na moment, ale 
natychmiast nadal swej twarzy 
wyraz o fic ja ln e j obojętności.
— W ja k iż  sposób on, ja k  po­
wiadacie... m ordował?

— Wieszał.
— Wieszał?... Hm, to cieka­

we! Pani sama widzia ła?
— Tak,

—  A dużo ludzi powiesił?
— Nie wiem. Wtedy gdy ja  

w idzia łam , pięciu.
—  Kom unistów?
—  Rosjan. W  naszym m ia­

steczku pod Briańskiem  w  li-  
pcu czterdziestego drugiego ro­
ku.

—  Czysta była robota?
_  Co? — Maszeńka nie zro­

zumiała.
—  No... czy prędko wieszał?
— Nie pamiętam... Może go­

dzinę, może dwie.
— G łupstwo. Na pięciu — 

na jw yże j pól godziny.
Maszeńka rzuciła na Ame­

rykan ina  uważne spojrzenie, 
ale nic nie powiedziała.

— Jak pani go poznała? — 
zapytał podpułkownik.

— Po fajce. P a lił ją  pod szu­
bienicą, a ja stałam z m atką 
bardzo blisko: SS-mani wszy­
stk ich spędzili na plac... Teraz 
też ją  pali.

— No — m rukną ł podpuł­
kow n ik  po c h w ili m ilczenia — 
to jeszcze żaden dowód.

— Ależ ja się nie mylę. Je­
śli pan mnie nie w ierzy, pro­
szę go wezwać i  przesłuchać 
przy mnie.

— Przesłuchać? — wzruszył 
ram ionam i Am erykanin.

— Tak, przyw ieziono nas tu 
razem.

— Wiem o tym . Ale on już  
dawpo stąd poszedł.

— Jak to? — zawołała M a­
szeńka oburzona.

__ Gdy podpisał protokół,
nie zatrzym ywaliśm y go d łu ­
żej. T akie  jest prawo.

— Wypuszczać na wolność 
katów — takie  jest wasze pra­
wo?!

— No. dość tego — b ru ta l­
nie przerwał je j podpułkow­
n ik , _ Próby zniesławienia
poszkodowanego do niczego 
nie doprowadzą. Zatrzym ano 
panią zgodnie z przepisami. 
A le leżeli pani szczerze się 
przyzna i podpisze protokół 
— Am erykanin położył na 
b iu rku  arkusz papieru — ani 
prasa, ani radzieckie władze 
adm in istracyjne nie dowiedzą 
się o niczym. Zgadza się pa­
ni? Ot,o pióro...

—  Nie. nie zgadzam się.
— Czemuż to? — z niedo­

wierzaniem  zapvtał podpuł­
kow nik . — Przecież n ik t się 
rae dowie.

— N ikt?  A po cóż to u k ry ­
wać? — Maszeńka wstała. — 
N uch  wszyscy wiedzą, źe pu­

szczacie na wolność m order­
ców!...

Podpu łkow nik u tk w ił w  o- 
czach dziewczyny uporczywe 
spojrzenie, zaciągnął się cy­
garem i powoli wypuścił je j 
w  tw arz  kłąD dymu.

— W dodatku jest pan cha­
mem! — wyraźnie powiedzia­
ła dziewczyna uchyla jąc się od 
dymu.

Nie spuszczając z n ie j przy­
mrużonych oczu A m erykanin 
zaciągnął się jeszcze raz, po­
w o li i głęboko, ale w tym 
momencie ktoś ostro zapukał 
do drzw i.

P odpu łkow nik zaklą ł i  c i­
snął cygaro.

Żołn ierz o tw orzy ł masywne 
drzw i. Do pokoju wszedł k rę­
py m a jo r z ciężką szczęką bo­
ksera i spojrzawszy z ukosa 
na Maszeńkę, cicho zapytał po 
angielsku:

— Wyciągnąłeś z n ie j coś, 
Stanley?

— Próżna strata czasu — 
w ym am rota ł podpułkownik. 
— Wypuście ją. Nie zadawaj­
cie w ięcej żadnych pytań. 
Słyszycie?

Stojąc przy oknie Stanley 
śledził ponurym wzrokiem  od­
dalającą się postać. Dziewczy­
na obejrzała się, otworzyła fu r t­
kę i zniknęła za drzw iam i. 
Stanley zam knął okno i w y­
szedł z pokoju.

Na korytarzu było duszno. 
Słońce odbija ło się w  ko loro­
wych szybach okiennych i na 
jasnej posadzce leżały długie 
fantastyczne cienie: niebieskie, 
zielone, czerwone. Stanley za­
trzym ał się i z wściekłością 
szurnął ciężkim  butem po czer­
wonym pasku na posadzet

Potem zszedł na pierwsze 
piętro, do pokoju dyżurnego. 
Pokój szczelnie w ype łn ia ły  o- 
gn io trw ale szafy.
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na froncie
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Tłumacz, niezgrabny dryb - ; 

las ie jtna n t M ills , stuka ł na 
..Underwoodzie“ . Przy oknie 
siedział zgarbiony człow iek w  j 
szarym płaszczu.

— Dżon — powiedział S tan- ; 
ley do le jtna n ta  — zapytaj go : 
o nazwisko.

Mężczyzna w sta ł z pośpie­
chem.

—  O tto K iekner.
— Byliście 

wschodnim?
— Tak jest — przetłumaczył 

M ills .
—  Pod Moskwą? j
— Pod Briańskiem , panie 

podpułkowniku.
— Tak... —  w  zamyśleniu i 

przeciągnął Stanley, biorąc cy­
garo ze swej złote j papieroś­
nicy i podając je  K leknerow i,
— Pan zapali.

—  Częstują cię cygarem —•
—  tłum aczył Iejtnant.

— Dziękuję panie podpuł­
kow niku , ale przyw ykłem  do 
swoje j fa jk i — odparł czło­
w iek i sięgnął do kieszeni. —* 
Oto ona...

Stanley u ją ł fa jkę  dwoma 
palcami, obejrzał garbatego 
gnoma, potem podszedł do o- 
kna i cisnął ją  w  gęste zaro­
śla sadu.

— Posłuchaj, m ój drogi —  
powiedział S tanley wyciera jąc 
palce chusteczką do nosa. 
T w o ja  stara fa jka  już się spa­
liła . M y ci damy nową. lep­
szą od tej... M ills  przetłum a­
czył.

Człow iek w  szarym płasz­
czu nie rozum iejąc o co cho­
dzi, popatrzył na le jtnanta, po­
tem na S tanley‘a i nagle o l­
śniony domysłem, w yprężył 
się i stukną ł obcasami:

—  Rozkaz!
Tłum. Z. BA UM G ARTEN

*) Ż a n d a rm e ria  w o js k o w a  w  a r­
m i i  a m e ry k a ń s k ie j.
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ZW M -owsfeie j a potem ZM P-owsk ie j młodzieży oaegrac w U ___________________

\y ° R O S Z Y L S K I  pisze od 
go n,edawna — początek je- 
2 poetyckie j zbiega się

p,)dzinam i w ładzy ludo- 
j>,., w naszym k ra ju . Nie 
H a k o w a  jest ta zbież- 
s,y V Poczynając od p erw - 
tty, hiera?, nieporadnych u- 

I ho* i V — aż po ostatnie, co- 
Pou.o Pleł ukszta łtowane wy-
On " K"V-t VVt\IC, OtC«» w - T

" ln ie  dorosnąć do potrzeb 
kię czasu, spełnić wszyst- 

^v rn a ç a n ia  poet.y ag ita to- 
i a r^ wv lon* szczera p*-s.ia
\ s,_ n łe iw l> innp  zm aean 6

«kt.

>v?ted zi poetyckie, sta ia  się

(¡0 -• -.^ i.ia lną  tem atyką — oto 
p: ''(4('hv>wat<> zawsze wysiłek 
* . '* r*Ki Woroszylskiego. Na- 

wtedy, gdv me bvł wolny, 
elu r'l>c,'iżeń form a list ycznego 

ymematorst wa. ciążące- 
Sll W latach 1945—48 bardzo 
i 816 nad dobrym i chęciami 

pasją naszych mło- 
hap Poetów — cechy te jeri-

! ,rri11 sympatię czytelnika, • niły b lisk im  szczególnie 
ZW M -ow skie i i 

D -ow skie j Czy trzeba przy 
popularni >ść, jaką 

„O /,V a *.'3 n P ..Rosa Lee“  lub 
ąa.„jrtld°ści gawęda chaotycz-

Svm patia i zaufanie, jak im  
darzvliśm v wówc-zas p ion ier­
skie w ys iłk i poety, okazały stę 
w  pełni uzasadnione. Wsparta 
rzetelnym , sam okrytyeznym  ' 
czujnym  trudem  pisarskim  li­
ma rozwoju Woroszylskiego 
pnie się, choć me bez zała­
mań. ku górze. Autor „S ie rp ­
nia“  nie zagubił na n ie j, a 
przeciwnie pogłębił żarliw ą a- 

'g i tacy.iność swych u tw orów , 
rozw iną ł swe bogate poetyc­
kie możliwości.

Na świadectwo tego 
trzym aliśm y niedawno staran­
i e  t estetycznie przez » iskry  
wydane ..Trzy poematy . Stu
„ nle wyodrębniono 
c/ewskiego“ , „Ś w it nar) N °w ą 
H u tą " i „Czas miłości — 
tw o ry  będące w dorobku au­
tora pozycjami bardzo istotny
m l. Dzięki swej rozpęośc, 
chronologicznej (1948—52) ' te 
m atycznej są one r a n te m  do 
brą podstawą do wniosków l 
ocen oadlnych. . » na

,fSwierry.evvskl‘ powstał 
fa li żałoby i hołdu, iak- cała 
Polska, a więc i 'W iat I (
k i złożył pośm iertnie w e 
mu żołnierzowi rewolucu Na 
zorganizowanym wówczas ko

kursie poemat uzyskał drugą 
nagrodę. Nie trudno odszukać 
w tekście uzasadnienie teeo 
wyróżnienia. W izerunek gene­
rała. k tó ry  pokazuje nam w 
toku swobodne) opowieści po­
eta. jest is to tn e  prawdziwy. 
Wydobyte bowiem zostają na j­
istotniejsze elementy — w 
, Balladzie hiszpańskiej“ , po­
stać W altera wyrasta z żoł­
n ierskich rozmów, ucieleśnia­
jąc tęsknotę ciemiężonego lu ­
du hiszpańskiego do wolności. 
„Zam ieć“  jest opowieścią sa­
mego generała, przebiegające­
go myślą swe dziecinne lata, 
mówiącego o hartowaniu . ' 
wyrastaniu rew olucyjne j swia 
domości proletariackiego dziec­
ka.
„P ierw szy raz urodzony

w  Warszawie
Drugi raz —  w Moskwie
W siedemnastym na fron t

wyruszałem
Z czerwonym wojskiem

Poetycki życiorys bohatera 
narodowego, poemat o jego 
pięknym  życiu bo jownika o 
wolność narodów, jest w tw ó r­
czości Woroszylskiego pozycją

"w yb itną . Choć nie wszędzie 
udało się poecie utrzym ać po­
emat w czystym i k la row n ym  
tonie poetyckim , choć tu i ów ­
dzie zakradnie się jakieś sp ły­
cenie. proza izm. ry tm  się za­
chw ie je  i zaplącze. ogólna w y­
mowa poematu o generale 
Świerczewskim  jest s ilna i 
czysta, chwyta za serce czytel­
nika pięknym  poetyckim  ob­
razem życia i w a lk i generała.

Idźmy dale) — w  stronę 
spraw już zupełnie współczes­
nych. a znajdziemy się w to­
warzystw ie młodego junaka 
Zdzicha na budowie polskiego 
Komsomojska — Nowej Huty. 
Nie trzeba uzasadniać, jak 
bardzo potrzebny nam był 

. „Ś w it" ,  jak w ie lką rolę agi- 
tacvjną m ia ł do spełnienia w 
okresie, gdy na podkrakow­
skich polach wyrastać zaczęły 
pierwsze biokí socjalist vezne- 
go giganta, gdy rozpoczął się 
trudny  i skom plikowany pro­
ces wychowywania ko lektyw u 
jego budowniczych. Z ogrom­
nego bogactwa problem atyki, 
z gąszcza spraw, k o n flik tó w  1 
zadań — w ybra ł Woroszylski, 
i poprzez czyny sweao boha­
tera ukazał rzecz chyba na j­
istotniejszą — starcie m itu  o 
szybkiej karierze i ła tw ym  za­
robku. ja k i wnosił ze sobą 
nieuświadom iony, a czasem 
źle uśw iadomiony iywgoł w ie j­
ski — z trudną r z e c z y w is to ś ­
cią pion ierskich początków. 
O to kom entarz:

„P rzy jecha li n iektórzy
myśleli: cudo
nauka 
technika
fach;
Tu zaś powiadają 
Ne* ceaiy Buduj 
Mechanika później. 
Fakt“.

Tak I z naszym Zdziśkiem. 
N ie przekonała go rozmowa z 
przewodniczącym ZM P — ale 
przekonała robota, przekształ­
c iło  źvete w kolektyw ie. Po­
tra fi spojrzeć bez leku w w y ­
krzyw ione nienawiścią o b li­
cze kułaka, po tra fi zrezygno­
wać z odpoczynku, by swym 
przykładem  porwać kolegów 
do nadprogramowego w ysiłku . 
Rośnie w rhz ze swym  mias­
tem.

I wreszcie — niespodzianka. 
Czy rzeczywiście? Zwrócenie 
się do spraw na jbardzie j in ­
tym nych. opts okoliczności, w 
jakich narasta uczucie dw o j­
ga młodych me zaskakuje 
przecież u poety, k tó ry  niejed­
nokrotnie podejmował już te 
problemy. Podejmował zaś. 

'da.iac wyraz przekonaniu, że 
pisać o nich można i należy, 
że miłość w niczym nie przy­
słania szerokich horyzontów 
naszej epoki, a przeciwnie — 
nabiera nowych, pełniejszych 
w ym iarów , daje możność o- 
gromnego wzbogacenia życia 
wewnętrznego, splata sie nie­
rozerwalnie z życiem społecz­
nym. Bo czas nasz jest cza­
sem m iłości.

Że problem jest nader isto t­
ny, palący, nieraz bolesny — 
o tvm  świadczą lis ty, dysku­
sje. wypowiedzi, których echo 
przeditsta je się nieraz na ła­
my prasy młodzieżowej. W 
ujęciu lite rack im  bywa on 
n ie jednokrotn ie spłycany, trak  
towany w myśl dawnych kon­
wencji. Tvm  większa zasługa 
Woroszylskiego. tvm  bardziej 
n iew ą tp liw y  pożytek, jak i dla 
rozstrzygania tych skom pliko­
wanych zagadnień przynieść 
może lektu ra  „Czasu m iłości".

Ten czas bvl dla utożsamio­
nego a autorem  bohatera po­

ematu czasem w ie lk ich  prób. 
okresem kształtowania świado­
mości. Kobieta, która stanęła 
u jego boku m iała do przeby­
cia podobną drogę. Oboje w y ­
chowywała praca w ZW M -ie. 
uporczywe zmagania z silam i 
wsteczmctwa Istn ia ła  więc o- 
wa jednolitość postawy i ce­
lów — która wcale jednak nie 
m iała usunąć wszelkich prze­
szkód na drodze do wzajem ­
nego zbliżenia.
..... a ja  -
nie um iem nawet powiedzieć 
źe będę cię czulej kochał 
niż wszyscy grzeczni i ła lw i" .
t-  wyznaje bohater* Czekają 
go jeszcze liczne próby — p o -1 
zna smak zazdrości, z w ie j- ! 
k im  trudem  uczvć się będzie] 
postępowania, rozumienia dą­
żeń kobiety, k tórą kocha. Z 
ca łkow itą  szczerością, z ogro­
mną siła przekonywania uka­
zuje nam W oroszylski, jak 
trudna i skom plikowana jest 
droga do wspólnego szczęścia.
7. jak w ie lu  przesłanek zostaje 
zbudowane ostateczne s tw ie r­
dzenie:
„A ch  m iła
T e j powszedniości nie oddam 
Za życie, jak barw ny festyn 
Bo widzisz, — ona iesl dobra 
I dobrze, że ty w n ie j jesteś“ .

Tyle  jest w całym  toku tych 
rozważań słuszności, iak  du­
żo tra fnych — aż uderzających 
swą celnością i świeżością ] 
sform ułowań, że chciałoby się I 
przytaczać cytaty z każdego] 
niemal rozdziału.

Zasługuje na to i reszta za.- j 
wartości zbioru — i niewąt­
p liw ie  „T rzy  poematy“  stanął 
się ulubioną lektu rą  naszej i 
młodzieży.

ANDRZEJ DR AW IC Z ^
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O j. śpiewali, śpiewali nieraz,
Że m iłować nam trzeba wrogów,
T w arz nadstawiać do nowych uderzeń 
I  pobożnie um ierać z g łodu ._

O j, śpiewali, śpiewaii nieraz.
Ś w it w ięzienny się czaił pod ścianą 
S tra jku jących , sczerniałych w  nędzy 
Pod m uram i rozstrzeliwano.

W tedy boga na ziemi nie było 
Bóg się u k ry ł w tabernakulum  
I  konała pod ścianą miłość 
Mordowana żołdacką kulą.

P y ł węgłowy je j oczy wyżerał 
W trum nie  płuc legł całunem czarnym  
Nasza m iłość płonęła w Berezie 
I  k rw a w iła  w ta jn e j d ru ka m i.

O j, śpiewali, śpiewają i teraz 
Czułe, gładkie w ich pieśniach słowa 
Wiedzą —

m yśli nam trzeba zatruwać 
By bezkarnie dzieci mordować.

Wiedzą —<
by nam skarla ły  serca 

Trzeba miłość rdzą fałszu przeżerać 
S łodkie pieśni daw n ie j śpiewali 
Jeszcze slodziej śpiewają teraz.

K iedy w płucach powietrze płonie 
Jakże wroga bagnetem nie zabić 
Za łzy dzieci, wsie popalone.
Nasza miłość — to wrogom nienawiść.

Ludzkich krzyw d nie wolno zapomnieć 
Gdy się uczysz kochać najprościej 
Trzeba serce mieć w piersi ja k  granat 
By obronić życie m iłości.

Stacja tupie gwarnym  peronem 
G wizd pociągu zshrał mi ciebie 
Semafory machnięciem dłoni 
C ięły szyny stalowy grzebień.

I tak smutno...
Rozdarty pejzaż

S tukot kó ł horyzontem zasłonił 
Stoję śmieszny i śmiesznie obracam 
Peronówkę w bezwolnej dłoni.

Tak nie lubię tych długich rozstań 
Dni rozstania sm utk i przyniosą 
N ik t m i teraz nie ułagodzi 
Burzy w myślach spokojnym  głosem.

Będę co dzień m vśla ł że wrócisz 
Dni czekaniem d ług im  obrzękną 
Będę długo czyta) wieczorem 
Cieple lis ty  pisane twą ręką.
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A s y s te n t W y d z ia łu  Z o o te c h n ik i S G G W

Walczymy o rozwój hodowli w naszym kraju

0 podniesienie zdrowotności zwierząt gospodarskich
Z DROW OTNOŚĆ zwierząt gospodarskich jest jednym z podstawowych warunków osią­

gnięcia wysokich plonów naszego rolnictwa. Hodowla zwierząt tak ściśle łączy się 
z rolnictwem, że nawet ludzie mało znający zagadnienia produkcji wsi z pewnością nie po­
trafią sobie wyobrazić, by można traktować produkcję zwierzęcą i roślinną oddzielnie. Są 
to dwa ściśle ze sobą połączone ogniwa i gdy np. hodowla nie stoi na odpowiednim pozio­

mie. automatycznie pociąga to za sobą spadek produkcji roślinnej i odwrotnie.
Obecnie, kiedy bardziej niż kiedykolwiek uwaga nasza koncentruje się na rolnictwie, 

kiedy Rząd nasz i Partia stawiają przed wsią szczególnie doniosłe i odpowiedzialne zada­
nie __ podniesienia produkcji rolnej, zapewniając jednocześnie jak najdalej idącą pomoc go­
spodarstwom wiejskim uspołecznionym i indywidualnym, koniecznym jest zastanowić się 
nad tym, jakie są elementarne warunki podniesienia i utrzymania zdrowotności zwierząt 
gospodarskich.

P IS A L IŚ M Y  już na ł a ­
mach . Sztandaru M łodych“ , 

co to jest środowisko, zw róc i­
liś m y  uwagę na praktyczne 
zastosowanie w  hodow li prawa 
jedności organizm u i środow i­
ska- na przyk ładzie  stosowane­
go od w ie lu  la t w Zw iązku Ra­
dzieck im  „zim nego w ychow u“ 
cie ląt, k tó ry  po w o jn ie  zestal 
z dużym  powadzeniem zasto­
sowany u nas w  k ra ju .

,  Środow isko i  organizm  w  
d  .a rurikach p raw id łow ych  tw o ­
rzą pewien stan rów now agi, 
w za jem nie na siebie oddz ia łu­
ją. O ddzia ływ anie to .ła tw ie j 
jest zauważyć przy obserwa­
c ji  zw ierząt w  pomieszcze­
niach, an iże li na swobodzie.

Z w ie rz ę ta  w  s ta n ie  d z ik im  
m a ją c  sw obodę p o ru sza n ia  się na 
ro z le g ły c h  p rz e s trz e n ia c h  m o g ły  
w  k a ż d e j c h w il i  p rzen ieść  się do 
o k o lic , lu b  m ie js c , gdzie  p an o w a ­
ły  k o rz y s tn e  d la  n ic h  w a ru n k i ś ro ­
d o w is k a . Z  c h w ilą  k ie d y  w a ru n k i 
te  p rz e k ro c z y ły  p ew n ą  g ran icę , 
n p . podczas d łu g o trw a ły c h  u p a ­
łó w , lu b  w  z im ie  g d y  p a n o w a ły  
s iln e  m ro z y  a zw ie rz ę ta  n ie  m o g ­
ły  sobie zna leźć  o d p o w ie d n ie g o  
s c h ro n ie n ia  — nas tę po w a ła  k a ta ­
s tro fa . Z w ie rz ę ta  g in ę ły  z b ra k u  
w o d y  lu b  z z im na .

W  w a ru n k a c h  h o d o w la n y c h  s tan  
te n  u le g ł z u p e łn e j z m ia n ie . Zasad­
n icza  ró ż n ic a  polega na ty m , że 
z w ie rz ę ta  n ie  s z u k a ją  sobie  odpo ­
w ie d n ic h  w a ru n k ó w  ś ro d o w is k o ­
w y c h , lecz ż y ją  w  w a ru n k a c h  
sz tu czn ie  s tw o rz o n y c h  przez cz ło ­
w ie k a . Pociąga to  za sobą d w ie  
m o ż liw o ś c i. H odow ca, k tó r y  zda ­
je  sobie  sp raw ę  z tego ja k  w ie lk i 
w p ły w  na o rg a n iz m  z w ie rz ę c y  m a 
o d p o w ie d n ie  ż y w ie n ie  o raz  h ig ie ­
na pom ieszczeń — będzie  się s ta ­
r a ł  s tw o rz y ć  w a ru n k i ja k  n a jb a r ­
d z ie j o dp o w ia d a ją c e  b y to w a n iu  
z w ie rz ą t. N a to m ia s t hod o w ca  ź le  
p o jm u ją c y  o p łaca lność p ro d u k c ji  
z w ie rz ę c e j będzie  d ą ż y ł do os iąg ­
n ię c ia  ja k  n a jw ię k s z y c h  w y n ik ó w  
n ie  d b a ją c  o w y m a g a n ia  e k s p lo a ­
to w an e g o  o rg a n iz m u . Jest to  in a ­
cze j m ó w ią c  gosp o d arka  ra b u n ­
k o w a .

Jak warunki utrzymania 
zvvierzqt wplywaja na ich 

zdrowotność? ,

Z A S TA N Ó W M Y  się nad
tym , ja k  w a ru n k i u trzy ­

m ania zw ierząt w p ływ a ją  na 
ich  zdrowotność, a tym  samym 
na wysokość i jakość produk­
c ji.  M usim y sobie zdać sprawę 
7. tego, dlaczego m ówiąc o 
podniesieniu zdrowotności zwie 
rzą t za jm ujem y się ta k im i 
spraw am i, ja k  temperatura i

wilgotność powietrza, ilość 
światła, odpowiednie żywienie.
W ja k i sposób czynn ik i te w y ­
w ie ra ją  w p ły w  na organizm, 
że stanow ią aż tak  poważne 
zagadnienie.

N a jb a rd z ie j is to tn ą  cechą ży w e ­
go o rg a n iz m u  je s t p rz e m ia n a  m a­
te r i i .  P rze m ia n a  m a te r ii  polega 
na ty m . że p o b ie ran e  z p o ka rm e m  
ta k ie  su bs ta nc je , ja k  sk ro b ia , 
b ia łk o , tłuszcze , sole m in e ra ln e  są 
w  p roce s ie  szeregu re a k c ji  che-

To samo dotyczy też w ilg o t­
ności. Zw ierzęta pobierają z 
pokarm em  znaczne ilości wo­
dy, k tó rą  następnie w yda la ją  
w  postaci pary wodnej w raz z 
pow ietrzem  w ydychanym  z 
p łuc oraz z moczem i kałem. 
W  warunkach złej wentylacji 
w  powietrzu gromadzi się nad­
mierna ilość wilgoci. Ponadto 
w  pow ietrzu ta k im  zna jdu je  
się zwiększona ilość am onia­
k u  i  s iarkowodoru pochodzące-

T a k  n p . n ie d o b ó r  w ita m in y  D 
w y w o łu je  szczegó ln ie  u m ło d z ie ż y  
za b u rze n ia  w  gospodarce  w a p n io ­
w e j p ro w a d zą c  do c h a r ła c tw a  i  
k rz y w ic y .  W ys tę p o w a n ie  tego 
sch o rze n ia  je s t szczegó ln ie  częste, 
g d y  z w ie rz ę ta  są trz y m a n e  w  po­
m ieszczen iach  c ie m n y c h  i . w  d n i 
s łoneczne  n ie  są w ypu szcza n e  na 
o k ó ln ik i,  a w  lec ie  na p a s tw iska . 
Ś w ia tło  s łoneczne  je s t b o w ie m  k o ­
n ie czn e  do p rz e m ia n y  tz w . p ro w i-  

'  ta rn in y  *) D  w  w ita m in ę  D.
P o d o b n ie  s z k o d liw ie  na z d ro w iu  

z w ie rz ą t o d b ija  się b ra k  in n y c h  
w ita m in , ja k  w ita m in y  A , k tó re j 
n ie d o b ó r w y w o łu je  z m ia n y  c h o ro ­
bow e  s k ó ry  i b ło n  ś lu z o w y c h  u ła t ­
w ia ją c  zakażen ie  d ro b n o u s tro ja m i. 
B ra k  w ita m in y  B  p o w o d u je  za­
k łó c e n ia  n o rm a ln e g o  tra w ie n ia , 
w y w o łu je  z m ia n y  w  u k ła d z ie  n e r ­
w o w y m  p ro w a d zą c  do  za bu rze ń  
ru c h o w y c h  i  p o ra że ń . D o ty c z y  to  
ta kże  so li m in e ra ln y c h  w a p n ia , 
fo s fo ru , po tasu  i  in n y c h , k tó ry c h  
b ra k i w y w o łu ją  n ie m n ie j c ię ż k ie

...ruch, słońce, powie trze  — to

m ic z n y c h  p rz e ra b ia n e  i  s ta n o w ią  
b u d u le c  d la  tk a n e k  np . tk a n k i 
m ię ś n io w e j’ k o s tn e j, n e rw o w e j 
itd .  R e a k c je  te  są jedn o cześn ie  
ź ró d łe m  e n e rg ii d la  o rg a n iz m u , 
c z y li  u m o ż liw ia ją  w y k o n y w a n ie  
p ra c y . P rz e m ia n o m  ty m  to w a rz y ­
szy  w y d z ie la n ie  c iep ła . P o ch od z i 
ono z u t le n ia n ia , a lb o  in a cze j spa­
la n ia  s u b s ta n c ji ta k ic h  ja k  np. 
g ro m a d zo n y  p rzez w ą tro b ę  g lik o -  
gen, s ta n o w ią c y  g łó w n e  ź ró d ło  
e n e rg ii o rg a n iz m u . I lo ś c i c iep ła  
w y tw a rz a n e g o  p rzez u s tró j są b a r­
dzo znaczne. N p. k ro w a  ś re d n ie j 
w ie lk o ś c i w  c ią g u  g o d z in y  w y ­
tw a rz a  ponad  600 d uż y c h  k a lo r i i.  
Jest to  ilo ś ć  c ie p ła , k tó ra  pozw o­
l i ła b y  na  z a go tow a n ie  o ko to  6 l i ­
t r ó w  w o d y , za cz y n a ją c  je j  og rze ­
w a n ie  od ze ra  s to p n i.

Gdy pomieszczenia są cias­
ne, żle przewietrzane, groma­
dzące się ciepło powoduje 
przegrzanie organizmu zwie­
rząt.

nieodzowne czynn ik i podnoszenia zdroioolności zwierząt  
hodowlanych...

OdfHiwiadnmy na listy czytelnihńw

Jak zbudow ać  
na jp ros tszą  lunetę?

go z moczu i ka łu  oraz d w u ­
tlen ku  węgla wydychanego 
przez zwierzęta. Powietrze ta ­
kie jest wybitnie niezdrowe 
dla zwierząt. Powoduje ono 
zwolnienie przemiany materii, 
spadek apetytu, zmniejszenie 
wydajności uzyskiwanych ta ­
kich produktów jak mleko, lub 
też mniejsze przyrosty na wa­
dze u trzody chlewnej, ogóinc 
osłabienie odporności zwierząt 
—  co sprzyja występowaniu 
chorób wywoływanych przez 
drobnoustroje.

Wiele chorób powstaje 
* na skutek błędów 

popełnianych 
przy karmieniu...

O GROM NE znaczenie w  
u trzym yw a n iu  zdrowotno­

ści pogłowia zw ierząt ma od­
powiednie żyw ienie. W iele 
chorób powstaje w sku tek b łę­
dów  popełn ianych przy k a r ­
m ien iu  zwierząt.

Pokarm obok swej masy 
objętościowej musi zawierać 
szeroki wachlarz substancji 
odżywczych.

n as tę ps tw a  od n ie d o b o ró w  w ita -  
m in o w y c h .

Hodowca może zapewnić 
zwierzętom dostateczną ilość 
wszystkich substancji odżyw­
czych przez racjonalne układa­
nie dawek pokarmowych, 
przez odpowiednie przygoto­
wywanie paszy od chwili je j 
zbioru z pól. Dotyczy to szcze­
góln ie ta k ie j paszy ja k  siano.

Nieodpow iednie suszenie tra w  
na łąkach, złe je j przechowy­
wanie na strychach powoduje, 
że siano tra c i swe własności 
odżywcze w  bardzo znacznym 
stopniu.

Hodowca winien mieć —  
uwzględniając posiadane za­
pasy —  plan żywienia zw ie­
rząt, k tó ry  pozw oli m u na 
un ikn ięc ie  okresów głodo­
w ych. S karm ian ie w  nadm ier­
nych ilościach w  okresie je ­
s iennym  liśc i buraczanych mo­
że prow adzić wręcz do poważ­
nych schorzeń. Zaw arte  w  l i ­
ściach buraków  cukrow ych 
kwasy organiczne powodują 
nadm ierne w yda lan ie  wapn ia 
z ustro ju , co ob jaw ia  się tzw. 
rozm iękan iem  kości. Te same 
liśc ie  buraczane, odpowiednio 
przechowywane w  postaci k i­
szonek, mogą stanow ić zapas 
w artośc iow ej paszy na okres 
z im owy.

+

T) ŁĘ D Y  popełn iane w  ' ho- 
■*-* d o w li zw ierząt przez d łu ­

gie la ta  ciążą na naszej ho­
d o w li jeszcze i  obecnie. Rola 
m łodzieży zetem powskiej i n ie- 
zorganizowanej na w s i w  te j 
dziedzinie -— to walka ze 
szkodliwym konserwatyzmem  
w  hodowli, szerokie populary­
zowanie osiągnięć agrobiologów 
radzieckich, wskazywanie no­
wych dróg podniesienia ilości 
i jakości naszej produkcji 
zwierzęcej.

W  oparc iu  o m iczurinow skie 
zasady w e te ry n a rii i  zootech­
n ik i ] doświadczenia radziec­
k ie j na uk i należy przede 
w szystk im  zapobiegać schorze­
niom . szczególnie schorzeniom 
m łodych zw ierząt, co d la  na­
szych gospodarstw jes t zagad­
n ien iem  na jbardz ie j istotnym . 
Praca ta m usi się opierać prze­
de w szystk im  na zapewnieniu 
i stałym polepszaniu warun­
ków środowiska zewnętrzne­
go, pomieszczeń, wybiegów, 
łąk i pastwisk, pełnowartościo­
wego żywienia ze szczcgóln-m 
uwzględnieniem witamin i so­
li mineralnych Przy należy­
tym zapewnieniu zwierzętom 
odpowiednich warunków ży­
wieniowych i higienicznych 
niebezpieczeństwo masowo w y­
stępujących schorzeń zakaź­
nych, powodujących olbrzymie 
straty, stanifri sic dla naszej 
gospodarki mniej groźne.

* W ita m in a  D , p o w s ta je  z p ro ­
w ita m in y  D  pod w p ły w e m  ś w ia ­
t ła  n a d f io łk o w e g o . W  m le k u  z n a j­
d u ją  się  p rzede  w s z y s tk im  p ro w i­
ta m in y  D.

Włodzimierz Liksza

W K fa s ttm iy  w
s a iń K )  t G łś B a a a r
C L E D Z Ą C  z  uwagą wyśw ie t lan ie  jakiegoś f i lm u ,  odnosimy najczęściej wrażenie,
U  byw am y wśród bohaterów na ekranie, że bierzemy udzia ł  tu akc j i  f i lm u ,  Wyty %  . 

jednak."aby coś rozproszyło naszą uwagę  — i  nastró j pryska, inaczej już  patrzymy  >•
na oglądany obraz. W patru jem y się w  płaski ekran, dostrzegamy obecność innych widzów ^  
wraca świadomość tego, że jesteśmy ty lk o  w  kin ie. Złudzenie by ło duże. Czy nie  możn«
go jednak spotęgować?

W iększość z n ic h  to  systerV ? - 
k u la ro w e , p o le g a ją ce  na st 
n iu  o k u la ró w  d w u k o lo rc ^ j* . 
P rz y  o g lą d a n iu  f i lm ó w  tą ^  
w id z  m u s i u ż yw a ć  o ku la ró w  ° T -  

dr“*:

Oto ja k  odbywa się nakręcanie i  wyświet lanie f i lm ó w  syste­
mem tzw. „C inerama“  oznaczającym inaczej panoramiczny ob­
raz k inowy. Kamera zdjęciowa wyposażona jest w  trzy obiek­
tywy, z k tó rych  każdy f i lm u je  jedną trzecię część sceny. Z d ję ­
cia dokonywane są jednocześnie z synchronizacją (udźwięko­
wieniem). Wyświe tlanie odbywa, się z trzech pro jek to rów  na 
wklęs ły  ekran.

Już w najbliższej wkładce popularno-naukowej 

„Sztandaru Młodych“ rozpoczynamy cykl arty­

kułów z zakresu żywienia zwierząt, obejmujący 

pokrótce najważniejsze zagadnienia z tej dzie­

dziny, jak: ogólne zasady żywienia zwierząt i normo­

wanie pasz, opis poszczególnych grup pasz i ich zna­

czenie w żywieniu oraz reguły szczegółowego ży­

wienia różnych gatunków zwierząt gospodarskich.

Cykl rozpocznie artykuł mgr Hanny Hoffmanowej.

Nieco historii...
ZA S T A N A W IA N O  się już 

nad tym  od dawna. P la­
styczność obrazu, jego prze­
strzenność, „w y jśc ie “  z ekra­
nu — efekty te pogłębiłyby n ie­
w ą tp liw ie  wrażenia podczas o- 
glądania film u . Zagadnienie to 
rozw iązuje f ilm  tró jw y m ia ro ­
wy, zwany także stereoskopo­
w ym , przestrzennym  lu b  pla­
stycznym.

P o c z ą tk i f i lm u  tró jw y m ia ro w e ­
go s ięg a ją  dosyć o d le g ły c h  cza­
sów. G dzieś u p rog u  1850 ro k u , a 
w ię c  103 la ta  te m u  H e n ry k  A l-  
m eyeta p rz y  p r o je k c ji  sw o ich  
p rz e ź ro czy  na zasadzie tz w . ,,ana- 
g l i fó w “  u z y s k a ł p e w ie n  e fe k t 
p rzes trzen n o śc i. S ys tem  a n a g lifó w , 
n a z y w a n y  ró w n ie ż  zasadą d op e ł­
n ia n ia  b a rw , po lega na o g lą d a n iu  
p rzez  d w u k o lo ro w e  o k u la ry  dw óch  
o b ra z ó w  o b a rw a c h  d o p e łn ia ją ­
cych  do s z k ie ł o k u la ro w y c h , to  

| zn aczy, że p rzez  szk ło  k o lo ru  cze r- 
* w on e g o  je d n y m  o k ie m  o g lą d a m y  

o b ra z  cz e rw o n y , d ru g im  p rzez 
szk ło  n ie b ie s k ie  — n ie b ie s k i.

W  46 la t  p ó ź n ie j o g ło s ił sw ó j 
w y n a la z e k  R aou l G r im o in -S a m - 
son. B y ła  to  dosyć  s k o m p lik o w a ­
na a p a ra tu ra  sk ła d a ją c a  s ię  z 10 

| p ro je k to ró w , w y ś w ie t la ją c y c h  je d -

31 )

Kolega Leon Abram  z 
Krosna zwrócił się l is tow ­
nie do naszej redakcj i z 
pytaniem, jak  można same­
mu zbudować lunetę astro­
nomiczną. „Chc ia łbym  — 
pisze on — mieć lunetę, aby 
ja k  najwięcej razy powię­
kszała. Prosi łbym o za­
mieszczenie w „Sztandarze 
Młodych“  a r ty k u łu  pt. „Jak  
można samemu zbudować 
lunetę astronomiczną?“  

Spełn iamy życzenie kol. 
Abrama  i  sądzimy, że spra­
wa ta zainteresuje również  
wie lu  innych czyteln ików.

Co noc s e tk i 1 ty s ią ce  te le ­
sko pó w  k ie ru ją  w  cza rną  o- 
te h ła ń  n ieba  sw o je  uw ażne , 
szk lan e  źren ice . W śród n ic h  są 
g ig a n tyczn e  te f r a k to r y  naszych 
o b se rw a to r ió w , doskona le , n ie

d a jące  z n ie k s z ta łc e ń  te le s k o p y  
M a k s u to w a  o raz  lu n e ty  — te le ­
s ko p y  l ic z n e j a r m ii  a s tro n o ­
m ó w  _ a m a to ró w .

Jakże  ro zsze rza ją  się g ra n ic e  
w szech św ia ta  d la  oka  u z b ro jo ­
nego c h o c ia ż b y  w  n a jp ro s ts z ą  
lu n e tę . G d z ie  n a jle p s z y  w z ro k  
n ie  je s t w  s ta n ie  d o jrz e ć  n ic  
ponad  a b s o lu tn ie  c ie m n ą  p rze ­
s trze ń  n ie b ie s k ie g o  s tro p u , ta m  
n a w e t p rz y  p o m o cy  n ie d u ż e j 
lu n e tv , w id a ć  l ic z n ie  św ie cą ­
ce p u n k ty .  M leczn a  D ro g a  ro z ­
pada się na m n ó s tw o  m ig a ją ­
cych  o sob n ych  g w ia zd . N a p o ­
w ie rz c h n i naszego nocnego  sa­
te lity . — ks iężyca , u k a z u ją  
się  ła ń c u c h y  g ó rs k ie  i  g ig a n ­
ty czn e  k r a te ry ,  a d o k o ła  Sa­
tu rn a  w id z im y  za g a d k o w y  
ś w ie c ą c y  p ie rśc ie ń .

N a jp ro s ts z ą  lu n e tę  m oże zb u ­
dow ać k a żd y . N a jd ro ż s z ą  je g o  
część — dw a  szk ła  o k u la ro w e  
— trze b a  będz ie  n a b y ć  w  s k le ­
p ie . Poza ty m  p o trz e b n a  je s t 
te k tu ra ,  k le j  k i lk a  desek do 
s ta ty w u  i  k i lk a  k a w a łe c z k ó w  
b la c h y .

S zk ło  o k u la ra  ( +  10 d io p t r i i)  
w s ta w ia  się w  o p ra w k ę  z g ru ­
b e j te k tu r y ,  a lb o  d y k ty  (k le ­
jo n k i)  i u m a c n ia  się  w  te k tu ­
ro w e j tu b ie , p o m a lo w a n e j w e ­
w n ą trz  na cza rno . *).

S z k ło  o b ie k ty w u  (z w y k ły  o - 
k u la r  o s ile  +1 d io p t r i i)  ró w ­
n ie ż  u m a c n ia  s ię  w  p rzezn a ­
czone j d la  n ie g o  le k tu ro w e j 
tu b ie , k tó re j  ś re d n ic a  p o w in ­
na b yć  dostosow ana  do  tu b y  o- 
k u la ra , ta k  a by  po w s u n ię c iu  
w  n ią  — p rz y le g a ła  szcze ln ie . 

. T e le s k o p  n a le ży  u m o c n ić  na 
s ta ty w ie , p o n ie w a ż  n a jlż e js z e  
d rg a n ia  rą k  z n ie k s z ta łc ą  obraz . 
S ta ty w  b u d u je  się z desek. R u ­
chom ą tu le jk ę  i u c h w y t w y k o ­
n u je  się  z b la c h y .

N a s tę p n ie  te le s k o p  n a le ży  
u re g u lo w a ć . W  ty m  ce lu  k ie ­
r u je  się  go na ja k ik o lw ie k  
p rz e d m io t z n a jd u ją c y  się w  
o d le g ło ś c i 200 — 230 m e tró w , 
n p . na w ie rz c h o łe k  d rze w a  i 
o s tro ż n ie  w y s u w a ją c  tu b ę  o k u ­
la ra , s ta ra  się o trz y m a ć  d o ­
k ła d n y , o d w ró c o n y  obraz .

(o p ra co w an e  na p o d s ta w ie  
ra d z ie c k ie g o  p ism a

„T e c h n ik a  d la  M ło d z ie ż y

M. Iljin  H. Segal

.)«, C/łOWIEh SIU SIĘ OIBRZTMŁU
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Jeśli pragniecie jednak  
zbudować lunetę bardziej 
dokładną  — zwróćcie się 
do Polskiego Towarzystwa  
Miłośn ików Astronomii 
(Warszawa, A le je U jazdow­
skie 4 — parte r ), gdzie za 
niedużą opłatą otrzymacie  
m ater ia ł optyczny dla w y -  
sz lifow ania samemu tele­
skopu lustrzanego o śred - 
nicy 15 centymetrów. Wska 
zów k i otrzymacie tam bez­
płatnie.

ra  i
ie ż y " )  \

*) O k u la r  lu n e ty  m ożna  ta k ­
że z ro b ić  ze szk ła  o k u la ra  od 
m ik ro s k o p u , lu b  ( je ś li tru d n o  
je s t go n ab yć) z lu p y  p o w ię k ­
sza ją ce j 8 do 12 ra zy .

Dom myśliwych —  
rybaków

W śród piasków K yz jjł-K u m , 
w  pobliżu tego miejsca, gdzie 
A m u-D aria  wpada, do Morza 
Aralskiego, radziecki uczony 
S. T o łs tow  i  jego w spółp ra­
cownicy znaleźli obozowisko 
p ierw otnych m yś liw ych -ryba - 
ków.

Na szczycie jednego z p ia­
szczystych wzgórz, spod 
w ars tw  piasku i g liny  uczeni 
odkopali starannie wykónane 
narzędzia krzemienne, od łam ki 
naczyń g lin ianych, sterty ku ­
chennych odpadków. Było 
wśród nich w ie le  kości dz i­
ków, je len i i sarn, lecz n a j­
w ięcej — szczupaków i su­
mów. W idocznie ryby by ły  
g łów nym  pożywieniem  pra­
dawnych m ieszkańców obozo­
wiska.

Znaleziono tam  też szczątki 
spalonego domostwa. Pozosta­
ły  po nim  jedyn ie  doły w y ­
pełnione popiołem i węglem, 
kaw a łk i zwęglonego sitow ia i 
ciemne węglowe pasy, scho­
dzące się prom ieniście ku środ­
kow i. T u ta j pośrodku „do­
m ostwa“  leżała gruba w a r-

stwa czystego białego popiołu, 
pod popiołem zaś zna jdow ał 
się jasnoczerwony, dobrze 
przepalony piasek.

- Dokoła owego centralnego 
ogniska porozrzucane by ły  ’ n" 
ne ogniska z brudnym  czar­
nym  popiołem i w sze lk im i k u ­
chennym i odpadkami.

B yło  to wszystko, co uczeni 
znaleźli w obozowisku. Stanę­
li  teraz wobec zadania od tw o­
rzenia życia, odtworzenia w y ­
glądu i urządzenia dawno spa­
lonego domostwa na podstawie 
tych znalezionych śladów.

Ludzie nie obeznani z arche­
ologią nie -rozw iązaliby tego 
zadania. Dla archeologów na­
tom iast było rzeczą jasną, że 
doły z węglem i popiołem za­
chowały się w tych miejscach, 
gdzie stały słupy podtrzym u- 
jące dach. Dach by ł zrobiony 
z sitow ia, o czym św iadczyły 
jego zwęglone kaw a łk i. Nie 
by ło  też rzeczą przypadku, że 
węglowe pasma zbiegały się 
w jednym  punkcie: ułożyły się 
one tam, gdzie podczas pożaru 
upadły schodzące się u góry 
i podtrzym ujące strop be lk i.

Na środkow ym  ognisku nie 
gotowano jad ła  i dlatego po-

pió l był tam b ia ły, czysty. B y­
ło go zaś w iele wskutek tego, 
że ogień w tym  ognisku nie 
gasł nigdy, bo pi'astar,ym zw y­
czajem by ł podtrzym ywany 
dzień i noc.

Ogień ten mógł zgasnąć je ­
dynie w skutek pożaru.

Na pozostałych ogniskach, 
umieszczonych między słupa­
mi, kobiety gotowały jadło, 
wskutek czego popiół byt tam 
brudny i dokoła znajdowano 
porozrzucane kości.

Ognisk było dużo, a więc 
kobiet-gospodyń musiało być 
wiele. A wszystkie kobiety z 
ich mężczyznami i dziećmi 
tw o rzy ły  jedną związaną po­
krew ieństwem  wspólnotę.

T ak i ród nie by ł m ały: l i ­
czył ze stu ludzi albo w ięcej. 
Toteż ludzie m usieli sobie bu­
dować obszerne domostwa. Z 
wyglądu jednak dom ten 
wciąż .jeszcze przypom inał 
swego przodka — ów okrągły 
szałas ze szpiczastym dachem.

Od wejścia w iod ło  do 
„wiecznego ognia“  dług ie 
przejście między dwoma rzę­
dami slupów. Na prawo od 

. przejścia zna jdow ały się ogni­

ska kuchenne, na lewo — pu­
sty placyk.

Po cóż by ł ludziom pusty
placyk?

A by to zrozumieć, uczeni 
m usie li sobie przypomnieć owe 
zbiorowe siedziby ludzkie, zna­
lezione z dala od A z ji środko­
w e j — na wyspach Andam a- 
nach*). Tam na podobnych pla­
cykach odpraw iano magiczne 
tańce i obrzędy.

Również na lewo od wejścia 
Znaleziono w tym  dom ostw ie 
rybaków  ślady zupełnie ma­
łych ognisk. Tuta j, zapewne lo­
kow a li się ludzie samotni, bez 
bliższej rodziny.

W ten sposób z n iew ie lu  
szczątków uczeni m ogli od­
tw orzyć domostwo p ie rw o t­
nych rybaków.

W ja k i sposób- rybacy, ci ło ­
w i l i  ryby i czy posiadali łód­
k i. o tym  znalezione szczątki 
nic jeszcze nie mówią.

P ie rw otne czółno znaleziono 
natom iast na drug im  krańcu 
Zw iązku Radzieckiego, nad je ­
ziorem  Ładogą...

(c. d. n.)
*) W yspy Andam any — łań­

cuch wysp w  Zatoce Bengal­
sk ie j (przyp. ttum.).

nocześn ie  o b ra z y  na e k ra n ie  w y ­
g ię ty m  w  k s z ta łc ie  p o d k o w y  w  
k ie ru n k u  w id o w n i.  P rz y  w y ś w ie t­
la n iu  f i lm u  „N a p o le o n “  w  ro k u  
1927 u ż y to  ró w n ie ż  p ó ło k rą g łe g o  
e k ra n u , na k tó r y  rz u to w a n o  o b ra ­
zy  z trz e c h  p ro je k to ró w .

W okresie m iędzywojennym  
zrealizowano w ie le  f ilm ó w  
tró jw ym ia ro w ych  różnych sy­
stemów. B y ły  to jednak w y ­
łącznie f ilm y  dokum entalne, o 
charakterze eksperym ental­
nym . Pierwszy pokaz filmu  
trójwymiarowego p.t. „Kon­
cert“ odbył się w ZSRR na 
początku 1941 r. •

W  pięć lat potem otworzone 
zostało w Moskwie pierwsze 
na świeeie stałe kino trójw y­
miarowe systemu rastrowego, 
w którym odbyła się premie­
ra pełnometrażowego filmu re­
żysera A. Andrijewskiego p.t. 
„Robinson Kruzoc“. I  od tej 
chwili „Stereokino“ (tak bo­
wiem brzmi jego nazwa) roz­
poczęło regularne seanse f il­
mów trójwymiarowych. Nieba­
wem już zostaną otwarte na 
terenie Związku Radzieckiego 
nowe kina tego typu w Lenin­
gradzie, K ijowie, Mińsku, O- 
dessie, Swierdtowsku, Tasz- 
kencie i w innych większych 
miastach K raju  Rad.

O statn io reklam a am erykań­
ska aż zachłystu je się od za­
chw ytów  na temat, f ilm u  t ró j­
wym iarowego, uważając go za 
nie lada sensację. A przecież 
jest to ty lk o  odgrzebywanie z 
lamusa starych i znanych od 
dawna zagadnień. A le  n ie  o 
prym at w  rozw oju technicz­
nym  i artystycznym  kinem ato­
g ra fii chodzi tu producentom  
7, H o llyw ood; chodzi po prostu 
o ra tow anie frekw e nc ji w  k i­
nach, k tó ra  spada w  zastrasza­
jący sposób, Toteż przem y-

I  TO M  D Z IE Ł  W Y B R A N Y C H  
M A O  T S E -T U N G A

N a k ła d e m  „K s ią ż k i i  W ie ­
d z y “  u k a z a ł się p ie rw s z y  to m  
(z cz te re ch ) d z ie l w y b ra n y c h  
M ao T se -tu r.g a , W y d a n ie  to , 
tłu m a c z o n e  z p rz e k ła d u  ro s y j­
sk ieg o , o d p o w ia d a  śc iś le  cz te ­
ro to m o w e m u  w y d a n iu  c h iń ­
s k ie m u  i z a w ie ra  n a jw a ż n ie j­
sze p race  M ao T se -tu n g a  o d ­
noszące się do ró ż n y c h  o k re ­
sów  r e w o lu c ji  c h iń s k ie j.

T o m  p ie rw s z y  z a w ie ra  prace  
odnoszące się do o k re su  p ie rw ­
szej i d ru g ie j r e w o lu c y jn e j 
w o jn y  d o m o w e j.

S tr . 424, cena 12.00 z l.

Z Ł O T A  O R D A  I  JE J  U P A D E K

N a k ła d e m  „ K s ią ż k i ł  W ie ­
d z y “  u k a z a ła  się p raca  B . G re - 
k o w a  i  A . J a k u b o w s k ie g o  —
„ Z ło ta  O rd a  i  je j  u p a d e k “ .

C ałość k s ią ż k i s k ła d a  s ię  z 
trz e c h  części. P ie rw sza  o b e j­
m u je  o g ó ln y  za rys  p o w s ta n ia  i 
ro z w o ju  Z ło te j O rd y  w  X I I I — 
X IV  w . S zczegó ln ie  cenne  i 
w noszące n o w y  m a te r ia ł są tu  
ro z d z ia ły  o k u ltu rz e  Z ło te j O r-

d y  o ra z  ro zw a ża n ia  o e le m e n ­
ta ch  e tn ic z n y c h , w c h o d zą cych  
w  s k ła d  Z ło te j O rd y , ja k  ró w ­
n ież  o je j  ż y c iu  sp o łe czn o -e ­
k o n o m ic z n y m . D ru g ą  z k o le i 
część z a jm u je  s tu d iu m  C ie k o ­
w a na te m a t ,,Z ło ta  O rd a  a 
R uś“ . D użą w a rto ś ć  P ° :  
s ia d a ją  ro z d z ia ły : „S to s u n k i 
p o lity c z n e  Z io te j O rd y  z R u " 
s ią ‘> o raz  „Z n a c z e n ie  w ła d z y  
ta ta rs k ie j w  h is to r i i  R u s i“ . 
T rz e c ia  i  o s ta tn ia  część p ra c y  
pośw ię con a  je s t u p a d k o w i Z ło ­
te j O rd y .

P ra ca  o p a trz o n a  je s t  l ic z n y ­
m i i lu s t ra c ja m i i  m a p a m i. S tr . 
355, cena — 21.00 z ł.

Z  D Z IE J Ó W  F IL O Z O F II  
R O S Y JS K IE J

N a k ła d e m  „K s ią ż k i i W ie ­
d z y “  u k a z a ło  się p o ls k ie  t łu ­
m aczen ie  z b io ru  a r ty k u łó w , za­
ty tu ło w a n e g o  — „ Z  d z ie jó w  f i ­

lo z o f i i  ro s y js k ie j ’ *. Z b ió r  s ta ­
n o w i p rób ę  o ś w ie tle n ia  ro z w o ­
ju  p rz o d u ją c e j ro s y js k ie j m y ­
ś li spo łeczno -  p o li ty c z n e j i  f i ­
lo z o fic z n e j X V  — X I X  s tu le ­
c ia .

Na z b ió r  sk ład a  się  s ied e m ­
naście  p ra c  o m a w ia ją c y c h  n i.  
in . p o g lą d y  f i lo z o fic z n e  Ł o m o ­
nosow a, . R ad iszczew a, H e rce - 
na. B ie liń s k ie g o , C zern ysze w - 
sk ieg o , .D o b ro iu b o w a , P is a r je -  
w  ar, S ieczenow a, P a w ło w a .
M e n d e le je w a , T im ir ia z e w a , M i­
cz u rin a .

Z b io re k  z a m y k a  p ra c a  M . 
T . J o w c z u k a  p .t „ L e n in iz m  a 
ro s y js k a  f i lo z o f ia  m a te r ia l i ­
s ty  czna“ .

C E N N A  P R A C A  I-  
O D I A L E K T Y C E  

M A R K S IS T O W S K IE J

N a k ła d e m  „K s ią ż k i i  W ie ­
d z y “  ukaza ła  się p raca  O. W a­

g n e ra  — „O  d ia le k ty c e  m a rk ­
s is to w s k ie j“ , o p ra co w an a  na  
p o d s ta w ie  w y k ła d ó w  w y g ło ­
szonych  w  S zko le  P a r ty jn e j 
d la  p ra c o w n ik ó w  k u ltu r y  i  o -  
ś w ia ty  p rz y  K C  P ZP R .

P ie rw s z y  ro z d z ia ł p ra c y  o- 
m a w ia  m a te r ia liz m  d ia le k ty c z ­
n y  — ś w ia to p o g lą d  p a r t i i  m a r ­
k s is to w s k ie j,  n a s tę p n y  — m a r­
k s is to w s k ą  m e to d ę  d ia le k ty c z ­
ną.

D alsze  c z te ry  ro z d z ia ły  o - 
m a w ia ją  k o le jn o  c z te ry  cechy  
m a rk s is to w s k ie j m e to d y  d ia ­
le k ty c z n e j,  k tó r y m i są: 
w szech zw ią ze k  i  w z a je m n a  za­
leżność z ja w is k  w  p rz y ro d z ie  
i  sp o łe cze ńs tw ie , ru c h  i roz­
w ó j w  p rz y ro d z ie  i  spo łe  -  
cze ńs tw ie , ro z w ó j ja k o  p rz e j­
śc ie  z m ia n  ilo ś c io w y c h  w  za­
sadn icze  z m ia n y  ja k o ś c io w e  i 
na k o n ie c  — ro z w ó j, ja k o  w a l­
k a  p rz e c iw ie ń s tw .

D ym  szk le  c z e rw o n y m , a 
n ie b ie s k im . P o n ie w aż  PrZ^ 
m a ch  b a rw n y c h  sys tem  ten 
m a  zastosow an ia , w y s o k i 
ro z w o ju  te ch n iczn e go  uzysk8 
s te m  s to s u ją c y  o k u la ry  o sZ J 
„s p o la ry z o w a n y c h “  pod r(^J j 
k ą te m , t . j .  w ypo sa żo nych  ' v’ > 
c ja ln e  f i l t r y  ś w ie tln e . Je J - 
w s z y s tk ie  sys te m y  okula roW ® Jji 
ją  je d n ą  w ad ę , m ia n o w ic ie  • 
w z ro k , a za te m  są - s z k o d l i^  
w id z a .

Do ciekawszych, id1 , 
tró jw ym ia ro w ch , uwali” ' 
cych od uciążliwego stos? 
nia  oku la rów  należy rai 
system inż. Iwanowa. U' 
ten zastosował wspólny 
dzielacz d la  wszystkich 
dzów i um ieścił go w  nie®1,! 
ne j odległości od ekranu 
dzielacz zwany rastrem. P 
pominą z w yglądu ruszt, 
dowany z pionowych 1 
skich soczewek, k tó ry  
zadanie rozdzielanie o b r* j 
osobno dla lewego i pi'a'\J  
oka. Przy zastosowaniu r*"J 
uzyskano pełne wrażenie P . 
strzcnności. Jedyną trud1”  
w  spopularyzowaniu teg° " 
stemu stanow i dosyć kos® . * 
na i skom plikowana bu£*J  
rastra. W  pracowniach “ , 
kowców radzieckich trwał*, 
becnie intensywne pracc ® 
dalszym ulepszeniem tego, 
stemu oraz obniżeniem 
kosztów produkcji.

4  
A

je!

System 
w ynalazkiem

cinemascope
francuskim i

kup ionym  przez jedną z 
w y tw ó rn i

t f

rykańsk ich  w y tw ó rn i f*'1̂  
wych. W yśw ie tlan ie  tą met0 
wym aga stosunkowo nie'v's
przeróbek w  k in ie, ale Pr7̂ ,  

'eĄglądaniu f ilm ó w  otrzym uj1
e fek ty  pseudoplastycznośc”

W  sys te m ie  ty m  u żyw a  > 
b ie k ty w u  h y p e rg o n a r , k tó rS  >
tę  w ła śc iw o ść , Ze podczas u* J ■„ 

■ -v J .canta  f i lm u  zw ęża n o rm a '05 .
b rąz , n a d a ją c  m u  p ie rw o tn a  
m ia ry  d o p ie ro  w  czasie p r  
G o to w y  ju ż  f i lm

■oje>4.
wyświe*13 i  , 

p rz y  u ż y c iu  t y lk o  jed n e go  Pr<̂ 2 :‘ 
to ra  na  e k ra n ie  znaczn ie  J*\.. 
szym  o d  n o rm a ln e g o  (o sZeV° J j  
do 17 m ), w k lę s ło ś c ią  sw o ją  1 
c o n y m  w  s tro n ę  w id o w n i. J 
p r o je k c ji  ty m  sys tem em  ń ie J  + 
s tę p u je  je d n a k  e fe k t  „ w y cn<̂ K . -  
n ia “  p rz e d m io tó w  z ekranu - ł* 
odn o s i n a to m ia s t w rażen ie , 
z n a jd u je  się  w e w n ą trz  tocząc tel
a k c ji  f i lm u .  D o w zm ożen ia
e fe k tu  p rz y c z y n ia  się w  
s to p n iu  s to so w a n ie  t.zw . 
fo n i i  (s to p n io w e  nara s tan ie  
k u ).

dut?
sten
dź*’1

W  Stanach Z jed n o cz^ 1 
propagowany jest obecnie _ 
stem „cinerama“, który P°dJv 
nie jak cinemascope ;
mem pseudoplastycznym-

tatśĄS ceny do f i lm u  tego  sys a 
n a k rę c a n e  są rów nocześn ie  

.. trz y  k a m e ry . W y ś w ie t la n ie  J -  
o d b y w a  s ię  także  z trz e c h  $  J

riU°

ją  o b ra z  na  p ó ło k rą g ły  e k r8” ' f 
norma111’  (k ro tn ie  w ię k s z y  od  

Jes t to  sys te m  bardzo
g d yż  w y m a g a  trz e c h kamef'

tr**.

film ie
biono

k tó ry c h  każda  f i lm u je  jedną  
c ią  o b ra z u  ja k ie g o ś  epizodn 
p rz y  w y ś w ie t la n iu  ta kże  tr2' 
p ro je k to ró w  (bez p rz e rw  n1̂  
a k ta m i — sześciu).

★  ^
*  j

plastycznym 
już pewien k1!, 

naprzód. Możemy już “ j,, 
stwierdzić, że wkraczamy 
epokę film u trójwym iarowi 
że pianki obraz kinowy zaĈ j; 
na zastępować sugesty" \ 
plastyka obrazów.

. * fc'1Pionierzy naszej, polskiej , 
nematografii — Prószy”5, .
Janowski, Biełoborski,

fi

B u d ow a  ra s tra  sys te m u  inZ . Iw a ­
n ow a  p rz y p o m in a  z w y g lą d u  
ru s z t, k tó r y  z b u d o w a n y  je s t z p io ­
n o w y c h , p ła s k ic h  soczew ek. R a­
s te r  m a za zadan ie  ro zd z ie la n ie  
o b ra zó w  osobno d la  lew ego  i  p ra ­
w ego  oka w id za . Jest to  sys tem , 
p rz y  k tó ry m  o s ią g n ię to  pe łne  w ra ­
żen ie  tró jw y m ia ro w o ś c i.

słowcy w ie lk ich  koncernów 
film ow ych  stosują różne syste­
m y film ó w  tró jw ym ia row ych , 
produkując coraz to nowe ..su- 
perszlagiery“  w  rodzaju „B w a- 
na. diabeł dżung li“  i w ie lu  in ­
nych. System „na tu ra lv is io n “ . 
„cinemascope“ , „c ineram a“  i in 
ne, forsowane są w celu przy­
ciągnięcia widza do kina „ t y ­
pu jąrmacznego“  i w yciągn ię­
cia z niego m ożliw ie  ja k  na j­
w iększej ilości gotówki.

Różne systemy kin 
trójwymiarowych

A teraz postaram y się omó­
w ić  pokrótce, m ożliw ie  

na jproście j, k ilk a  na jbardzie j 
znanych i stosowanych po­
wszechnie systemów k ina t ró j­
wym iarowego.

Z n iektórych w ypow iedzi 
prasy francusk ie j w yn ika , że 
istnieje dotychczas ponad 21 
systemów kina trójwymiaro­
wego i pseudoplastycznego.

panik i inni —  przyczynił* ^ 
w poważnym stopniu do 16 ... 
nicznego rozwoju kina. Dla**5 
go jednak dotychczas nie f  
myślano nawet o wprowa“ 
niu u nas chociażby ekspef' 
mentalnego kina stereoskop 
wego? W  Węgierskiej RePu'’, 
ce Demokratycznej, w  
który nie ma takich trądy1; 
w  dziedzinie kinematogi'”' . 
jak Polska, od trzech 
czynne jest kino systemu 
kularowego; nie tylko zreS 
tam...

„Kino stereoskopowe J, 
rewolucja w kinematograf’ .,
powiedział jeden z. czoło"'^ J 
wynalazców kina stereosk0̂  
wego S. Iwanow. — JeS j  . 
przekonany, że bliski jest 1 
czas, kiedy pojawią się s(cfC, 
skopowa telewizja, stereo , 
larstwo, stereofotografia, * . 
wymiarowe ilustracje w d'Ai , 
nikaeh i książkach, piasty® 
rysunki i wykresy'

i „ f  \
Sprawą filmów trójwyh11 i  

wych interesuje się w 
wielu ludzi. Dlatego też 'va.r|j ■ 
pomyśleć nad tym, ażeby 
nas na zagadnienie filmu P i .  
stycznego zwrócono więcej j 

wagi niż dotychczas,



Miodu NTouintorgolnicfma
P O D  R E D A K C J A  I M Ż ^ & R  - P  H A l M O W E B A

Dlaczego ob. Jabrzemskiemu pomidory nie dały owoców 
a ob. Suliszowi nie udały sic buraki cukrowe?

Badanie ^lob wyjaśnia tajemnicę nieurodzaju
W 14 numerze „Sztandaru 

Młodych“  ukazał się w ,,/Mło­
dym Nowatorze Rolnictwa“ 
obszerny artykuł o badaniu 
gleb. Dziś przytaczamy kilka 
przykładów, które wskazują, 
jakie konkretne korzyści przy­
nosi badanie gleb.

Oto ob. Jabrzemskiemu z 
kolon i i Rakowiec w Warsza­
wie nie wydały owocu pomi­
dory szklarniowe. Pomidory 
wyrosły na duże krzaki, a na­
stępnie położyły się.

Ob. Jabrzemski pobrał spod 
pomidorów próbkę gleby, wy­
siał ją do stacji chemiczno- 
rolniczej w Warszawie i za- 

. Pytał, jaka była przyczyna 
tiieudama się pomidorów?

Badanie gleby wykryto ta­
jemnicę niepowodzenia, Oka­
zało się, że w glebie było za 
dużo fosforu. Wniosek — pod 
pomidory wniesiono zbyt du­
żo nawozów fosforowych.

Podobnie miaia się sprawa 
z ob. Stanisławem Suliazem z

Przeworska, który mimo pra­
widłowej agrotechniki i dobre­
go, jak twierdzi) ob. Sulisz, 
nawożenia, otrzyma! niski 
plon buraków cukrowych. Po 
zbadaniu przysłanej przez nie­
go próbki gleby okazaio się, 
że nawożenie nie było wcale 
dobre — w glebie brak było 
potasu, gleba była także kw a­
śna. Wniosek praktyczny — 
przed uprawą buraków nale­
żałoby tę glebę zwapnować, 
celem odkwaszenia oraz na­
wieźć ją  nawozam i potaso­
w ym i.

Obywatel Krajewski z po­
wiatu Sokołów Podlaski np. od 
dłuższego czasu zbierał ni­
skie plony. Gdy przysłał do 
badania próbkę gleby okazało 
się, że jest ona silnie zakwa­
szona. Po zwapnowaniu gle­
by ob. Krajewski uzyska wyż­
sze piony.

Z prośbą o analizę gleby 
zwróci! się do Stacji Chemicz­

no-Rolniczej ob. Barański z 
powiatu Piotrków Trybunal­
ski. Miał on zamiar zasiać 
jęczmień na glebie, która oka­
zała się bardzo kwaśna i rzecz 
jasna, pod siew jęczmienia nie 
nadawała się. Po zwapnowa­
niu pola odpowiednią ilością 
wapna, ob. Barański może na 
na odkwaszonym w ten sposób 
polu uprawiać jęczmień.

Inaczej znów przedstawiała 
się sprawa w Spółdzielni pro­
dukcyjnej Nowy Modlin. Spół­
dzielcy, mieli zamiar zwapno­
wać pole o rzekomo kwaśnej 
glebie. Analiza gleby wyka­
zała, że gleba ta nie jest 
wcale kwaśna, a więc wapno­
wanie nie przyniosłoby pożyt­
ku, odwrotnie wpłynęłoby nie 
na wzrost, a na obniżenie 
plonów.

W ten sposób badanie gleb 
wykrywa tajemnice nieurodza­
ju i pomaga chłopom w uzy­
skiwaniu wyższych pionów.

( " )

CHCESZ ZBADAĆ GLEBĘ W  SWOIM GOSPODARSTWIE —  
NAPISZ DO NAS!

Stacje chemiczno-rolnicze Ins ty tu tu  Uprawy, Nawożenia i Gleboznaw ­
stwa dokonują w k ra ju  badania gleb i dają praktyczne rady, jak  nawozie 
różne rodzaje gleb, aby otrzymać wyższe plony.

Czytelnicy Młodego Nowatora Roln ictwa“ , którzy chcą przeprowadzić ba­
danie gleby w swoim gospodarstwie, spółdzielni produkcyjne j, gromadzie lub 
PGR-ze, pow inni zwrócić się do nas listownie na adres: „Sztandar M łodych , 
Warszawa, u l Wspólna 61, „M łody Nowator Rolnictwa .

Po otrzymaniu Waszego lis tu  z prośbą o zbadanie gleby, „M łody Nowator 
Rolnictwa'“ wyśle do Was specjalną instrukcję z dokładnym pouczeniem jak 
należy pobrać próbki gleb i na jak i adres należy wysłać je  do badania.

Czytelnicy ,Młodego Nowatora R oln ictwa“ , którzy w bieżącym roku na j­
sprawniej przeprowadzą badania gleb i zechcą nadal prowadzić badania we 
własnym zakresie, otrzymają zestawy ^przyrządów do badania gleb na za­
wartość potasu, fosforu i na kwasowość.

mssmć domiatta cl wsi?
Czy nie lepiej zostać przodującą gospodynią, niż słabą maszynistką w biurze? !

*

W  n -rz e  1155 z a m ie ś c iliś m y  l is t  M a k s y m ilia n *  D ob ro w o ls k ie g o  
t  K ra ś n ic y , pow . O poczno, w o j. k ie le c k ie .

M a k s y m ilia n  D o b ro w o ls k i je s t *  zawodu ś lusarzem  m a szyno w ym . 
O becn ie  p ra c u je  n ie  w  sw o im  zaw odzie  — w G S -ie . Jest on n ie ­
za dow o lony ze s w o je j p ra c y  — chce pracow ać w sw o im  zaw odzie, 
a le  k o n ie czn ie  w m ieśc ie , n a jc h ę tn ie j w  N ow e j H uc ie . M a k s y m i­
lia n  uważa, że życ ie  na w si je s t n ie c ie kaw e  i tru d n e , a on chce 
żyć  ta k , ja k  ż y je  się w m ieśc ie .

M a tk a  M a k s y m ilia n a  n ie  zgadza się na w y ja z d  je d y n e g o  syna 
do N o w e j H u ty ,  p on iew aż je s t w dow ą i sama n ie  da ra d y  z go ­
spod a rs tw e m , w  k tó ry m  w ie le  Jeszcze można u lepszyć.

T o w . D o b ro w o ls k i z w ró c ił się  w ięc  do nas z p y ta n ie m  ja k  po ­
s tą p ić : uc ie ka ć  do m ias ta , czy pozostać na wsi.

P o n iż e j zam ieszczam y a r ty k u ł to w  B ąb in icza , d łu g o le tn ie g o  w y ­
c h o w a w cy  m łod z ieży . A r ty k u ł  ten  nadesłany n ie za le żn ie  od  lis tu  
to w . D o b ro w o lsk ie g o , po rusza  te n  sam tem at.

I stała w ykw a lifikow aną , przo- I ld iw ie  odczuwamy brak _ do- 
! dującą nauczycielka na wsi. j brych ogrodników, sadowników, 

A któż tu z nas nie zna Bo- j pszczelarzy, d rob iarek, owcza- i 
I ry k i, odznaczonego ostatnio j rzy.
| Krzyżem Zasługi, członka na- | od iluż to ludz i słyszałem 
jszej spółdzielni produkcyjne j, j westchnienia: „Ba. żeby być ta - j 
[k tó ry  w pracy w spółdzielni w i- k im  ja k  Łabuda, jemu to dob- ; 
I dzi najwyższy awans życiowy. ! t-ze To jest dopiero owczarz, w \ 
Celowo przytaczam wyłącznie I całym w ojew ództw ie nie ma 

| autentyczne nazwiska i praw- j  lepszego, nie ma większego, j  
! dziwę, znane tu powszechnie ; mądrzejszego fachowca. m a j- : 
[ fakty. Można je cytować cały- j stra, rzemieślnika, ro ln ika  itd “ . 
i m i stronami. I K iedy indzie j znów m ówią: „W  ;

Jakiż stąd wniosek? [naszej nowej p iekarn i dzieją się j
szarości rzeczy niezwykłe, goone

KONKURS.
Stowarzyszenie D zienni- ^ 

karzy Polsk ie j Rzeczypo- f  
spo łite j Ludow ej. Państwo- ś 
we W ydaw nictw o „ Is k ry “  ^ 
oraz Redakcja „Sztandaru f  
M łodych“  z okazji X -lec ia  0 
Polski Ludow ej ogłaszają 0 

d konkurs na reportaż. Te- 0 
0 matem reportażu wanno 0 
i* być życie m łodzieży w  PRL. 0

K iedy Stach Łow niczek zgło­
s ił się przed k ilk u  ła ty  do na­
szej szkoły, rodzice jego, go­
spodarze z K o ry tn icy , p a trzy li 
na te zam iary syna dość po­
błażliw ie . A  niech się tam 
trochę pouczy. — A le  k iedy  za­
częliśmy nam awiać go, żeby

Młodzież boi się 
przeciętności. Drzemie w nie j

A  by ł przecież czas, gdy F ilę  j ^ ‘^ j T w ^ i k i c h l ^ i ^ i ę k  
kuszono na jbardzie j ponętnym; I N iem al każdy 7 owych

piorą
i pisarza, i naukowca. Nieznany

propozyc.iarm, zaw rotną n iby to 
karierą w  mieście wojewódz- j 
kim . Przez k ilk a  la t zawód ma-

nych.
b lisk ich  dwóch tysięcy, z k tó ­
ry m i m ia łem  możność zetknąć 

w o jn ie  jako wychowaw-

dziewcząt w ie jsk ich , a tłum a­
czenia nasze niew iele poma

poszedł na wyższe studia, (był i gały.
bowiem  w y ją tkow o  uzdolniony), 
m atka przyjechała do nas z a- 
w anturą , że chcemy je j syna 
oderwać od gospodarki.

B y ły  to czasy, k iedy jedyną 
drogę do awansu społecznego 
dla m łodzieży w ie jsk ie j w idz ia ­
ło  się w  mieście. Zm iana, do­
słownie na oczach, nastąpiła w 
parę la t później.

Rodzice chętnie w ysy ła li m ło ­
dzież do miasta, do by le  ja k ie j 
pracy, aby do miasta. M arysia 
■Szczęśniakówna. św ietna gospo-

Nie trzeba udowadniać, i i  na 
tym  procesie myślenia zaciążyły 
wszystkie najgorsze tradycje  
sanacyjnego ustro ju . M aszynist­
ka była przecież w tedy „pan ią“  
a chłopka, k tó re j um ieję tna 
praca dawała państwu stokroć 
większe korzyści, pozostawała 
zawsze chłopką, do k tó re j m ó­
w iło  się w  trzecie j osobie lub  
pogardliw ie „kob ie to “ . Po IX  
Plenum dyskusja na ten tem at 
rozgorzała w  w ie lu  środowis­
kach w ie jsk ich, m ów ią o tym

dyni, m is trzyn i hodow li, dz iew - j m j odzj  i starzy. I  m ów ią różnie, 
czyna, k tó ra  studiowała obszer- ■ , , . . . . . .
ne tom y o hodow li św iń  i  do- * Zostawać na wsi. jeśli_ się ma 
chodziła w  tvm  kunszcie do : to średnie wykształcenie? 
doskonałości, wolała później iść j przecież to jest naturalne, 
na m aszynistkę trzecie j ka te - «złowiek chce iść ciągle

szynistki kus ił i olśniewał setki j * J  ^ lorowa! na w ielkość w
najlepszym znaczeniu. Po pros­
tu  chcie li dokonać w  życiu cze­
goś niezwykłego. Dla nich słowa 
wypisane na tab licy, w ie lk ie  
słowa w ie lk iego Gorkiego 
„C złow iek — to b rzm i dum nie“ 
m ia ły  swoisty sens i urok. W sło­
wach tych w idz ie li, być może 
nieświadomie, tęsknotę wszyst­
k ich  swoich przodków do ludz­
kiego życia, rehab ilita c ję  n ie­
w o li k lasowej, perspektywę 
w ie lk ie j, fascynującej przysz­
łości. Skończyć szkołę rolniczą, 
by pozostać na w s i i  chodzić 
przy „gadzin ie“ ?

Ależ to  ro b ili jego rodzice.

praw ie nikom u m iody człowiek 
okaza! się św ietnym  piekarzem.

Sądzę, ■ że trzeba to dobrze 
wszystkim , a szczególnie całej 
naszej młodzieży w ie jsk ie j, 
przedstawiać, pokazywać. T rze­
ba oczywiście i  starszemu po­
koleniu, rodzicom, pedagogom.

: dziaiaczom wskazać na o lb rzy- 
!m ie m ożliwości awansu spo- 
j łecznego we w łasnym  środowis- 
I ku.

W alka toczy sie na różnych 
| frontach. I  tu p ię trzyć się bę- 
| dą trudności. Jedna z na jw ięk - 
[ szych — to zdobycie um ie ję t- 
j ności rozw ijan ia  in ic ja tyw y' 
j wśród m łodzieży, to udzielanie 
‘ je j rzetelnej, rozumnej pomocy 
na drodze poszukiwania w ie l­
k ich celów, lo  odkryw anie wraz 
z n ią  radości i w ielkości na n a j­
węższym odcinku życia, w  m a­
le j obórce, ch lew iku, stajence, 
k tó re  przecież zawsze można

W A R U N K I K O N K U R S U
0

i
1) Objętość reportażu do- J

wolna. ^
2) Na konkurs autor m o- 0

że przesłać ty lk o  jedną p ra - 0 
cę. J

3) Rozpatrywane będą *
prace dotychczas nie ogło- i  
szone drukiem , ani n ie  w y - 0  
korzystane przez Polskie ^ 
Radio. 0

4) PW „ Is k ry “  oraz Re- t  
dakcja „Sztandaru M ło - J 
dych“  zastrzegają sobie * 
pierwszeństwo d ru ku  
te ria łów  nadesłanych 
konkurs,

m a- f  
na J

go rii do PZGS. za n iew ie lką  
pensję pozwalającą ledwo w ią- 
zać koniec z końcem przez dwa 
lata, aby ty lk o  uciec od gospo­
darstwa. Na. wsi by ła  znaną, 
szanowaną gospodynią, w  m ieś­
cie — co tu  ta ić — ty lk o  lichą

A
te

chce iść ciągle na­
przód, że się uczy w łaśnie i po

ci sami, k tó rzy  m ają  p rze k rw ić - , ksztalcić na of!r()mne no­
nę oczy, opuchnięte ręce, cho-!_"_______  ___
ru ją  ciągle na reum atyzm y - i

to między in nym i, aby lepie j 
dostatniej żyć. Ireneusz B u jny  
z Chomentowa poszedł przecież 
po to do szkoły muzycznej, aby 
po je j ukończeniu wrócić do 
swej gm iny i prowadzić o rk ie ­
strę, ognisko muzyczne. Hela 

P iasków swoim 
popar-

póżniej naocznie ! tym  pomocą państwa, zawdzię- 
k to  zyskał, a I cza, że choć dość już w  spóznio-

maszynistką. Z początku pa 
trząc na je j zaw rotną karie rę  j Łapińska z 
w  powiecie, koleżanki zie len ia ły [ n iezw ykłym  w ysiłkom , 
z zazdrości, 
przekonały się.

] nym czasie wzięła się do roboty,

ischiasy. To znaczy, być, taką 
M atyśkiew iczową, k tó ra  od doje­
nia 40 krów  u dziedzica ma po­
kurczone palce u obu rąk. A  
dziś M atyśkiew iczowa doi swoje, 
spółdzielcze krow y, spółdzielnia 
ma zam iar zakupić elektryczny 
aparat do dojenia. A czy 
w iecie jak ie  ma wspaniałe 
przed sobą perspektywy zoo­
technik, dobry fachowiec? A 
znany już, po w ie lokroć w y­
różniany oborowy z PGR w  
Sędziszowie, k tó ry  w  s w o ­
im  zawodzie dochodzi nie -  

Jakże do t-k to  przegrał. i - .
Może F ila  B ra tków na z N o- j zdała wszystkie egzaminy i zo- mai do mistrzostwa,

w e j W si — nad w yraz skromna 
osoba, nie bedzie zachwycona, 
że wspominam o n ie j publicznie.
Muszę Ci jednak. F ilu , pow ie­
dzieć, że w ybra łaś drogę słusz­
ną, że jesteś teraz na jbardzie j 
bodaj wzorową gospodynią w  
gromadzie. Dom tw ó j jest k u l­
tu ra lnym  ogniskiem, gospodar­
stwo prowadzone wedle nowo­
czesnych zasad naukowych, a 
żadna impreza gospodarcza ani 
k u ltu ra ln a  nie odbywa się bez 
ciebie.

woczesne obory i  chlewnie, o- 
toczone w ie lk im i sadami, ba rw ­
nym i, p ięknym i rabatam i, ro - 
sariam i, wśród k tó rych  pysznić 
się będą malownicze dom ki 
jednorodzinne, dom y k u ltu ry , 
szkoły, św ietlice , laboratoria  i 
inne wspaniałe budow le socja­
lizm u.

Perspektywa ■wielkości, n ie ­
zwykłości urzeka starych a cóż 
dopiero — dorastające młode 
pokolenie.

W . B A B IN IC Z
D y re k to r Pafuitwowego L iceom
In s tru k to ró w  Ś w ie tlic  i Teatrów  

w  R óżnicy, w o j. k ie leck i«

Prace opublikowane d ru - J 
kiem  będą oddzielnie hono- f  
rowane wg konw encji au- J 
to rsk ie j. i

5) M a te ria ły  na konkurs 0  
0 należy nadsyłać w  3 egzem-
0 plarzach przepisanych na 0 

maszynie, opatrzonych w  f  
godło, w raz z kopertą za- 0  
w iera jąca im ię, nazwisko i 0 
adres autora. Prace należy ^ 
nadsyłać na adres: Pań- ^

1 stwowe W ydaw nictw o — 0
.  „ Is k ry “ , W -wa, Smolna n r 4 
a 11-13. 0
0 6) T e rm in  składania prac: ł
0 1.V.1954 r. f
1 T erm in  rozstrzygnięcia o 
\  konkursu : 1.YII.1954 r .  i

7) Nagrody:
■  3.500.—
■  2.500.—
■  1.500.— 
pięć nagród po
■  500.—

k o n - i  
skład f

Członko-

Czytelnicy ze wsi i z miasta!
Starsi i młodzi! Chłopcy i dziewczęta!
Pracujący w  gospodarstwach rodziców 1 samodzielni gospodarze! 

wie spółdzielni produkcyjnych! Robotnicy i robotnice PGR! Agronomowie J 
i brygadziści! Pracownicy POM!

Matki i ojcowie! Aktywiści wiejscy! Nauczyciele!
Młodzi robotnicy i robotnice!
Wypowiadajcie się w  sprawie poruszonej w  liście tow. M. Dobrowolskiego! 
Listy adresujcie „Sztandar Młodych“, Warszawa, Wspólna 61, „Co o tym

sądzicie“.

s U B & e B e m  n a s z y c h  I n t e r w e n c j i

List korespondenta dopomógł w ulepszeniu pracy OZR 
i lepszym zaopatrywaniu stołówki

Nasz korespondent M leczy-1 stały z l ikwidowane. Usunięto

Spółdzielcy — członkowie koła mtczurinowskiego przy RZS Bie lany  — na pole tku doświad­
czalnym.

O pracy tego koła napiszemy u> jednym z najbliższych odcinków „Młodego Nowatora  Rol­
n ic tw a “ .

Uprawiajcie topinambur!
Topinambur jest rośliną, której rozpowszech­

nieniem winni zająć się nasi nowatorzy Jest 
to bowiem doskonała roślina pastewna. Jej 
wartość pastewna jest dwa razy większa niż 
wartość pastewna ziemniaków. Składa się na 
to nie tylko bulwa, ale również trzymetrowa 
łodyga wraz z liśćmi. Części nadziemne mogą 
być spasione przez zwierzęta jako zielonka iub 
jako kiszonka.

Topinambur jest także surowcem dla prze­
mysłu gorzelnianego i cukrowniczego, zawie­
ra bowiem wysoki procent cukru,:a jej wydaj­
ność alkoholu jest również duża.

Topinambur można uprawiać na 
lekkich, piaszczystych, kamienistych.

glebach

W zależności od warunków klimatycznych 
i glebowych można otrzymać od 350 do 800 
kwintali bulwy i zielonej masy z ha.

W okresie niebezpieczeństwa stonki ziem­
niaczanej sprawa rozpowszechnienia topinam­
buru, jako rośliny zastępczej jest bardzo 
ważna.

Jeżeli chcecie upraw iać top inam bur, a nie 
macie sadzeniaków napiszcie do nas, a posta­
ram y się wam je dostarczyć wraz z ins trukc ją  
jak  upraw iać tę roślinę.

Rozpowszechniajcie w Waszym rejonie upra­
wę top inam buru.

sław G am rat pisał do Redakcji 
o z łe j pracy OZR i niedocią­
gnięciach w  stołówce Domu 
Młodego Robotnika hu ty  im . 
F. Dzierżyńskiego.

W odpowiedzi na naszą in te r­
wencję dyrekcja  hnty przesiała 
wyjaśnienie, w  którym  m. in.
ezytamy:

„W arun k i  higieniczne te sto­
łówkach uległy zasadniczej po­
prawie, szczególnie dzięki odpo­
wiedniemu doborowi nowego 
personelu. Niedociągnięcia zo-

rów n ie i  niedociągnięcia w  wy  
dawaniu chleba dla mieszkań­
ców D M R -u  i  uczniów Techni­
kum  Hutniczego. Obecnie, sto­
łów ka N r  2 przy DM R wydaje  
pełne porcje, które  są zupełnie 
wystarczające. Zaopatruje  _ się 
również w  dostateczną ilość 
chleba stołówkę znajdującą się 
wewnątrz  huty, do które j p rzy­
wozi się obiady ze sto łówki N r 2.

Ob. Zielonkę, za brak zain­
teresowania swą pracą i  do­
puszczenie do omaiuianych te 
korespondencji niedociągnięć,

usunięto ze stanowiska k ie row ­
n ika  stołówki.  Zmieniono ró w ­
nież personel kuchenny, k tóry  
obecnie nie dopuszcza do pow­
stawania usterek w  zaopatrze­
n iu  i  higienie.

Omawiane przez koresponden­
ta sprawy w  liście skierowanym  
do Waszej Redakcji,  były ana­
lizowane i  dopomagały nam  i 
k ie rownic twu OZR te pracy nad 
właściwym zaspokojeniem po­
trzeb robotnika, k tó ry  buduje  
lepsze ju t ro  Polski Ludowe j“ .

J. M.

„TA SAMA 
PIOSENKA"

K iedy  w  «51 r .  gospodarze 
gm. G o l* w yw iąza li »1« w zoro­
wo I przed te rm inem  *  obo­
w iązu jących dostaw, P rezy­
d ium  PRN w  W ie lun iu , p rzy ­
znało Im  Jako nagrodę radio.

Do d z ll Jednak, m im o pona­
w ianych in te rw e n c ji, gm. Gola 
rad ioodb io rn iku  nie otrzym ała.

8) Rozstrzygnięcie 
kursu, ja k  również 
Ju ry , zostaną ogłoszone w 
prasie codziennej w  te rm i­
n ie  późniejszym.

9) Prac nadsyłanych nie 
zwraca sie.

Śladami
Zandarowej
Nakładem Wydawnictwa 

„IS K R Y “ ukazała się nowa 
broszura *  cyklu „Wyko­
rzystaj dobre doświadcze­
nia“ pt. „Siadami Zandaro- 
wej" napisana przez J. Bo­
leckiego. Broszura omawia 
kilkumiesięczną pracę nad 
wprowadzeniem w życie w  
Fabryce Samochodów Oso­
bowych na Żeraniu metody 
Żandarowej i Agafonowej.

W  broszurze zamieszczo­
ny został list Zarządu Za­
kładowego ZM P w  FSO, 
wzywający wszystkich to­
warzyszy -  metalowców pra 
cujących już metodą Żan- 
darowej do nadsyłania 
uwag i wymiany doświad­
czeń.

P R O G R A M  R A D I O W Y
n a  d z ień  30 s tyczn ia  1954 r .  (sobota)

P ro g ra m  I  — n a  fa l i  1332 m .
P ro g ra m  d n ia  6.06, W iadom o­

ści 5.05 , 6.00, 7.00 , 7.55, 12.0‘ , 
16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i. 5-20 
K o n c e r t  p o ra n n y  w  w y k . O i-  
k ie s t ry  R ózgi. S zczecińsk ie j 
PR  pod d y r . W . G ó rzyń sk ie g o , 
6.10 K o n c e r t p o p u la rn o  -  roz­
r y w k o w y , 6.50 G im n a s tyka , 
7)20 M u z y k a  p o ra n n a , 7.50 K a ­
le n d a rz  R a d io w y . 8.00 M u zyka  
pora n n a , 9.00 D la  k las  ‘V I I  s łu ­
c h o w is k o  d r  K . K a p ita n  c z y li a 
p t. „O  s ta ry c h  i  n o w y c h  zna­
ka ch  ch e m ic z n y c h “ , 9.30 K o n ­
c e r t s o lis tó w , 10.00 P rze rw a , 
11.05 D la  k las  I I I - t V  a ud yc ja  
s ło w n o -m u zyczn a  w  o p ra ć . *-• 
M ik la s z e w s k ie g o  p .t. „ J a k ie  
In s tru m e n ty  m uzyczne  Juz zna­
c ie " ,  11.25 M u z y k a  i  a k tu a ln o ­

ści. 12.15 „N a  s w o jską  n u t« “ — 
g ra  Zespó ł H a rm o n ls tó w  T . 
W e so łow sk iego , 12.45 A u d y c ja  
d la  w s i, 13.00 K o n c e r t ro z ry w ­
k o w y  O rk ie s try  Rozgt. B y d g o ­
s k ie j P R  p.d. A . R ez le ra , 13.40 
U tw o ry  na 2 fo r te p ia n y , 13.35 
P rz e rw a , 15.30 D la  dz iec i au ­
d y c ja  s łow n o -m u zyczn a  w  o p r. 
A l in y  W ą sa la n k i z c y k lu :  
„D z ie c i p rzed  m ik ro fo n e m " , 
16.10 „C oś  d la  k o b ie t"  — po­
gad a n ka  m g r S t, S ękow sk iego , 
16.20 K o n c e r t ro z ry w k o w y  w  
w y k .  M a le j O rk . Rozgł. Ś lą ­
s k ie j PR  p.d. J. L le rsza , 17.00 
,Z  życ ia  Z S R R ". 17.30 „S łu c h a ­
cze p iszą ". 17.35 „Ś p ie w a c y  
p o ls c y " , 13.00 M ik ro fo n e m  po 
k r a ju ,  18.15 K o n c e r t p o p o łu d ­

n io w y . 18.45 R ep o rta ż  l ite ra c k i,  
19.05 „N a  m u zyczne j f a l i " ,  19.35 
„K o re s p o n d e n c i s p o rto w i d on o ­
szą“ . 19.45 A u d y c ja  d l*  w s i, 
20.28 w ia d o m o ś c i sp o rto w e , 
20.38 V ip le r :  C h ry z a n te m y  — 
w a lc , 20.45 M u z y k a  taneczna, 
21.25 W ie rsze  poe tów  a lb a ń ­
s k ic h , 21.45 K o n c e r t  K ra k o w ­
s k ie j O rk ie s try  P R  p .d . J. 
G e rta , 22.20 M u z y k a  d la  w s z y ­
s tk ic h , 23.10 M u z y k a  taneczna .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam eiszcza T y g . „R a d io  1 
Ś w ia t“ .

P o ls k ie  R a d ło  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ść  z m ia n  w  p ro g ra ­
m ie . To niestety jedyna „piosenka radiowa", 

dwu lat...

Rys. Z. N o w a k

którą słyszymy od

W IES&IW  1?VSTECKI

n a  S z c z ę ś c ie

Przed wyjazdem  na studia M a rian ­
na przyrzekła rodzicom, że za mąż nie 
wyjdzie . Rozmowa, ja k  to zwykle 
przed dłuższym rozstaniem, była pełną 
skrywanego smutku. M atka um iała k ie­
rować postęokami jedynaczki w spo­
sób tak subtelny, że dziewczynie w y­
dawało się, że przyrzeczenie panień­
stwa m iało ty lk o  u ła tw ić  je j studia. 
A  mama m yślała o da lekim  mieście, 
i owych ścieżkach życia, na których 
spotkać może młodą dziewczynę nie­
oczekiwana przygoda. Przez dwadzieścia 
la t kszta łtowała córkę według dawnych, 
dobrych zasad wychowyw ania dzieci z 
porządnego domu W yjazd M arianny do 
K rakow a m ia ł pozory egzaminu; m łodzi 
pod nieobecność rodziców lub ią  zapo­
minać o wskazaniach dorosłych.

O jciec, k tó ry  nawet w domu poczu­
w ał się do inżyn ie rsk ie j godności, k i­
wał ze zrozumieniem głową. Podziw iał 
tak t żony, trak tu ją ce j dorosłą kobietę 
jako dziecko Im  M ary jka  później pojmie, 
że stała się kobietą, tym  lepie j dla ro ­

dziców pozostających w  Mieleszynie. 
N ie przypadkiem  gromadę w ie lb ic ie li 
trak tow ano  jako kolegów i co na­
leży pochwalić — M ary jka  rob iła  to 
samo. Serce jedynaczki spać będzie do­
póty, dopóki rodzice nie dobiorą odpo­
wiedniego kandydata na męża. Gdy się 
ma jedno dziecko, przyszły zięć zostanie 
dzieckiem przybranym . To postanowio­
no już dawno i poszukiwano zięcia jak 
tonu. k tó ry  dopełniłby zgodny, rodzin­
ny akord.

Potem przyszedł Ju lian  Sedow, stary 
przy jac ie l domu i M arianny. Od k ilk u  
la t często odwiedzał w_ Mieleszynie 
zdziecinniałego wujaszka i przy okazji 
spotykał się z M arianną. O ile  nawet ko­
chał się w M ariannie, czynił to w  spo­
sób tak tow ny: napomykał, że wzrosła 
jego pensja. Ju lian  m ia ł pomóc M a ry j-  
ce w wyjeździć do Krakowa. Wiele jest 
walizek, gdy młoda panna wyjeżdża od 
rodziców.

T y lko  dziewczętom im ponuje duża 
gromada w ie lb ic ie li -  dzie li! się tata 
w  kuchn i zaczętą kiedyś mysią, gdy

m atka doglądała obiadu. — A  sama do­
brze wiesz, że kok ie te rii je j nie bra­
kuje. W iecznie strzela ś lip iam i i za­
dziera zadarty nos. A le  nieprędko 
skończy studia, nie szybko więc zosta­
niem y dziadkami. Przyznam ci się, ma­
m usiu, że nie tęsknię za ową wrze­
szczącą oznaką naszej starości. I« z 
więc i  poczęstuj naszego gościa obia­
dem. A le nie licz na wdzięczność. Za­
kochany, nawet nie pomyśli, ja k  długo 
stałaś w kolejce po mięso ze szpikową 
kostką“ .

P om y lili się. Ju lian  cenił roz.kosze 
kuchn i, a zupa była rzeczywiście udana. 
Mężczyźni, gdy dochodzą do trzydzie­
stu la t um ie ją  rozmawiać o potrawach. 
Mama z zadowoleniem patrzyła, jak  
gość zajadając, m ów ił o K rakow ie  tak 
pięknie, że budził niezdrowe chęci prze­
prowadzek. Spokój, wąskie u liczk i K ra ­
kowa, idealny nastró j do nauki. Mama 
po tak iw a ła : „N a jle p ie j, jak  M ary jka  
zajm ie się nauką. Na wszystko inne 
mama spojrzała znacząco na gościa — 
jest za wcześnie“ . Ju lian  zawiesił w i­
delec w pow ietrzu i nie dojadając kęsa 
pieczeni potaknął. Składał potem dy­
styngowanie sztućce i w racał do opo­
wieści krakow skich . Po m yśli mamy. 
Od dawna wiedział, że do serca córki 
biegnie droga obok mamy. Może na­
wet — poprzez mamę.

Później słuchali radia i  czekali, aż 
wskazówki zegara przyb liżą krakow ski

pociąg, k tó ry  na trzy  la ta  przem ieni
zgodne współżycie rodziny na w ą tłą  n ić  
często w ysyłanych lis tów  i  paczek.

I I

M arianna studiowała historię . Co 
dzie.ń przecinała w ąskim i u liczkam i 
na jpewnie jszy tra k t stud iów : od U n i­
w ersyte tu do B ib lio tek i Jagie llońskie j. 
Dawne dzieje k ra ju  zna jdowały po­
tw ie rdzen ie  w zabytkowych m urach ka­
m ienic i  kościołów, w m isternych rzeź­
bach dawnych m istrzów, w renesanso­
w ym  pięknie Sukiennic, k tó rym  „Ce­
pe lia “  dawała wciąż aktua lny charakter 
kupieckiego kram u. Luźno powiązane, 
wyniesione ze szkoły historyczne fakty, 
n iza ły  się na w iekową chronologie lat. 
M arianna zajęła się z zapałem, k tó ry  
d z iw ił ją samą, zapełnianiem pustych lu k  
pamięci I kiedy zaczęła wspominać w 
żartach, które rodziła tęsknota za do­
mem, poważne rady rodziców, niespo­
dziewanie przyszła miłość.

B y ło  to na drug im  roku  studiów. 
W  czasie wiosennych egzaminów w p ływ  
Ju liana by ł najsłabszy. Przestali spoty­
kać się na koncertach i w  teatrze; M a­
rianna przesiadywała w bibliotece nad 
skryp tam i Zrazu Julian nie dostrzegał 
niczego. A le  znając wagę ironicznych 
uśmiechów koleżanek, postanowi! prze­

ciwdziałać. W ybra ł się do mieszkania 
M arianny i  zastał Antoniego.

Ju lian  Sedow nie  tra c ił rezonu. A n ­
ton i b y ł młodszy, ale nawet m łodzień­
czą nonszalancją nie p o tra fił u k ryć  wad 
źle skrojonego ga rn itu ru . Sedow by! 
pewny siebie i p o tra fił dyskutować o 
wszystkim . Antoni zap łon ił się i w m il­
czeniu obserwował ryw a la , o k tó rym  
nie  w iedział nic. A le  gdy się odezwał, 
Sedow poczuł n iepokój w  sercu. Takim  
tonem i z taką emfazą przem aw iali no- 
w ohutcy robotn icy na pa rty jnych  ze­
braniach, gdy przekraczali jakieś tam 
norm y. Sedow poją ł, że entuzjazm mo­
że porwać nawet taką rozsądną pannę, 
ja k  M arianna.

Gdy m ów iła M arianna, Sedow m yślał, 
że na jokru tn ie jszą ze wszystkich dziew ­
częcych wad jest szczerość. M ów iła  o 
swoje j m iłości. Na zebranie zetempow- 
sk ie j organizacji przyjechał in s tru k to r 
Zarządu Głównego, A n ton i Rawski. Po 
zebraniu Marianna przy ję ła  zaproszenie 
na kawę. Spotkali się. Rozmawiali? 
M arianna nie pamięta o czym rozma­
w ia li, choć wie, że było  cudownie. Szu­
k a li w piękną noc niedawno p rzekw i­

tłych  na Plantach m agnolii, p a trz y li ja k  
w  górze na wysokości he jna łu  p łonęły 
dw ie  czerwone lam pki, ja k  dwa serca 
w  czarnym aksamicie ciemności. Poszli 
nad Wisłę. A n ton i śm iał się, że mu 
przypomina Świder... 1 potem... Potem 
zapłoniła się 1 p rzy tu liła  się do niego.

— Co zamierzacie robić? —  zapytał 
Sedow i d z iw ił się, że głos jego jest spo­
ko jny.

— Pobierzemy się — odrzekł A n to ­
n i — szybko, szczęście n ie  lu b i zw le­
kających — uśm iechnął się do Sedo- 
wa, a ten ze zrozumieniem p rzy tak ­
nął. — Za parę dn i M aria  zdaje ostatn i 
egzamin. W lipcu wezmę urlop , chcia ł­
bym  więc wyjechać do Zakopanego 
z żoną. M ów ię ci, M ario, p iękny mam y 
w  Zakopanem dom™

— Tak, taak — potakną ł Sedow pa­
trząc na M ariannę. —  Sądzę, że po­
wiadom isz rodziców.

Nastała m inuta k ło p o tliw e j ciszy. Ju ­
lian  Sedow podniósł się i  wyszedł n io ­
sąc swój pierwszy, n iepełny t r iu m f;  
spraw ił, że M arianna po raz p ierwszy 
od w ie lu  dni pomyślała o rodzicach.

(c. d. n.)



taferencja czterech mocarstw w Berlinie
Z trzeciego dnia obrad

Projekt dyrektyw V! Zjazdu 
Bułgarskiej Partii Komunistycznej 

w sprawie drugiej pięciolatki

drupa
przemysłowców

angielskich

Wiec młodzieży szwedzkiej w Sziololmie
Zakończenie obrad Komitetu Wykonawczego SFMD

SO FIA. Dziennik „Rabotni- j tryfikaeji, zwiększyć wydobycie
B ER LIN . Jak już donosiliśmy, „a środowym posiedzeniu kon- nie ma on ob ie kc ji nie do poko- czesko Dielo‘‘ z ZJ bm. opubH- P S l f f l ł a  i lO  M O S K W y

ferencii czterech ministrów spraw zagranicznych omawiano nania przeciwko zw o łan iu  kon- kowal projekt ayreKiyw v cję metan niezeiaznycn, ja
pierwszy pun^t porządku dziennego: „Środki zmniejszenia n a -1 ferencji pięciu mocarstw . D la- Zjazdu Bułgarskiej Partu K o -1 również znacznie wzmóc pro- MOSKWA> Agencja TA S S
p S  w  stosunkachą międzynarodowych oraz kwestia zwoła- tego -  pow iedział M ołotow  -  munistycznej w spaw ie drugie-j artykułów Powszechnego 1 ^ . , , .
r.ia konferencji ministrów s p r a w  zagranicznych Francji, Anglii, w ydaje m i się. że m oglibyśm y go pięcioletniego planu rozwoju ; użytku. bv_
r-e  *  7wiazku F * Jzieckie^o i Chińskiej Republiki Ludow e j", i w drodze dalszej w ym iany  zdań gospodarki narodowej Bułgarią W ykonanie tych zadań za- Dnia 37 stycznia br. ... ,
ipiinńcześnie omawiano zgłoszona w  związku z tym w dniu 28 w te j spraw ie nakreślić kon- na lata 1953— 1357. i pewni dalszy p lanow y rozw ój !a do Moskwy w celu przepro-. stawicie! ZSRR Nikitin. i rea lizac ji uchwał I I I  Sw iato-
hsn‘ oroDozrcie ministra^Mołotowa w sprawie zwołania w ma- kretne zadania kon ferencji pię- Zamieszczono rów nież odezwę \ gospodarki narodowej, pomyślne wadzenia rokowa« w sprawie Po dyskusji K om ite t uchw a lił | wego Kongresu M łodzieży w  
iu  ’ czerwcu br konferencji ministrów spraw zagranicznych ciu mocarstw. Delegacja radzie- j KC zalecającą w szystkim  ko rn i-| budow nictw o socjalizm u w  k ra - handlowych z radzieckimi orga- rezolucję do pierwszego l d ru - j Bukareszcie, 
wszystkich wspomnianych pięciu mocarstw. ! cka była i jest za tym , aby na j tetom  okręgowym , obwodowym. j ju  i realizację głównego zadania j m o cjam i handlu zagraniczne-1 giego punktu  ob i ad dotyczą-1 Wieczorem w

,po  ‘ . konferencji m in is trów  pięciu i m ie jsk im  i dzie ln icowym  oraz (d rug ie j p ięc io la tk i — znaczne j 30-osobowa grupa przedsta-j cych zagadnienia obrony praw
W  uzupe łn ien iu  wczorajszego I gacja radziecka proponuje zwo- j m ocarstw  om awiane b y ły  zaró-w- I dołowym  organizacjom  p a rtii podniesienie dobrobytu i pozio- | wicieii 26 firm  angielskich. Aa  ̂ młodzieży w ie jsk ie j i udzia łu

” ' ' łowne zagadnienia o znaczę- i n a p ro w a d z e n ie  szerokiej d y s - I mu ku ltu ra lnego mas pracują- i « e le  grupy stoi J. B. Scott - ;  S i M D  w  przygotowaniach do

(TELEFO NEM  ZE SZTO KH O LM U)
W  dalszym ciągu obrad Ko- cy SFM D B runo Bern in i. Pod- 

mitetu Wykonawczego SFM D w , k re ś lił on olbrzym i., sukces i 
Sztokholmie toczyła się dysku- j znaczenie obecnej sesji K om i­
sja nad drugim punktem po- tetu Wykonawczego. Bruno Ber- 
rządku dziennego. M. in. głos ; n in i wskazał, że uchw ały Ko- 
zabieraii przedstawiciele Au- j m ite tu  będą pomocą w  rtalszym 
strii, Norwegii, Finlandii, W ę - ; rozw oju demokratycznego ru- 
gier, Syrii, Kanady oraz przed-: chu młodzieżowego na świecie 

Nikitin.

sprawozdania podajem y, że na 
posiedzeniu tym  m in is te r spraw 
zagranicznych ZSRR W. M. 
M oło tow , s tw ierdzając, iż m i­
n is tro w ie  spraw zagranicznych

łan ie  kon fe ren c ji p ięciu m o­
carstw  z udzia łem  Chin, to  nie 
oznacza to, że konferencja  taka 
w inna się ograniczać jedyn ie  do 

| zagadnień A z ji. C h iny — pow ie- 
trzech mocarstw' zachodnich po- \ dział M oło tow  —  są w ie lk im  
ru szy li ty lk o  zagadnienia p o li- j mocarstwem, k tó re  może pomóc j dzeniu i k tó re  dotyczą 
tyczne pom ija jąc  inne próbie- : w  uregu low an iu  problem ów | nie sy tuacji w  A z ji. 
m y, ośw iadczył m. in .: M uszę; m iędzynarodowych d o ty c z ą -1 
zw róc ić  uwagę m oich kolegów < cych n j e ty lk o  A z ji. U d z ia ł Chin 
na te sprawy, a przede wszyst- i będzie bardzo korzystny dla u - 
k im  na prob lem  zaprzestania j regulowania tak ich  problem ów 
w yścigu zbro jeń oraz na pro- \ m iędzynarodowych ja k  red uk- 
biem re d u k c ji zbrojeń, w  szćze- L , ja ¿ ro je ń ,  ja k  porozum ienie
gólności zbro jeń w ie lk ich  m o - jw  spraw je atomowej, ja k  roz

nad pro jektemniu m iędzynarodowym , co do kus.ji nad pro jektem  w y ty c z - ! cych. 
których delegacja ZSRR z a ję ła ; _  , , , , ,, .,  ¿ i , ,  «  . ( ¿ i a  i ' . . , . Realna płaca robotn ików , pra-stanowisko w  dn iu 25 stycznia, \ a zasadzie sukcesów osiąg- | ¡kń „ m v«tow vfh oraz do-
jak  i zagadnienia, o których nietych w7 budownictwie socjali- j , , 
m ów iono na dzisiejszym  p o s ^  stycznym w pierwsze., pięciolat- nje 35_ . |0

specjai , ee — stwierdza projekt dyrek- [
| tyw  — V I Zjazd Bułgarskiej ] W celu polepszenia warunków  
Partii Komunistycznej

dyrektor firm y  
kinson"

Sztokholm ie W 
jednej z na jw iększych sal od­
by ł się w iec młodzieży Sztok­
holm u z udziałem człon­
ków K om ite tu  Wykonawczego 
SFMD. W wiecu tym  w7zię li u- 
dział przedstaw iciele w ie lu  m ło- 

izwedz-

carstw . W  zw iązku z ty m  mu- w ó i handlu m iędzynarodowego

Dalsze separatystyczne 
rozmowy przedstawicieli 

- trzech mocarstw zachodnich

Crompton Par- ! m iędzynarodowego spotkania 
j młodzieży w ie jsk ie j oraz dzia ła i- 

. __ . | ności SFM D w  dziedzinie rozwo-
ta i i a przew odniczący71W szech-! ju  w vm iany k u ltu ra ln e j i spor- dzieżowych organizacji 
t a . . ^  t i  tt u r “• i\/r towej między młodzieżą roż-1 kich. Uczestnicy wiecu gorąco
zw iązkow ej Izby H and low ej U .  | nychJ k ra fów j  ; p rzy ję li przem ówienie przewed-
W. N iestierow , przewodnicz | N astęprlie K om ite t u ch w a lił i niczącego SFMD Bruno Bern i-

. „ j ,! „ r -a™ w  1*ren“  . Im Po rtu Maszyn I. ■ | przy jęcie do SFM D następu ją -! ni, k tó ry  zaznajom ił zebranych
uważa mieszkaniowych ludzi pracy, w  ¿ erem ln, przewodniczący Ce‘H  cvch o raam zacir Zw iązku M a- 

za konieczne, by w  ciągu dru- ciągu d rug ie j p ięc io la tk i prze- ; tra li Eksportu W yrobów  Che- i „ w 4 w e  F r a n -
glej pięciolatki uzyskać pow aż-1 w idziano zbudowanie przeszło I m icznych W . K. K ru tik o w , za-! °  O rg a n iz a c jiP io n ;erów N or-
ny wzrost rolnictwa, z likw ido-1 2.2 m iliona m kw. pow ierzchni j stępCa przewodniczącego Cen- j weskich Stowarzyszenia Mlo-

nieszkalnej, tj. 4 razy w ięcej, i trali Tmnortu O brab iare1“ T Twać nienadążanie hodowli, a w 1 m ieszkalnej, t j.  4 razy w ięcej, J tra li Im po rtu  O brab iarek I. J . ; ¿z-.eży
dziedzinie przemysłu — osiągnąćI n iż w  ciągu pierwszej pięcio- — <■-------------‘ r
przede wszystkim rozwój eiek- 1 ła tk i.

B E R LIN . Agencja ADN dono­
si, że w  czw artek przed wzno- ] 
w ieniem  obrad kon ferencji j 
czterech ministró%v odbyw ały | 
się dalsze rozmowy przedstaw i- j 
cie li m ocarstw  zachodnich w  j 
siedzibie m in is tra  spraw zagra­
nicznych F ranc ji B idau lt. W e-i 
dług in fo rm ac ji zachodnich a- ] 
gencji prasowych, m in is tro w ie !

szę przypom nieć, że p. B id au lt |  ̂ polepszenie stosunków m ię- 
ł3 szcze przed m oim  w-ystąpie- ; fj Zy państwam i zarówno w ie lk i-  
W ;em, 25 stycznia, poruszył 7° i m j j a^ j m ałym i.
‘ zagadnienie podkreśla jąc, ze nie M ołotow  przypom niał, że w  

można uregu low ać na d ług i o-1 i(jenty Czny Cb notach rządów 
kres is tn ie jących trudnośc i w | F ranc ji, A n g lii i S tanów Z jed- 
stosunkach m iędzynarodow ych | noczony Cb z j6  listopada 1953 
,,nie zapewniając po rozum ien ia , roku ¿ano ¡jo zrozumienia, iż 
m iędzy w ie lk im i m ocarstwam i j konf erencj a czterech m in is tró w  
w  sprew ie powszechnego ogra- | zagranicznvch
niczenia i _ m iędzynarodow ej • om aw ja<5 n je ty lk o
k o n tro li zb ro jeń“ . _ . j europejskie, lecz rów nież tak ie  n i,j pogjądy na tem at pierwsze

M oło tow  s tw ie rdz ił, ze inozc  ̂zaga{j n jenia j ak  kwestia zwo- : g ,̂ punktu  porządku dziennego, 
się ty lk o  przyłączyć do s lan ia  kon fe renc ji po litycznej w  | Toczyły się również dalsze na-
słów. ponieważ cha rakteryzu ją  j Spra w je Kore i. Rząd radziecki racjy  ekspertów trzech mo­
cne tra fn ie  obecny stan rzeczy, odpowiedział, iż świadczy t o ; cars tw  zachodnich.
Sądzę —  pow iedzia ł M oło tow  — j rńewątp liw ie  o możności omó- j 
że słuszne jest oczekiwać od na-: w ien ia  problem u A z ji na kon- | 
ezej kon fe ren c ji tak ich  kroków . ferencj i  m in is trów  spraw zagra- ; 
k tó re  by spe łn iły  gorące pra - j n ;cznycb. W łaśnie dlatego po- 
gn ienia m ilio n ó w  lu d z i oczeku-1 Ządany jest udzia ł C h ińskie j 
jąeych zmniejsaenia c ięża ru . p epub ,ik i Ludow e j w  dyskusji | 
zbro jeń, zaprzestenia wyścigu j nac| tv rn i zagadnieniami.
zb ro jeń i  w  konsekw encji i w  da;szym ciągu M o ło to w ; ¡.¿a z!ożylo swe podpisy pod 
zm niejszenia napięcia m ię a z y -, podkreślił, że uczestnicy kon ie - . ape]em wszystkich pa trio tów  
narodowego. j renc ji n ie  są na razie zgodni w  : n iemieckich domagającym się

W skazując na bezpodstaw- | poglądach na sprawę zwołan ia ; przywrócenia jedności Niemiec,
ność tw ie rdzen ia  Dullesa, iz j kon fe renc ji p ięciu mocarstw . ; zawarc;a tra k ta tu  pokojowego z
kon ferenc ja  m in is tró w  czte rech ; ja k  zrozumiałem osw iad- ¡^jemcami i  dopuszczenia przed 
m ocarstw  jes t dlatego potrzeb- czył M oło tow  przem ówienie STawicieli obu części
na i  p raw n ie  uzasadniona, że i pana Dullesa można pojmować
m a ją  być na n ie j om awiane rw  tym  
sprawy niem iecka i  austriacka, ; je  się on 
a konferencja  p ięciu  państw  z : nia konferencj _ . _
udzia łem  Chin jest rzekomo jeś li ma ona dotyczyć szerokich 
nieuzasadniona p raw n ie  i  n ie - \ problem ów m iędzynarodowych 
potrzebna, m in is te r M oło tow  o- j Jednakże

Nit własną prośbę

347 jeńców strony amerykańskiej 
pozostaje w Korei Ludowej i w Chinach

z w yn ikam i obrad K om ite tu  
W ykonawczego SFMD. M ło­
dzież Sztokholm u serdecznie 
pow ita ła  przem ówienia przed­
s taw ic ie li Zw iązku Radzieckie-

p ro tokó łu  dyplomatycznego M i-
powinna j apraw  zagranicznych’ w ie lk ie j Oświadczenie przedsławicieii Towarzystw Czerwonego Krzyża Korei i Chin

problem y B ry tan ii, F ranc ji i USA w ym ię- ^ . . .  , , . . . .
P E K IN . Agencja Nowych Chin donosi, że w  dniu 28 bm. 

przedstawiciele Towarzystw Czerwonego Krzyża Korei i Chin ! m sterstwa H and lu  Zagraniczne- 
złożyli oświadczenie w sprawie 347 jeńców strony am erykan-1 go ZSRR I. S A n d rije n k o  i  
skiej z obozu Songgongni, którzy nie skorzystali z prawa do ¡ członkowie ombasady WieUie.1 
repatriacji. B ry ta n ii w  ZSRR.

Dem okratycznej Hondu
T im ofie jew , zastępca przewodni- | rasu> Zw iązku M łodzieży G w a -j go, S tanów  Zjednoczonych, W iel 
czącego C entra li Eksportu  Lnu  j ¿elupy, L ig i M łodzieży Demo- i k ie j B ry ta n ii i Chin. Ńa w iecu 
L. N. B ib ikow , zastępca prze-] k ra tycznej z Karachi w  Pakista- j w ystąp ił również przewodniczą- 
wodnićzącego C en tra li Im po rtu  | n|e> Socjalistycznego K lubu  U - j cy organizacji norweskie j „M ło - 
Maszyn T ransportow ych G. D . , n iw ersyte tu w Glasgow, Ruchu dzież dla OŃZ“  — Halswensen, 
M ie ln ików , zastępca przewodni-1 M łodzieży T rin idadu  i Tobogo, i k tó ry  b ra ł udzia ł w  obradach 
czącego C en tra li Im po rtu  Sprzę- j oraz L ig i M łodzieży „D la  Poglę-1 K om ite tu  w  charakterze obser- 
tu  Technicznego W. A. K le ń - hienia P rzy jaźn i“  w  Kanadzie, 
cow, zastępca przewodniczącego i p 0 przy jęciu tych organizacji 
C en tra li Eksportu  P roduktów  j liczba k ra jó w  wchodzących w 
N a ftow ych  A. I. D iwow icz. j skład SFMD wzrosła do 93.

Grupę p r z e d s t a w ic ie l i  f i r m  | ,,N a  z a k o ń c z e n ie  obrad w yglo- 
a n g ie ls k ic h  w i t a l i  r ó w n ie ż :  s z e f s l i  P o m ó w i e n i e  p rz e w o d n ic z ą -

watora.
Po wiecu odbyła się część 

artystyczna w  w ykonaniu m ło­
dzieżowych zespołów szwedz­
k ich i a rtys tów  scen Sztokhol­
mu.

Głos patrio tów  
niem ieckich

Oświadczenie przypom ina, ż e , jechały przez północną granicę j 
hinduskie w o jska w artow nicze ] stre fy zdem ilita ryzow anej. Tran |

| zrzekły się ochrony tych je ń - j sport jeńców wojennych w ita-; T TC  Ą  (1 n s f r ł  T C Z B  18 
i sip nv hvl sprrlpcziiie nrzez tłumy u u o i u  i “ców, wobec czego zw ró c ili się 

oni do strony koreańsko - ch iń- 
B E R LIN . Agencja A D N  d e n o -  j skie j z prośbą o przyznanie im  

si, że 732.070 m ieszkańców B e r- \ prawa pobytu w  Kore i i C h i­
nach w  charakterze osób cy­
w ilnych . Dowództwo koreań­
skie j a rm ii ludow ej i ochotn i-
ków  ch ińsk ich zgodziło się na j dz ili oni, że dotychczasowi jeń 
przekazanie ich pod opiekę T o - ; cy stają się obecnie w o lnym i 
w arżystw  Czerwonego Krzyża | ludźmi. Przedstawiciele jeńców 

Niemiec w  K ore i i w  Chinach. Przewód- S strony am erykańskie j m ó w ili z

ny był serdecznie przez tłu m y ;
ludności północnej Korei. W j . i
Kaesongu jeńców w ita li generał S D rZ C t  tU O JS K O U T y 
L i San Czo w  im ien iu koreań- ! A 
skie j a rm ii ludow ej i generał 
Tu Ping w  im ien iu  chińskich j 
ochotników  ludowych. S tw ie r-1

kolonizatorom 
in Indochinach

św iadczył- i — pan Dulles dopuszcza m ożli
Pan Eden przedstaw ił in ny  i wość dyskusji z udziałem pięciu j 

p u n k t w idzenia. Pow iedzia ł o n ., m ocarstw  nad n iektoryrm  pro-

*  —  .ł : i
k lk o  sprawa n i ^ e c k , W a -  - W ^ n  sposób 9 ^ , ^

A u s t r ia c k a  f  sprawa ‘ ’niem iecka j rozpatrzenia tych problem ów n ą  : 
pow irm y 3 być om ówione w  j kon ferencji pięciu. Je_sl, chodzi
p ierwszej ko le jności. Pan B i - , a

trw a.
- O rozw ija n iu  się te j kam panii

ja k  m i się w ydaje • donoszą rów nież z różnych k ra ­
jów  NRD. Tak więc np. w  T u­
ryn g ii liczba podpisów pod 
wspom nianym  apelem wzrosła 
do 720.000.

Manifestacja w Londynie 
przeciw remilitaryzacji 

Hiem ec zach.

Wobec tego w  dniu 28 stycz­
nia Towarzystwa Czerwonego 
Krzyża Koreańskie j Republik i 
Ludowo-Dem okratycznej i Chin 
Ludowych prze ję ły tych jeńców 
pod swoją opiekę.

W godzinach popołudniowych 
udekorowane samochody cięża­
rowe z 347 jeńcami (z USA, A n ­
g lii i Korei po łudniow ej) prze-

prasy zagranicznej, m. in. ame­
rykańscy i francuscy, m ie li 
możność przeprowadzenia roz­
mów z jeńcami opuszczającymi 
obóz w Songgongni. Korespon-

NO W Y JORK. Ambasada 
amerykańska w Saigonie (lndo- 
chiny) podała wiadomość o przy­
byciu do Indochin cztcrechset- 
nego okrętu z materiałami woj­
skowymi.

Od 1950 r. do końca 1953 r. 
S tany Zjednoczone w ys ła ły  do 
Indochin przeszło 400 tysięcy | 
ton sprzętu wojskowego, w  tym  j

dent amerykańskiej agencji pra- j 1 400 samochodów pancernych i 
sowiej INS Albert Beihomme czołgów, 340 samolotów, 350 
przyznał, że jest obecnie prze-, okrę tów  wojennych, 150 tysięcy 
konany, iż jeńcy c i 'P o s t a n o w i l i : sztuk le kk ie j broni palnej. 240 
udać się na północ z własnej m ilionów  sztuk nabojów i 15 m i- 
i nieprzymuszonej woli. ' lionów  pocisków arty le ry jsk ich .

stanowisko pana B idau lt
r — -------  . . . i m ów ił dale j M ołotow  — zrozu-
d a u lt posunął się ^  ; | m ialem je w  ten sposób, że je -
O swiadczył on. ze pow inniśm y | ^  konferencja  . pięciu mo- 
się zająć n ie  ty lk o  zagadnie- , carstw  m ^ e- sprzyjać złagodze­
n iem  N iem iec i  A iis iru , _ lecz , n iu  napięCia międzynarodowe- 
rów n ież problem em  K o re i i p ro - | g0y to  Vnogl’aby ona m ieć sens. 
blem em  A z ji po łudn iow o- j \ v spornniano m. in. o sprawach 
wschodniej. N ik t  n ie  og ran i- dotyczących A z ji. W konse- 
czał nas — pow iedzia ł M ołotow  i kw encjj uznana została sama wodniczący Angie lskiego K om i- 
—  do dyskus ji ty lk o  nad dwoma m y^] ze konferencja pięciu mo- tetu Obrońców Pokoju Gordon 
zagadnieniam i i  n ik t  nie po- j ze odegrać pozytywną rolę przy i Schaffer. sekretarz .Kom ite tu
w iedz ia ł, że n ie  możemy oma- rozpatryw aniu określonej grupy zw olenników  pokojowego roz­
wiać trzeciego zagadnienia. Nie j zagadnień. Konferencja pięciu w iązania problemu niernieckie- 
k rę p u ją  nas pod tym  względem ; m in is trów  spraw zagranicznych go-- j Ghn E lton. duchowny ko- 
żadne zobowiazamia. Takie  o- : 7 udziałem C h ińsk ie j Republik i : ścioła anglikańskiego Jack Bog-

LO ND YN. W  Londynie odbył 
się 27 bm. w iec protestacyjne 
przeciwko rem ilita ryza ć ji N ie­
miec zachodnich, zorganizowany 
przez Londyńską Federację 
Obrońców Pokoju.

Na wiecu przem aw ia li: prze- j

graniczenie nie by łoby słuszne, 
jeże li rzeczyw iście k ie ru je m y 
się troską o u trw a len ie  pokoju 
i  o złagodzenie napięcia. W da i- 
szym ciągu swego przem ówienia i

Ludow ej mogłaby odegrać rolę j g;s ol az sekretarz generalny 
pośredniczącą w  zagadnieniach. Angielskiego K om ite tu  Obroń- 
które nas interesują. : ców Pokoju Duncan Jones.

M ołotow  wskazał następnie. M ów iąc o re m ilita ryza ć ji Nie- 
że zrozum iał przem ówienie m i- m ;ec Gordon Schaffer oświad-

M o ło tow  wskazał, że gdy d e 'e -1 n is tra  Edena w  tj7m sensie, ze I CZy j, ze
ankietę,
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Panowie z Bonn nie ukrywają 
swego zdenerwowania

(KA BLO G RA M  Z BER LIN  A)

O W O LI konferencja  
berl ińska rozszerza si? 

i  na  spotkania poza- 
konferencyjne. Na Unter  
den L inden, przed zbudo­
w a nym  niedawno w ie lk im  
gmachem ambasady ra ­
dzieckie j,  po ja w i ły  się we 
w to re k  wieczorem samo­
chody delegacj i francuskie j.  
To m in is ter Mołotow podej­
m ow ał swego francuskie­
go kolegą, m in is tra  Bidault.

Z kolei czarne l im uzyny  
Z IS -ó w  i  Z IM -ó w  po jaw i ły  
się przed piękną w i l lą   ̂ w  
Gruenewaldzie, gdzie m in i­
stra Molotowa podejmował  
m in is te r  Eden.

Zapowiadana jest w k ró t ­
ce w izy ta  m in is tra  Dullesa  
w  gmachu radzieckie j am­
basady.

Są rzeczy, k tóre muszą 
dojrzeć, zanim zostaną 
sformułowane w  sposób 
ostateczny. Gdy dyp loma­
ci, w  jak ie jś  form ie chcą 
się porozumieć, chętnie ko ­
rzysta ją  z pozakonferen- 
cy jnych  spotkań.

Zakończenie wczorajsze­
go posiedzenia było pod tym  
względem bardzo w y m o w ­
ne.

M ianow ic ie  po oświadcze­
n iu  m in is tra  Molotowa,  
k tó ry  p rawno -  po litycz­
nym  zastrzeżeniom m in i ­
s trów : Dullesa, B idau lt  i 
Edena, w  sprawie zwołania  
kon ferenc j i  pięciu, przeciw­
s taw i ł  realia ekonomiczne, 
ludnościowe, a w  konsek- 
toencji poli tyczne odnośnie 
pozycji Chin Ludowych w  
świecie, m in is ter Eden za­
rządził  przerwę.

M in is trow ie  udal i się do 
baru i  po 15 minutach to­
warzyskich rozmów, k tó ­
rych  treści nie podano do 
wiadomości na żadnej z 
konferencji prasowych, po­
w ró c i l i  na salę, by odro­
czyć obrady do dnia na­
stępnego.

Było to czymś nowym  w  
porównaniu z gwałtowną, 
natychmiastową reakcją  
m in is tra  Dullesa na mowę

m in is tra  Molotowa w  
pierwszym dn iu  obrad, k ie ­
dy Dulles bez porozumienia  
się nawet ze swoimi za­
chodn im i kolegami, oś­
wiadczył, że nie wygłosi  
przygotowanej już  mowy,  
bo ją  musi zmienić lak, 
aby była zarazem odpowie­
dzią na oświadczenie m in i ­
stra Molotowa.

Tak  odmienne od ponie­
działkowego zakończenie 
środowego posiedzenia w y ­
wo ła ło  konsternację i  od­
ruchy zniecierpliw ienia, o- 
czywiście wśród prasy ade- 
n auerowskie j,  pozbawio­
nej tak  bardzo poczucia 
proporcji ,  że po tra f i  ona się 
skarżyć nawet na to, że 
na porządku dziennym kon­
fe renc j i  nie jest postawiona  
sprawa zwoln ienia z w ię ­
zienia id Spandau n o rym ­
berskich zbrodniarzy.

To zniecierpl iw ienie i 
podenerwowanie boński ch 
panów na bieg kon feren­
c j i  oczywiście nie w p ły ­
nie, ja k  świadczą o ty m  
ostatnie dwa dni,  k iedy  
codzienne narady rozsze­
rzy ły  się o towarzyskie roz­
mowy, i  o — rzecz warta  
szczególnego podkreślenia  
— coraz powściągliwsze  
komentarze rzeczników de­
legacji  na konferencjach  
prasowych.

Dość dobrze po in form o­
wane pismo, „D ie  W e lt“ , 
radzi swym  czyteln ikom, 
by uzbro i l i  się w  c ie rp l i­
wość i icy trwa lość taką sa­
mą, w  jaką uzbroi ły  się 
cztery delegacje.

Wydaje się, że rada ta 
jest na jzupełn ie j słuszna.

Wystarczy przeczytać u- 
ważnie przemóioienie  M o- 
łotowa, a b j  zdać sobie spra­
wę, ja k  rozliczne, jak  zło­
żone, jak  w ie lk ie j  wagi  sq 
te problemy, które na kon­
ferenc j i  be r l ińsk ie j ju ż  się 
rozpoczęło omawiać.

Dodajmy  — rozpoczęło 
się omawiać po raz p ie rw ­
szy od w ie lu  la t w  tym  
właśnie zespole.

E. O S M A ftC Z Y K
B e rlin , 28 stycznia 1954 r.

jeś liby  przeprowadzić 
to  90 proc. ludności 

7 1 A n g lii wypow iedzia łoby się 
J przeciwko rem ilita ryza ć ji Nie- 
J ; mieć.
*  Uczestnicy wiecu przyjęli jed­

nomyślnie rezolucję, w której 
domagają się, aby Eden na 
konferencji berlińskiej wystąpił 
przeciwko wskrzeszaniu armii 
niemieckiej i walczył o porozu­
mienie między czterema mocar­
stwami w sprawie utworzenia 
demokratycznego i pokojowego 
państwa niemieckiego.

Angren jest miastem górniczym w  pobliżu Taszkientu — stolicy Uzbeckiej SRR. Miasto 
otrzymało im ię od nazwy rzeki, przepływającej przez nie. Płynąc górami rzeka odsłoniła z łoza 
węgla kamiennego, k tóry  obecnie się tu wydobyica.

Ńa zdjęciu: fabryka wzbogacania węgla w  Angrenie. Foto C A !

Objawy kryzysu ekonomicznego w OSA
A rtyku ł dziennika „Praiuda“

skład, ani sprzedaż na konto 
przyszłej zdolności nabywczej 
społeczeństwa — pisze W arga — 
nie zdołały zapobiec kryzysowi 
nadprodukcji.

Nawiązując do styczniowego ] A u to r przytacza o fic ja lne  da- 
orędzia prezydenta Eisenhowe-1 ne, z których w yn ika , że pro- 
ra do- Kongresu, autor podkreś- | dukcja w  Stanach Zjednoczo-

M O SKW A. Dziennik „Praw- i 
da“ zamieszcza artykuł E. W ar­
gi p.t. „Wokół kryzysu gospo­
darczego w Stanach Zjednoczo- ■ 
nych“.

la, że m im o w ys iłków  doradców 
ekonomicznych prezydenta, k tó ­
rzy wsze lk im i sposobami stara­
ją  się przedstaw ić sytuację go­
spodarczą Stanów Zjednoczo­
nych w  różowych barwach — 
sytuacja ta wygląda o w ie le  go­
rzej niż przed rokiem .

nych spadła o 7 proc. W gałę­
ziach przemysłu, k tóre produ­
ku ją  a rtyku ły  nabywane przez 
masy pracujące, spadek produ­
kc ji rozpoczął się o k ilk a  m ie­
sięcy wcześniej n iż w  innych 
gałęziach.

W arga podkreśla, że obecny

rych specjalnych gatunków sta­
li zostały obniżone od 2 do 13 
do larów  na tonie. Koncerny naf­
towe obniżały trzyk ro tn ie  cenę 
benzyny samochodowej. W ie lk ie  
f irm y , zajm ujące się budową 
dom ków jednorodzinnych i spe­
ku lac ją  tym i domami, obniżyły 
ceny dom ków z 25 na 22.5 ty ­
siąca dolarów, lecz m im o to nie 
mogą znaleźć nabywców.

Wszystkie te fakty dowodzą, 
że militaryzacja gospodarki na- 
todowej nie może zapobiec kry­
zysowi gospodarczemu, lecz

o 300 tysięcy. W  grudn iu  czyn­
n ik i o fic ja lne  przyznały, że licz­
ba bezrobotnych wzrosła - o 422 
tysiące osób. W styczniu bież. 
roku tempo wzrostu bezrobo­
cia było tak samo szybkie.

Według danych oficjalnych — 
pisze Warga — w Stanach Zjed­
noczonych jest tylko 1.850 ty­
sięcy bezrobotnych, w rzeczy­
wistości jednak jest Ich kilka­
krotnie więcej.

Trudno jest oczywiście — p i­
sze w  zakończeniu Warga -— 
w obecnych skom plikowanych

„Uczeni“ ekonomiści am ery-! kryzys rozw ija  się według „k la - 
kańscy, wielcy kapitaliści i p ra - ; sycznych“  wzorów: magazyno- 
wicowi przywódcy związków wanie towarów , następnie spa- 
zawodowych nie niogą już za- j dek p rodukc ji a rtyku łów  kon- 
przeczyć. że produkcja w Sta- sum ćyjnych i wreszcie, narasta- 
nach Zjednoczonych kurczy się, | nie kryzysu w  dziedzinie środ- 
że wzrasta bezrobocie i że ce- j ków  produkcji. Wszystkie dane 
ny hurtowe spadają. Kap ita- ! świadczą, że dalszy spadek pro- 
liści amerykańscy w  pogoni za dukcji w Stanach Zjednoczo- 
jak  na jw iększym i zyskami pro- | nych jest nieunikniony. Oznaką 
dukow ali i produku ją na skład. J kryzysu oraz czynnikiem  w p ly - 
We wrześniu 1953 r. w a rto ść ! w a jącym  na jego pogłębienie 
zapasów tow arów  nagrom adzo-; jest także spadek cen. W ie lk ie  
nych przez przemysłowców, j monopolistyczne koncerny a- 
hu rtow n ików  i deta listów  w y- m erykańskie m im o nadproduk- 
nosiła 80 m ilia rd ów  dolarów, a c ji u trzym yw a ły  do jesieni ub. I 
wartość a rtyku łó w  ro lnych roku ceny swych wyrobów  na | 
zmagazynowanych przez pań- | wyższym poziomie niż w  roku 
stwo oraz nagromadzonych 
przez ferm erów  — 6 m ilia rdów  
dolarów. Wartość państwowych 
zapasów surowców strategicz­
nych sięga 5 — 6 m ilia rdów  
dolarów. Wreszcie, o lbrzym ie 
zapasy wszelkiego rodzaju bro­
ni i am un ic ji (bomby atomowe, 
czołgi itd.) są oceniane na 100 
m ilia rdów  dolarów. W edług o- 
fic ja lnych  danych, wartość po­
życzek udzielonych na cele kon- 
sumcyjne wynosiła w paździer­
n iku 1953 roku. 28.200 m ilionów  
dolarów. Gromadzenie zapasów 
i udzielanie pożyczek na cele płaca.ją transport kolejowy 
konsum cyjne trw a  w da lszym ! swych wyrobów, podczas gdy 
ciągu. ' ; poprzednio cenę transportu po-

Jednakże ani produkcja na j nosił nabywca. Ceny niektó-

przeciwnie, prowadzi nieuchron- \ warunkach coraz większego po- 
nie do kryzysu. j głębienia się ogólnego kryzysu

Omawiając wzrost bezrobocia j kap ita lizm u, nakreślić dokładny 
i nędzy w Stanach Zjednoczo- I obraz dalszego rozw oju obja- 
nych, Warga stwierdza, że ofi- j wów kryzysowych w  USA. Ja- 
cjalna statystyka amerykańska J sne jest jednak, że kryzys nad- 
dopiero w połowie listopada ! produkcji w Stanach Zjedno-
1953 r. przyznała po raz pierw- j czonych jest czymś realnym,
szy, że w ciągu miesiąca liczba I jest czynnikiem występującym 
zatrudnionych zmniejszyła się z coraz większą silą.

Dziennik amerykański 
o sukcesach gospodarczych ZSRR 

i krajów demokracji ludowej
1952 Ten wysoki poziom.cen w | NOWY JORK. Dziennik „Post, nia produkc ji a rtyku łó w  kon -; 
podstawowych gałęziach c ię ż - i D ispatch“ , ukazujący się w St. sum cyjnych. Kola te — podkre -j 
kiego przemysłu pozostawał w \ Louis zamieszcza artykuł, oma- śla dziennik uważają, że „w  
związku z prowadzoną przez I wiający sukcesy gospodarcze I radzieckim  przemyśle i ro ln ic  
rząd am erykański po lityką  w yś -j ZSRR i krajów demokracji lu -1 tw ie  osiągnięto 
cigu zbrojeń. Natomiast ceny i dowej. . ,
wyrobów  wytwarzanych przez | Ostrzegając przed „niedoce

nianiem  radzieckiej potggi eko-fab ryk i niemonopolistyczne u- 
legły znacznemu spadkowi, Jed-, 
tiakże od października lub l i ­
stopada 1953 r. w ie lk ie  mono­
pole m usiały przyznać, że za-| rzy 
częła się nadprodukcja i obni­
żyły ceny. Od października 1953 
roku koncerny stalowe same o-

nom icznej“ , autor a rtyku łu  przy 
tacza wypowiedzi w ielu rzeczo 
znawców am erykańskich, któ- 

podkręślają stałą poprawę 
w arunków  bytu w krajach o- 
bozu pokoju.

Dziennik zaznacza, że w Sta­
nach Zjednoczonych istnieją 
pewne kota, które są zaniepo 
kojone ogłoszeniem przez rząd 
radziecki program u rozszerze-

niebywałe w y- 
j n ik i i że istn ie ją  wszelkie pod­

stawy do przypuszczania, iż 
k ra je  Europy wschodniej zdo-

| ła ją  w przyszłości osiągnąć ta ­
icie same sukcesy“ ,

Powołując się na oficjalne da­
ne opublikowane niedawno w i 
Waszyngtonie, dziennik stwier- i 
dza w zakończeniu, że przemysł! 
ZSRR i krajów demokracji lu- ; 
dowej „rozwija się 2— 3 razy 
szybciej niż przemysł USA i ich 
sojuszników z paktu atlantyc­
kiego“. i

Szta n d a r
m ł o d y c h SPORT

uMad dalszym rozwojem ZS „Zryw 
radzili aktywiści Zrzeszenia

Rada G łó w n a  Z rzeszen ia  S p o rto w e g o  „ Z r y w ’“  z o rg a n izo w a ła  w  dn. 
28 s ty c z n ia  b r. o d p ra w ę  p rz e d s ta w ic ie li Rad O k rę g o w y c h , ce lem  
o m ó w ie n ia  u d z ia łu  s p o rto w c ó w  ZS „ Z r y w “  w  p o d e jm o w a n iu  i w v - 
w y k o n y w a n iu  zobow iązań  na cześć l i  z ja z d u  P ZP R , oraz p rzed ys­
k u to w a n ia  p rz y g o to w a ń  do I  s p a r ta k ia d y  Z rzeszen ia  i  p la n ó w  na 
1954 ro k .

M ło d z i s p o r to w c y  szkó ł za w o d o - [ p o m o cn iczych  u rząd ze ń  sp o rto ­
w y c h  zrzeszeni w  ZS . .Z ry w “  m o - j w y c h , k tó r y c h  w a rto ś ć  w y n ie s ie  
gą ju ż  w  c h w il i  o be cn e j w y ka za ć  41.750 zł.
Sie p o w a żn ym  d o ro b k ie m . M ło - I  _  . . . . , .
dz ież z ry w o w s k a  m asow o p o d e j- ' D uze 'o s iągn ięc ia  w  p o d e jm o w a ­
n i u je  i  re a liz u je  zo bo w iąza n ia  z ja -  i n iu . zobow iązań  i  ic h  re a liz a c ji 
zdow e w  zakres ie  dalszego u rna - j m a-i3 c z ło n k o w ie  k ó ł „ Z r y w u “  w  
so w i en i a sw y c h  szeregów , b u d o w y  w °.l- s ta lm o g ro d z k im . D z ię k i p rze - 
n o w y c h  o b ie k tó w  s p o rto w y c h , na- j p ra c o w a n iu  p rzez  cz ło n k ó w  17 k ó ł 
p ra w y  sp rzę tu , z d o b y w a n ia  S P O ; s p o rto w y c h  „ Z r y w “  k i lk u  ty s ię c y  
i  BSPO  o raz  podnoszen ia  poz io - roboczogodz in  w  k o p a ln ia c h  we
m u  ide o log iczne g o  i sp ortow ego  
c z ło n k ó w  zrzeszenia.

I  ta k  n p .: u c z n io w ie  T e c h n ik u m  
P rz e m y s łu  O k rę to w e g o  w  G d a ń ­
sku  — c z ło n k o w ie  k o ła  s p o rto w e ­
go, z o b o w ią z a li się do d n ia  l  m a ­
ja  b r. w y b u d o w a ć  b o isko  z cz te ro - 
to ro w ą  b ie ż n ią  o d łu g o śc i 300 m 
w yposażone  p o n a d to  w  u rząd ze ­
n ia  p o trze b n e  do u p ra w ia n ia  in ­
n y c h  k o n k u re n c ji  le k k o t le ty c z -  
n y c h .

N a te re n ie  w o j.  k ie le c k ie g o  w
czasie a k c ji  p o d e jm o w a n ia  zobo­
w ią za ń  z ja z d o w y c h  w ie lu  n ie zo r- 
g a tiiz o w a n y c h  c z ło n k ó w  k ó ł ZS 
„Z ry w m “  z g ło s iło  się do sz k o ln y c h  
o rg a n iz a c ji z e te m p o w sk ich  z p ro ś ­
ba o p rz y ję c ie  do Z M P . T a k  p o ­
s tą p ił m . in . d o b ry  sp o rto w ie c  
k o ła  p rz y  T e c h n ik u m  M e c h a n ic z ­
n y m  w  S k a rż y s k u  K a m ie n n e j K a ­
le ta . W o k re s ie  od 31 bm . do lń 
lu te g o  w  K o ń s k ic h , P iń czo w ie , 
K ie lc a c h , O s tro w cu  i S ka rż y ń s k u  
K a m . p rz e p ro w a d z o n y  zostan ie  
w ie lk i  tu r n ie j  te n isa  s to łow ego  
p rz y  u d z ia le  d w u s tu  p in g -p o n g i-  
s tó w  ZS „ Z r y w “  w o j.  k ie le c k ie g o .

g la , u c z n io w ie  lic z n y c h  szkó ł 
z d o b y li fundusze  na  za k u p ie n ie  
sp rzę tu  sp orto w e g o .

W ty m  ro k u  s p o r to w c y  ZS 
„ Z r y w “  d o k o n a ją  p od su m o w a n ia  
w y n ik ó w  sw e j p ra c y , a p rze g lą ­
dem  ic h  s ił będzie  I  S p a rta k ia d a  
Z rzeszen ia , k tó ra  odbędz ie  się W 
cze rw cu  b r. w  S ta lin o g ro d z ie . 
S p a rta k ia d ę  pop rzedzą  e lim in a c je  
szko lne , re jo n o w e  i  w o je w ó d z k ie .  
P rz y g o to w a n ia  do e lim in a c j i  są 
ju ż  w  p e łn y m  to k u .

Na o d p ra w ie  o m ó w io n o  ta kże  
zadan ia  w y p ły w a ją c e  z p la n u  p ra ­
cy na ro k  1954 Rada G łó w n a  ZS 
„ Z r y w “  w y ty c z y ła  ja k o  czo łow e 
zadan ie  w  te g o ro c z n e j p ra c v  Z rz e ­
szenia za łożen ie  w e  w s z y s tk ic h  
szko łach  z a w o d o w ych  k ó ł s p o rto ­
w y c h  o raz  o b ję c ie  6o p roc . m ło ­
d z ieży  ty c h  szkó ł ru c h e m  s p o rto ­
w y m . A k c ja  p la n o w a n ia  n ie  wszę­
dz ie  p rz eb ie ga ła  w zo ro w o . N a jle ­
p ie j zo rg a n izo w a n o  pracę  w  w o j. 
rze szow sk im , gdzie  o k rę g  p od z ie - 
lon o  na re jo n y , za k tó re  o d p o w ie ­
d z ia ln i b y li  poszczegó ln i c z ło n ­
k o w ie  p re z y d iu m  R a d y  O k rę g o -W w o j. rze szow sk im , gdz ie  ł y -  , . 

ż w ia rs tw o  n a le ży  jeszcze do m a ło  vveN 
p o p u la rn y c h  d y s c y p lin  s p o rto - P rz e d s ta w ic ie le  te re n u  p rz e k a - 
w y c h , d z ię k i zo bo w iąza n io m  z ja - j za li R adzie  G łó w n e j ZS „ Z r y w “  
z d o w y m  m łod z ież  „ Z r y w u “  u ru -  j w ie le  ce nn ych  u w a g  i w n io s k ó w , 
c h o m i w  te g o ro c z n y m  sezonie 35 | Ic h  w y k o n a n ie  p o z w o li m łod e m u  
lo d o w is k . O p rócz  tego  k o ła  sp o r- j z rzeszen iu  w  d a lszym  je g o  ro zw o - 
to w e  p rze p ro w a d zą  z b ió rk ę  m alcu- i ju .
la t u r y  i  z ło m u , w y k o n a ją  szereg i A . W IE R Z B A

Co przyniesie niedziela sportowa
d łuższego ju ż  czasu o b se r- » Z e s ta w ie n ie  zespo łów  na n a j-  

^ w u je m y  w  k r a ju  duże o ż y w ię - b liższą  n ie d z ie lę  je s t n as tę pu jące : 
n ie  w  naszym  sporc ie . S pow odo- W arszaw a I — S ta lin o g ró d  i ;  Po- 
w ane  ono je s t ' w ie lo m a  c ie k a w y -  j znań — S zczec in ; Ł ód ź  — G dańsk ; 
m i im p re z a m i m ię d z y n a ro d o w y m i i K ra k ó w  — W ro c ła w , 
i k ra jo w y m i.  R ów n ie ż  nadchodzą - j
ca n ie d z ie la  s p o rto w a  będzie  bo- M IS T R Z O S T W A  LZ S
gata  w  im p re z y . Co p ra w d a  będą w  N A R C IA R S T W IE ...
to  za w o d y  o c h a ra k te rz e  lo k a l-  |
n y m , n ie m n ie j je d n a k  z a po w iad a - j v \ f I S Ł A  będzie  m ie jsce m  d o ro cz - 
ją  się one b a rd z o ' c ie k a w ie . M iło -  ) v n ych  n a rc ia rs k ic h  m is trz o s tw  
ś ń ik ó w  s p o rtu  z a in te re s u ją  na j LZS . Z a w o d y , k tó re  ro z p o c z y n a ją  
pew n o  w y n ik i  sp o tka ń  b okse r- : się w  n ie d z ie lę  31 bm ., o b e jm u ją  
s k ic h , czasy uzyskan e  p rzez p ty -  | k o n k u re n c je  a lp e js k ie  i  k la syczn e  
w a k ó w  w  ro z g ry w k a c h  o P uchar se n io ró w  i ju n io ró w .
M ia s t czy też k la s y f ik a c ja  p in g -  w  w iś i e 
p o n g is tó w  g ra ją c y c h  w  n ie d z ie lę  1 
w  N o w e j H u c ie  o P u c h a r P rze ­
c h o d n i K o m b in a tu  im . L e n in a .

W W iś le  s ta rto w a ć  będzie  300 
n a rc ia rz y  re p re z e n tu ją c y c h  w o je ­
w ó d z tw a : s ta lin o g ro d z k ło , k ra k o w ­
s k ie , w ro c ła w s k ie  i rzeszow sk ie ,
a p b o k  ty c h  re p re z e n ta c ji u d z ia ł 
w  m is trz o s tw a c h  w ezm ą ró w n ie ż  
k ilk u o s o b o w e  d ru ż y n y  z k ie le c k ie ­
go i o p o lsk ieg o .

N A  R IN G U

Z  trz e c h  p ie rw s z o lig o w y c h  spot- j 
k a ń  p ię ś c ia rs k ic h  ja k ie  zo- ! 

s taną  rozeg rane  w  nadchodzącą 
n ie d z ie lę  na czo ło  w y b i ja  się mecz 
p rz o d o w n ik a  L ig i C W K S  W -w a 
z w arsza w ską  „G w a rd ią “ . P ie rw -  j 
szy w  ta b e li zespół w o js k o w y  do 
tego sp o tk a n ia  p rz y g o to w u je  się j 
n ie z w y k le  s ta ra n n ie .

W K ra k o w ie  „G w a rd ia “  gościć t 
będzie  u s ieb ie  10-tkę „ S ia l i “  (L a - d n ia c h  30 i 31 s tyczn ia  odbędą
będy) a „ K o le ja r z “  (G dańsk) je -  ! 1,1 się w  P rz e m y ś lu  C e n tra ln e  
dzie  na m ecz z „G w a rd ią “  do M is trz o s tw a  L e k k o a tle ty c z n e  z rze - 
S łup ska . szenia LZS , k tó re  w  w iększośc i

Po dwa s p o tk a n ia  w  ka żde j g ru - j w o je w ó d z tw  zo s ta ły  poprzedzone  
p ie  ro ze g ra ją  b okse rzy  o w e jś c ie  | m is trz o s tw a m i na szczeblach n iż -  
do I I  l ig i .  I ta k : w  g ru p ie  I spo t- i szych. Na s ta rc ie  m is trz o s tw  s ta - 
k a ją  się „ U n ia “  (G ru d z ią d z ) ze ! n ie  o k o ło  180 n a jle p szych  le k k o -  
„S p ó jn ią “  (K o s z a lin ), a „S p ó jn ia “  | a t le tó w  i  le k k o a t le te k  w ie js k ic h . 
(S ta rg a rd ) ’ ze „S ta lą “  (E lb lą g ). W

I W ty m  sa m ym  d n iu  o d b yw a ć  
się będą w  W iś ie  i Is te b n e j m i-  

| s trzo s tw a  n a rc ia rs k ie  ZS „ Z r y w “ , 
w  k tó ry c h  u d z ia ł w eźm ie  o k o ło  220 

! n a rc ia rz y .

.. .I L E K K O A T L E T Y C E

g ru p ie  I I  „G w a rd ia “  (O pole) 
z m ie rz y  sw e s i ły  z im ie n n ic z k ą  z 
Z ie lo n e j G ó ry , a „S p ó jn ia “  (Z ię ­
b ice ) z „G w a rd ią “  (Łódź). W g ru ­
p ie  I I I  w a lczą  A Z S -A W F  (W arsza­
w a) — „G w a rd ia “  (L u b lin )  i 
„G w a rd ia “  (B ia ły s to k )  — „B u d o w ­
lan i** (O lsz tyn ). W g ru p ie  IV  po­
je d y n k i ro z e g ra ją : m is trz  w o je ­
w ó d z tw a  w a rsza w sk ie g o  „ G w a r ­
d ia “  (W o ło m in ) z. m is trz e m  w o j 
łó d zk ie g o  „W łó k n ia rz e m “  (T o m a ­
szów) i „ U n ia “  (O św ięc im ) z 
„G w a rd ią “  (P rze m yś l).

POD S IA T K Ą

p o  ty g o d n io w e j p rz e rw ie  s ia t-
*■ ka rze  zn ow u  p rz y s tę p u ją  do 

ro z g ry w e k  w  k la s ie  w y d z ie lo n e j o 
P uchar G K K F . W sobotę  w  K ra ­
k o w ie  a k a d e m ic y  W arszaw y g ra - 
ią z ko le g a m i z K ra k o w a , a C W K S  
z łó d z k im  A Z S -e m . w n ie d z ie lę  
C W K S  spo tka  się z A Z S -e m  K ra ­
kó w , A Z S -A W F  z A Z S -e m  Łódź- 
W sobotę  w  S zczec in ie  g ra ją  
G w a rd ia  (W arszaw a) z G w a rd ią  
(G dańsk) i S p ó jn ia  (Szczecin) z 
G w a rd ią  (W ro c ła w ). W n ie d z ie lę  
p rz e c iw n ik ie m  G w a rd ii (W arsza­
w a ) , będzie  S p ó jn ia  (Szczecin), a 
G w a rd ii (G dańsk) — G w a rd ia  
(W ro c ła w ).

N A  P Ł Y W A L N I
p o  p ie rw s z y c h  s p o tk a n ia c h  o
*  P u ch a r M ia s t, k tó re  n ie  p rz y ­

n io s ły  sp od z ie w a n ych  re k o rd ó w  
u s ły s z e liś m y  w ie le  k r y ty c z n y c h  
uw ag  pod adresem  p rz y g o to w a n ia  
z a w o d n ik ó w  i  p ra c y  tre n e ró w  do 
ty c h  zaw odów . N asi p ły w a c y  
n ie  c z y n ią  postępów . Czy słusz­
n ie? N ie . N ie  ch cem y u s p ra w ie d li-  , w sobol j niedzierę turnfej i 2- tu  
w ia ć  z a w o d n ik ó w  an i tre n e io w  ze ; n a ile p szych  p m g p o n g is tó w  P o ls k i 
w y n ik i aą p rz e c ię tn e , a le  ch cem y \ 0 p UCh a r P rze cho d n i K o m b in a tu  
z w ró c ić  uw agę , ze styczeń  d la  | jn1 L e n in a . W zaw odach  w ezm ą 
p ły w a k ó w , jes t m ies iącem  przfe j- , ucj Zjaj  m ¡n A rb a c h , R oslan, G a j, 
se to w ym  d la  s ta o il iz a c ji ich fo rm y  , R0gow icz , K a w e z y k , Dobosz i in n i*  
i d la te g o  m e  na leży  ude rza ć  na
a la rm . i (K .)

P R Z Y  S T O L A C H  
P IN G -P O N G O W Y C H

o  E K C J A  te n isa  s to łow ego  B u d o - 
***w la n i N o w e j H u ty  o rg a n iz u je

W Y D A W C A ; Z a rząd  G łó w n y  
Z w ią z k u  M łod z ieży  P o ls k ie j.

R E D A G U JE  K o m ite t. N a k ła d  
RSW „P ra s a “

AD RES R E D A K C J I; W arsza­
wa. ui W spó lna  61.

T E L E F O N Y  c e n tr .:  8-52-71, 
2, 3. 4. 5 Red N acze lny  8-76-61 
Z-ca Red N acze lneac 8-20-49. 
S e k re ta rz  R e d a k c ji 8 02-68 D zia ł 
K o resp  ł L is tó w  8-07 82 K łe r. 
A d m in is tra c ji  8-02-56 Red noc­
na ce n tr DSP 8-22-01. w ew n, 
101 8-56-94

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
wa, M a rsza łko w ska  8 IV  p., 
t.el 8-07-11 ! R-82-51 w ew n  65.

S K Ł A D  1 D R U K : Z a k ł G ra f 
„D o m  S łow a P o lsk iego “

P R E N U M E R A T A  I K O L P O R ­
T A Ż : PPK „R u c h “ . O ddz ia ł 
w  W arszaw ie . S re b rn a  ]2

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :
Z a m ó w ie n ia  t w p ła ty  na p re ­
n u m e ra tę  p rz y tm u lą  w szys t­
k ie  u rz ę d y  pocztow e oraz l i ­
stonosze w te a m n ie  do dn ia  
lP -go każdego m iesiąca po­
przedza ląceso o k res  zam aw ia ­
ne.) p re n u m e ra ty  — Cena mieś, 
— 2.50 zł. k w a r t  — 7.50 zł p ó ł­
ro czn ie  — 15.00 zł ro czn ie  -  
30.00 zł Z a m ó w ie n ia  zb io row e 
na p ren  za k ła d o w e  p rz y jm u ­
ją m ie jsco w e  p la c ó w k i PPK 
„F U C H “
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